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Zmiany na 3-ch stanowiskach wojewodów
Wojewoda Gnoińshi odwołany do Centrali M. S. W. ~ Następcą jego -  proku­

rator Tymiński z Przemyśla
W a rsz a w a , 8. 9. P A T . N a s ta n o w isk a c h  w o jew o d ó w  zasz ły  n a s tę p u ją c e  zm ia n y : 

z d o ty ch czas za jm o w a n y ch  s ta n o w isk  zw o ln ien i z o s ta l i:  w o jew o d a  b ia ło s to c k i S te ­
fa n  K irtik lis , w o jew o d a  lu b e lsk i d r  Jó z e f  R ożn ieck i, oraz W O JE W O D A  K R A K O W ­
SK I M ICH A Ł GNOINSKI, KTÓRY JE D N O C Z E Ś N IE  D ELEG O W A N Y  Z O S T a Ł  DO 
ZA R ZĄ D U  C EN TR A LN EG O  M IN IS T E R S T W A  S P R A W  W E W N ĘT R ZN Y C H .

Je d n o cz eśn ie  m ia n o w a n i z o s ta l i:  w o jew o d ą  lu b e lsk im  d o ty ch czaso w y  w o jew o d a
p o le sk i —  Je rz y  A lb in  T ra m e c o u rt, n a  s ta n o w isk o  zaś w o jew o d y  po lesk iego  p o ­
w ra c a  W a c ław  K o stek -B ie rn ack i, W O JE W O D Ą  K R A K O W SK IM  M IA NO W AN Y  Z O ­
ST A Ł  D O TY C H C ZA SO W Y  PR O K U R A T O R  SĄDU O K R ĘG O W EG O  W  PR ZEM Y ŚLU  
D R JÓ ZEF, TY M IŃ SKI, w reszc ie  w o jew o d ą  b ia ło s to ck im  m ia n o w an y  z o s ta ł d o ty c h ­
czasow y s ta ro s ta  w  K aliszu  H e n ry k  O staszew sk i.

W arszawa, 8. 9. (S in). Po powrocie z urlopu 
objął wczoraj urzędowanie szef O. Z. N. pik. Koc. 
N atychm iast po jego pow rocie odbyła się dłuższa 
rozm owa pomiędzy premierem Składkowskim a 
płk. Kocem, po czym odbyło się posiedzenie Ra­
dy M inistrów, na którym zapadła uchwala w spra 
wie zmian na stanow iskach w'ojewodów. Rada 
M inistrów przyjęła do wiadomości zarządzenie p. 
prem iera o poczynieniu zmian na' stanow iskach 
wojewodów w tych okręgach, gdzie w ciągu o- 
statn ich  miesięcy miały miejsce rozruchy jakie­
gokolwiek bądź rodzaju, a więc rozruchy chłop­
skie, antyżydow skie i t. d. Jedynie w wojewódz­
twie lwowskim nie nastąpiły chwilowo zmiany.

Min, Beck przybył do Paryża
Paryż, 8. 9. PAT. P. m inister Beck przy­

był dziś do Paryża o godz. 10.45. Na powi­
tanie ministra polskiego przybył na dwo­
rzec północny minister spraw zagr. Delbos 
w towarzystwie wyższych urzędników mini­
sterstwa, ambasador K. P. Łukasiowicz jak 
również urzędnicy amhasady i konsulatu. Z 
dworca min. Beck wraz z am basadorem Lu- 
kasiewiczem  udał się do ambasady R. P.

O godz. 14-tej min. Delbos wydał śniada­
n ie na cześć polskiego ministra spraw- za­
granicznych.

Jak prasa paryska 
wita min. Jecka

Paryż, 8. 9. PAT. Cała niemal prasa paryska 
przynosi wiadomość o zapowiedzianym na środę 
przybyciu m inistra Becka do Paryża. Szereg dzten 
ników  opatru je tę wiadomość obszerniejszymi 
przychylnym i kom entarzam i.

Między innym i „Paris Midi" w artykule p. t.: 
„Po co m inister Beck przybyw a do P aryża“ pod­
kreśla , że min. Beck, który na zaproszenie min. 
Delbosa przybyw a zwiedzić w ystaw ę paryską, 
jednocześnie nawiąże kontakt z francuskim  mę­
żem stanu, aby dokonać w raz z nim przeglądu 
zagadnień polityki europejskiej. W dalszym cią­
gu dziennik wskazuje, że stosunki między Polską 
a F rancją są doskonale i przypom ina ustęp z prze­
mówienia min. Becka z r. 
w iedliwość wysiłkom pokojowym Francji. Dzien­
nik pisze, że słowa min. Becka w ypow iedziane 
przed sześciu laty nie straciły dziś nic ze swej 
aktualności i zostały przez rzeczyw istość potw ier 
dzone. W spółpraca francusko-polska w dalszym

ciągu jest skuteczna 
spraw ie pokoju.

i oddaje poważne usługi

W „Journal des Debats“ znany publicysta Al­
bert de Mousset poświęca wizycie min. Becka a r ­
tykuł zatytułow any „M inister Beck w PBryżu". 
W artykule tym autor podkreśla, że min. Beck 
niew ątpliw ie skorzysta ze sposobności, by odbyć 
rozmowy z kierow nikam i polityki francuskiej i 
wskazuje, że od pewnego czasu stosunki polsko- 
francuskie są jak najlepsze. Pew ne trudności, 
które istniały poprzednio, zostały uregulow ane 
przez pracę kancelarii dyplomatycznych. Na te re ­
nie polityki ogólnej poglądy obu państw  w dzie­
dzinie problem ów europejskich są zgodne. Min. 
Beck był zawsze i jest nadal przeciw ny wszel­

kiemu podziałowi na bloki ideologiczne i przy­
wiązany jest do form uły, iż nie należy nigdy wy- 
w ierać żadnego nacisku z zew nątrz na żaden kraj 
niezależny. Poza tym jest rzeczą praw dopodobną 
że w rozmowach paryskich poruszona zostanie 
spraw a podziału surowców, a która bardzo in te­
resuje Polskę, która znajduje się również na po­
rządku dziennym w Genewie. W końcu swego 
artykułu publicysta wskazuje, że min. Beck jesz­
cze za czasu, gdy był podsekretarzem  stanu w  M. 
S. Z., oświadczył, iż najgorętsze życzenia Polski 
tow arzyszą wysiłkom Francji, zm ierzającym do 
urzeczyw istnienia pokoju na świecie. P raw dopo­
dobnie zdanie to będzie dewizą obecnej podróży 
paryskiej min. Becka. Stanowisko Polski było za­
wsze czynnikiem o kapitalnym  znaczeniu dla po­
koju europejskiego, a w obecnych okolicznościach 
posiada ono szczególnie duże znaczenie.

Pomyślny rozwój polsko-francuskich 
stosunków gospodarczych

Warszawa, 8. 9. PAT. Jak wiadomo, w 
dniu 22 maja r. b. między Polską a Francją 
podpisany został traktat handlowy i nawi­
gacyjny oraz umowy dodatkowe jak: pła­
tnicza, turystyczna, kontyngentowa i inne. 
Po wprowadzeniu nowego traktatu handlo­
wego, daje się zauważyć znaczny wzrost 

1931, oddający spra- obrotów, przy wydanym zwiększeniu się 
" aktywnego salda na naszą korzyść. W ciągu 
7 m iesięcy r. ub. przywieźliśmy bowiem  z
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Francji towarów za 26 milionów zł., pod­
czas gdy av tym samym okresie r. b .  za 2 2  
rniln. zł. wywieźliśm y natomiast wr tych sa­
mych okresach, w 1936 r. za 23.5 miłn. zł. i 
w 1937 r. za 30,5 miln. zł. Obserwując zatem  
stosunki handlowe polsko-francuskie na 
przestrzeni ostatnich miesięcy, stwierdzić  
należy, że zawarły traldat wpływa bardzo  
dodatnio na rozwój  obrotów handlowych  
polsko-francuskich.
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Sąd O kręgow y w y d z ia ł IV . w K rakow ie, na posied ze­
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zarządzoną i  w yk on an ą  przez S tarostw o grod zk ie  w  K ra­
kow ie dnia 26 s ierp n ia  1937 k o n fisk a tę  czasop ism a „N o­
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Ir p m f bezczelności
wilejem bezkarności zauszników. A  rezurtal 
— powsz ;chny ucisk, pogłębienie w szystkie  
go, co bardziej wartościowe i etyczne, i jaw  
ne, niepj?zykryte panoszenie się bezczelności 
i cynizmu.

Spółdzii dnia narodów okazała się zrzesze­
niem, 7, którego kolejno występował zupełnie 
lub częściowo każdy rabuś, któremu nie chcia 
ło się wysłuchiwać nawel pobłażliwych uwag 
o pogwałceniu prymitywnych zasad moral­
ności. Poszły sobie Niemcy, gdy stwierdziły 
bezsilność Ligi wobec jawnego gwałcenia 
Traktatu Wersalskiego, a gauleiter Greiser 
z Gdańska za nich i za Gdańsk pokazał, w y­
chodząc, wysokiemu zgromadzeniu po pros­
tu język. Obraziły się i wyszły Włochy, zadu 
siwszy uprzednio członka Ligi, Abisynie. 0 -  
deszła Japonia, wymordowawszy dziesiątki 
tysięcy Chińczyków —  też członków Ligi. 
Liga to wszystko widziała i milczała. Liga 
jest słabą jest bez egzekutywy. Ale istotni 
twórcy Ligi i jej gospodarze, Anglia i Frań 
cja, też milczeli, bo każdy obliczał własne ko 
'zyści na transakcjach z napastnikami. Czło 

nek Ligi, Hiszpania, pławi się we krwi, a An 
glia i Francja kalkulują, na zwycięstwie któ 
rej ze stron da się więcej zarobić.

Oburzano się na pogwałcenie neutralnoś 
ci Belgii i na niewypowiedzenie wojny. Wło­
chy nie wypowiedziały wojny Abisynii, lecz 
za pomocą „ekspedycji karnej” na terenie 
obcego państwa, też członka Ligi, zagarnę­
ły zbrojnie to państwo, i to przy wydatnym  
użyciu . gazów trujących. Ani Niemcy, ani 
Włochy nie wypowiadały wojny Hiszpanii, 
lecz od roku krok za krokiem, piędź za pię­
dzią, pod firmą swego hiszpańskiego condo- 
tiera, gen. Franco, zagarniają półwysep Ibe 
iyjski. Japonia nie wypowiedziała wojny Chi 
nom, ale zasypuje je dziesiątkami tysięcy  
bomb lotniczych i pocisków armatnich i zna 
czy ślacj swoich ■ nalotów hekatoipbami ofiar. 
Swiat miłczy, Anglfe li ir a i^ ja  ndicł^

L idzie spodwpfiił# „nieznanej narodowość-” • 
tonpedują okręty państw neutralnych, ba ! 
—  natręt kontrtorpedowce angielskie! Każ­
de dziecko wie dobrze, że są to  łodzie pod­
wodne włoskie i niemieckie, popierające pow  
stańców hiszpańskich, bo ci ostatni swoich 
łodzi podwodnych me posiadają. Gdy to się 
jednak w notach podnosi, rząd włoski nie 
wstydzi się oświadczyć, że to są łodzie pod­
wodne rządu.... hiszpańskiego. N ie peszy go 
nawet ta okoliczność, że ofiarami tych łudzi 
padają —  i to już na wschodzie Europy, w 
pobliżu włoskiego Dodekanezu, na Morzu 
Egejskim  —  statki sowieckie, spieszące ze 
sprzętem wojennym właśnie dla rządu legał 
nego hiszpańskiego. Rząd niszpański chce 
sam sobie przeszkodzić —  oświadczają cy­
nicznie właacy Wioch, nie obawie jąc się wca 
le samoośmieszenia przez takie postawienie 
sprawy. A Aibion, potężny Albion, który ni­
gdy nie pozwalał na najmniejsze ubliżenie 
swojej pówadze, zwłaszcza na targnięcie się 
na jego autorytet na morzu, zwleka i bada, 
pisze noty i zapomina o nich, bierze udział 
w komitetach nieinterwencji, kalkulując, czy

A«y«t«nt Szpiia.. iw. Łazarza

Dr. BENEDYKT FELDKAUS
S p ecja lista  cb or. w ew n.

p o w r ó c i ł
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ma już dość siły i czy opłaca mu się zmie­
rzyć z Włochami, czy też lepiej zgodnie z 
nimi podzielić się . łupem, zdobytym na zglisz 
czach Abisynii i ceną setek tysięcy trupów 
hiszpańskich.

Włochy i Niem cy nie boją się śmiesznoś­
ci. śm ieszność przestała istnieć, śmiesznym  
jest ten, kto się jeszcze liczy z jakimiś skru 
pułami, z jakąś etyką, ale nie ten, kto jaw- 
me i bezwstydnie kłamie, oszukuje, gwałci. 
Czy tak dawno oświadcza1 rząd włoski, że 
nie bierze udziału w walkach hiszpańskich, 
że to tylko ochotnicy robią na własną rękę? 
Ale gdy gen. Franco zdobył Santander, kto 
ogiosd oficjalnie, że to jest zwycięstwo orę 
ża włoskiego? Kto urządzał obchoay i udzie 
lał odznaczeń włoskim generałom, dowodzą­
cym w Hiszpanii? Czy nie rząd włoski? Czy 
nie sam duce Mussolini oznajmił to publicz­
nie? A gdy Anglia i Francja wraz z napast­
nikami, Włochami i Niemcami, urządziły o- 
burzającą komedię nieinterwencji, polegają­
cą na tym, że kontrolę nad niedopuszcza­
niem do gen. France posiłków z Włoch i Nie 
mieć objęły właśnie... posyłające te posiłki 
rządy tych obu państw —  kto odmówił cof­
nięcia rzekomych ochotników, jak nie te  dwa 
grabieżcze państwa? Rząay totalne, spod 
któiych rozkazu an. jeden poddany w yła­
mać się nie może —  od razu stały się tak  
liberalne, że się powołały na niemożność Krę 
powania przekonań i wolności swych oby­
wateli! ,Qzyż trzeba jeszcze większego cyniz 
mu i bezczelności?

I w  takich oparach tryumfującej bezcze1 
ności, pjzamocy i cynicznego kłamstwa żyje 
obecnie cały świat, a wszelki objaw wolnej 
myśli, wszelki odruch uczciwości i nawrotu 
do pojęć kulturalnych narodów tłumi się bez 
litości za pomocą represji administracyjnych 
i całego aparatu rządowego. I oto teraz ma 
się odbyć zjazd dyktatorów, by już zupełnie 
jawnie zamanifestować światu zwycięstwo 
barbarzyństwa, by ńa  gruzach sponiewiera­
nej kultury i na strzępach potarganej mora! 
ności ludzkiej zatknąć sztrnda- brutalnego 
gwałtu, bezkarności przemocy i cynicznej a- 
poteozy kłamstwa. Zaś św iat cywilizowany, 

rzekomo wolne i liberalne społeczeństwa 
Francji i Anglii mają się temu przyglądać 
obojętnie, jakgdyby nie rozumiały, że to się  
i dla nich i dla ich swobód i kultury grób ko 
pie?

Czy nie czas w ieszcie powiedzieć: „b&a
ta !” dopóki jeszcze resztki moralności h!e 
zostały zatopione w morzu krwi i —  wyz­
bywszy się handlaisskich kalkulacji —  zu 

wrócić koło historii z powrotem na drogę kul 
tu iy , etyKi i wolności?

Żydzi pod jarzmem gen. Franco
Gminy żydowskie w Maroku hiszp. muszą płacić

regularny haracz

APOLINARY HARTGLAS

Ł toimy w przede dniu kilkakrotnie już za­
powiedzianego, ale tym  razem mającego się 
rzeczywiście odbyć spotkania dwóch — co 
tu  oowijać w bawełnę! najgłośniejszych lu­
dzi obecnej chwili: Mussoliniego i Hitlera, 
fewóch „duce”, dwóch „fuhrerów”, żywych  
bożyszcz rozentuzjazmowanych lub ogłupio­
nych tłumów diwóch potężnych mocarstw. 
Spotkają się dwaj potężni dyktatorzy, któ­
rzy w rzeczywistości trzęsą polityką całego 
cy wilizowanego świata, dzięki tchórzostwu, 
indolencji lub zDyteczuej kupieckiej kalku­
lacji swoich przeciwników. Cezary, na wzór 
rzymskich, któ ym  się za życia już boska 
prawie cześć okazuje, których podobizny 
się ustawia na wszyci kich placach i skrzy­
żowaniach ulic, i których z zawiścią i utajo­
nym podziwem usiłują nieudolnie naślador 
wać rozmaite dyktatorzęta i fiihrer'’zęta w 
innych krajach. Brak na tym  zjeździe będzie 
jeszcze tylko jednego dyktatora, jeszcze jed­
nego żywego wcielenia bóstwa, współczesne 
go europejskiego Dalaj - Lamy, który zresz 
tą  znaczy zbliżający się swój zmierzch heka 
tombami luazKich ofiar, krwawego Stalina,
—  a rządząca światem obecnie trójca była­
by w pełnym komplecie.

Gdyby przed wielką wojną powiedziano 
komuś, że wola narodów ograniczona będzie 
tylko do piiawa krzyi z :nia „hurra” lub ,,heil” 
na widok postaci dyktatora —  że 1 raataty  
i umowy są tylko świstkiem  papieru —  że 
w stosunkach międzynai octowych nie będzie 
obowiązjnyało ani prawo, ani etyka, i że po­
wrócą czasy zranierzełdego barbarzyństwa,
—  któż bjłby  w  to uwierzył? Któż byłby u- 
wierzył, że życie ludzkie, że wolność cziowie 
ka i wolność jego sumienia stracą wszelką 
wartość —  że panować będzie się tylKo za 
pomocą knuta i oszustwa —  że kłamstwo cy  
niecne, jawne i bezwstydne stanie się naj- 
Wiflafezą cnotą polityem ą? Jakiośmy sue obu 
rzęli, gdy cesarz Wilhelm oświadczył, że 
traktaty międzj narodowe są zwykłam skraw 
kiem papieru, który każdej chwili można po­
drzeć na kawałki! Co za wstrząs oburzenia 
ogarnął narody i rządy, gdy Niem cy nie u- 
szanowały neutralności Belgii i przekroczyły 
jej granice baz właściwego wypowiedzenia 
wojny! Jakie protesty się rozlegały, gdy ad­
mirał von Tirpitz zapowiedział blokadę wro­
gów Niemiec przy pomocy statków podwod­
nych i storpedował Lusitanię! Jak długo i 
poważnie obmyślano w Wersalu środki uka­
rania Niemiec za uciekanie się ich do nie­
ludzkiego środka walki —  gazów t nijących!

Traktat w cisalski miał położyć kres tej 
nieprawości, która się nagromadziła w ciągu  
wieków przed wielką wojną i podczas wiel­
kiej wojny. Traktat wersalski miał stworzyć 
wielką spółdzielnię narodów i zastąpić woj­
ny, rzezie, przelew krwi —  uchwałami jej 
walnych zgromadzeń. Narody stać się miały, 
jeżeli nie braćmi, to przynajmniej lównoupra 
wnionymi członkami jednego zrzeszenia. Ta­
kimi mrzonkami żyła ludzkość w 1919 roku. 
Nic tedy dziwnego, że najtrzeźwiejsza jej 
część, Amerykanie, postarali się apostoła 
tych m.Eonek, prezydenta Wilsona, oddać 
pod obserwację lekarską.

I mieli rację, bo działalność jego była pod 
każdym względem szKodliwą. Bo swymi pięk 
nymi fantazjami uśpił uwagę społeczeństw, 
odeiwał ją od realnego życia i skierował ją | 
w- górne regiony, pozwalając tymczasem roz­
panoszyć się na ziemi wszelkiego rodzaju a- 
wanturnikom, nie przebierającym w  środ­

kach i opierającym się na kohortach dobrze 
opłacanych korzyściami materialnymi i przy

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
A dria  —  A tlan tic  —  B agatela  —  Uciecha 

Ważny 9. 9. Wyciąć i przedłożyć dc wymiany
w K o l e k t u r z e  Z w .  I n w a l i d ó w ,  G r o d z k a  59 ,  
w P e r f u m e r j i  N .  M e e r a a u d a ,  .w .  M ai  ka  20, 
luli w A d m .  »N. D z i e n n i k a * .  O r z e a z k o w r j  7

Algier, 8. 9. ŻAT. Sytuacja Żydów w Hi­
szpańskim  Maroko siała się nie do zniesie­
nia na skutek riąglych prześladowań. Ży­
dom nie woino wykonywać publicznie żad­
nych cerem onii religijnych. Nawet pogrze­
by żydowskie atakowane są na ulicy i ob­
rzucane kamieniami, lo też pogrzeby odby­
wają się przeważnie w nocy. Pow stały też 
specjalne grupy falangistów. którzy organi­
zują ekscesy antyżydowskie. Gminy żydow­
skie zmusza się nieustannie do wypłacania

wielkich sum rządowi generała Franco, ró­
wnocześnie jednak prowadzona jest gwałto- 
wna akcja bojkotowa przeciwko Żydom, 

Agenci niemieccy, którzy są bardzo liczni 
w hiszpańskim  Maroku, prowadzą iawną 
propagandę antyżydowską i domagają się 
wprowauzeiiia ustaw antyżydowskich. Sta­
nowisko W łochów  jest mniej wrogie, lecz 
nie zdradzają oni żadnego zainteresowania 
dla sytuacji ludności żydowskiej.
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Krach na giełdzie nowojorskie!
Now y Jork', 8. 9. PAT. W  dniu 7 bm. na­

stąpił na giełdzie pieniężnej w  Nowym  Jor­
ku gwałtowny spadek kursów  w iększości 
papierów wartościowych. Spadek ten w y­
nosił od 1 do 9 pkt. Jest to największe za­
łamanie się kursów na giełdzie n o w o jo r ­
skiej  od dłuższego czasu.

Przyczyna krachu jest  przede  wszys tk im  
ogólna sytuacja międzyn ar odo wa , która do ­
tychczas s tosunkowo mało odbijała się j e ­
szcze na syiuacji w  Stanach Zjednoczonych.  
Obawy zerwania stosunków dyplom atycz­
nych między ZSRR a W łocham i, trudna sy­

tuacja na Dalekim  W schodzie, a wreszcie 
pesym izm  na temat rozwoju koniunntury  
wewnętrznej w  U. S. A. — to w szystko zło­
ży ło  się na słabą tendencję na giełdzie.

Na giełdach europejskich 
dolar zwyżkuje

W arszawa, 8. 9. PAT. Dzień dzisiejszy był 
na europejskich giełdach walutow ych  
dułem dalszego wyraźnego spaidku waluty  
angielskiej oraz dalszego osłabienia franka 
francuskiego. Na giełdzie w  Londynie dolar

Nowości w  kilku słowach!
C hem icy s tw ierd z ili osta tn io , że p a sta  do ob u w ia  E R D A Ł  

za w iera  su b s ia u cje , z a p o b ieg a ją ce  p ęk a n iu  sk óry , dzięk i 
czem u ob u w ie  czyszczon e  p a stą  E R D A Ł  je s t  znaczn ie  
trw a lsze . 18311C

zwyżkowa! z  4.95 9/16 przy wczorajszym  
zam knięciu do poniżej 4.95 dziś o  godz. 14. 
O dpowiednio zw yżkow ały w  Londynie  
wszystkie inne dewizy z wyjątkiem  franka 
francuskiego.

Szefowie armii estońskiej i fińskiej 
przybyli do Warszawy

W arszawa, 8. 9. PAT. W dniu dzisiejszym o 
godz. 13.28 przyjechali sam olotem  do Polski za­
proszeni przez szefa sztabu głównego, na m ane­
w ry w ojska polskiego gen. Mikołaj Reek, szef 
estońskiego sztabu generalnego i  gen. K arol Le- 
nard  Oesch, szef fińskiego sztabu generalnego, o- 
raz  tow arzyszący im oficerow ie sztabow i arm ii 
fińsk ie j i  estońskiej. .

Na lotnisku na Okęciu ustaw iła się kompania 
chorągw iam i jednego z pułków  stołecznych w raz 
l  orkiestrą.

O godz. 13-tej przybył na lotnisko szef sztabu 
głównego gen. Stachiew icz, w itany m arszem  ge­
neralskim .

Na lotnisku zgrom adzili się celem przyw itania 
przybyw ających  generałów  zastępca szefa sztabu 
gen. M alinowski, kom endant m iasta płk. Macho-

Tokio, 8. 9. PAT. Agencja D om ei donosi: 
Dziś w godzinach popołudniow ych przed 
zakończeniem  nadzwyczajnego posiedzenia  
Izby reprezentantów posłow ie uchwalili je­
dnogłośnie trzeci projekt dodatkowego bu­
dżetu, przeznaczającego sumę 2 mihardów  
jenów  na pokrycie kosztów kampanii w Chi­
nach pólnocii) cli. Uchwwlonoi rów nież 11 
projektów ustaw, przyznających rządowi

H ong-K ong , 8 9. (PA M a ry n a rk a  japońska 
za ję ła  w yspę P ra to s , o<i.Ełj!ą o 180 m  l ua po ­
łu d n io w y  w schód od H u u g -k o n g u , a więc zn a j' 
d u jącą  6ię w po łow ie  d rog i pom iędzy  H o n g ' 
K o n g iem  a F o rm o zą . N a w yspie P ra to s  zna jdo" 
w ała  się ch iń ska  s ta c ja  m e teo ro lo g ic zn a  i 6ta" 
cja  rad iow a, k tó ra  od 4 w rześn ia  je s t  n ieczynna.

D ozorca la ta rn i m o rsk ie j n a  w yspie, k tó ry  
p rzyby ł do H o n g _K ongu , p o tw ie rd z ił w iadom ość 
o za jęc iu  je j p rzez  Jap o ń czy k ó w . W ed ług  jego 
re la c ji, ja p o ń sk i to rp ed o w ie c , k tó ry  zb liży ł s ię  
do w yspy 3 w rześn ia , w ysadził n a  ląd  oddzia ł 
żo łn ie rzy , a rm a ty  i d z ia ła  p rzec iw lo tn icze . Żoł­
n ie rz e  jap o ń scy  za ję li 6 lację  rad io w ą  i la ta rn ię  
m o rsk ą . N astęp n eg o  dn ia  k az an o  dozo rcy  la ta r ­
n i m o rsk ie j i jego p o m o -n ik o w i opuśc ić w y-pę 
v  ł o d z i  n j r W o r o w e i .

[ wicz i wyżsi oficerow ie sztabu głównego. Z po- 
I selstw a estońskiego był obecny p. min. Markus, 

estoński attache wojskowy płk. Raidna, z posel­
stw a fińskiego p. min. Carl Idir.an i attache w oj­
skow y m ajor von Essen.

Po przylocie samolotu p. gen. Stachiew icz p rzy . 
w ita ł się z generałam i Reekiem i Geschem, a o r­
kiestra odegrała kolejno hym ny narodow e E sto­
nii i F in landii.

Z kolei generałow ie Reek i Oesch przeszli przed 
frontem  kom panii honorow ej.

Po przyw itaniu  6ię z oczekującymi na lotnisku 
polskim i wyższym i oficeram i, 6zefowie sz tabów  
arm ij estońskiej i fińskiej w raz z tow arzyszący­
mi im oficeram i odjechali do przygotow anych a- 
partam entów  w  Hotelu Europejskim .

praw o postaw ienia w szystkich japońskich  
organizacyj ekonom icznych na stopie w o­
jennej oraz spraw ow anie kontroli nad prze 
m yslem  japońskim . Członkowie izby repre­
zentantów uchwalili w reszcie jednogłośnie  
utrzym ywać zgodę narodow ą i  przestrzegać 
zasad zawartych w  przem ów ieniu cesarza z 
dnia 4 września.

Kong Hong, 8. 9. P a '1. Panuje tu obawa, 
że najbliższym etapem okupacji japońskiej 
w Chinach południow ych będzie wyprawa  
m orska na w yspę Haman. W edług półurzę- 
dow ych inform acyj chińskich w  cieśninie  
Haman zauw ażono trzy japońskie okręty  

w ojenne, a jeden z sam olotów  chińskich  
dostrzegł 6 okrętów w ojennych pod Kuang- 
Czou-Uan. Garnizon chiński na w yspie Hai- 
nan w  oczekiw aniu ataku japońskiego po­
spiesznie um acnia się.

Nowe natarcie Japończy­
ków w  Szanghaju

Szanghaj, 8. 9. PAT. Dziś ia u o  Japończy­
cy rozpoczęli ponow nie natarcie, ostrzeliwu  
jąc ogniem  artylerii stanowiska chińskie.

Afowy poseł holenderski 
na Zamku

W arszawa ,8. 9. PAT. Dnia 8 września o  
godz. 1.30 p. Johan Bosch van Roscnithal, 
poseł nadzwyczajny i minister pełnom ocny  
Holandii złożył Panu Prezydentowi R. P . 
swe listy uwierzytelniające na uroczystej 
audiencji na Zamku królewskim .

Przy audiencji obecny był m. in. w icem i­
nister spraw zagr. p. Jan Szembek.

Przy wręczeniu listów uwierzytelniają­
cych Dan poseł H olandii w ygłosił przemó- 
y.ienie, na które odpowiedział P. Prtzy dent 
R. P.

Senator stanu Pensylwania 
bawi w W arszawie

W a rsz a w a , 8. 9. P A T . W  d n iu  d z is ie jszy m  
p rz y b y ł do  W a rsz a w y  w g o śc in ę  do a m b a sa d o ­
r a  A. J .  D ro x e l B id d le  w y b itn y  p a r la m e n ta rz y ­
s ta  a m e ry k a ń s k i i  s e n a to r  s ta n u  P e n sy lw a n ia  
p . Jo s e p h  G uffoy , d e leg a t n a  k o n g re s  U nii M ię­
d z y p a r la m e n ta rn e j,  k tó ry  o d b y ł się  w P a ry ż u .

Dalszy wzrost wkładów  
oszczędnościowych w PKO

W arszaw a, 8. 9. (FAT). W kłady  oszczędno­
ściow e w P . K . O. w zrosiy  w sie rp n iu  r. 'b- o dal­
sze 5 m ilionów  z ło ty ch , osiągając w dn iu  31 «ief‘ 
p n ia  b . r . ogólną sum ę 721,5 m iln . zl., łączn ie  
zaś z w k ład am i czekow ym i 927,0 m iln . zł.

R ó w n o leg le  ze w zro stem  w k ładów  zw iększyła 
się  ta k ż e  liczba oszczędzających  w P K O . W  cią­
gu s ie rp n ia  w ydano  48 .164  now ych książeczek, 
ogó lna za tem  liczba czynnych  ks.azeczek  o- 
szczędnioiściowych P K O  p rzek ro czy ła  2,632.000*

W yroki w sprawie zajść 
częstochowskich w  apelacji

W arszaw a, 8. 9. (Sin) Do w ydziału  k a rn e g o  
w arszaw skiego  S ądu  A pelacy jnego  w płynęły  li­
czne sk a rg i odw oław cze na tle  p rocesów  sąd o ­
w ych o w y p ad k i w C zęstochow ie po zabójstw ie| 
B a ra n a . A p e la c ję  w niosło  12 osób, k tó re  skaza-  
no n a  k a ry  do jed n eg o  ro k u  w ięz ien ia  za  u d z ia ł 
w ekscesach  u licznych  i  d em olow an iu  skleoówt 
żydow skich . P ro c esy  te  zn a jd ą  się na w o k an d z ie  
sadow ej w d ru g ie j po łow ie p aź d z ie rn ik a .

W ciągu całej nocy trwał silny ogień kara­
binów m aszynowych i  kilkakrotnie docho­
dziło do walki wręcz.

Barbarzyństwo!
Szanghaj, 8. 9. PAT. Chińska agencja Cen­

tral News donosi, że Japończycy zbombar- 
dowali w  pobliżu dworca Sung-Kiang po­
ciąg w iozący uchodźców z Szanghaju. Skut­
kiem  tego bom bardowania kilkadziesiąt Q- 
sób jest zabitych, a kilkaset rannych.

Znamienne zaprzeczenie
Paryż, 8. 9. PAT. Agencja Havasa dono-sj 

z Rzymu, że tamtejsze kola oficjalne zaprze­
czają kategorycznie rozszerzanej zagranicą] 
wiadom ości, jakoby m iędzy W łocham i ai 
Japonią odbywać się miały narady w  spra­
wie podpisania antykom unistycznego paktu.; 
W edług w iadom ości tych, pakt ten ma by<5 
identyczny z podpisanym  przez  Jąpoiuą |  
N iem cy 26 listopada 1936 r."

Izby Lekarskie żadaja 3 - letniej 
aplikacji" dla absolwentów medycynyi a

W a rsz a w a , 8. 9. (S in .)  Izb y  le k a rs k ie  w y s tą ­
p iły  z w n io sk ie m  w  s p ra w ie  re o rg a n iz a c ji  n a u ­
k i  n a  w y d z ia ła c h  le k a rs k ic h  u n iw e rsy te tó w  p o i 
sk ic h . M. in . do  M in is te rs tw a  O św ia ty  zg ło szo ­
n o  p ro je k t  z w ię k sz en ia  p ro g ra m u  n a u k  p rzez  
w p ro w a d z e n ie  sp e c ja ln y c h  w y k ła d ó w  w  z a k re ­
s ie  m e d y c y n y  sp o łe cz n e j i z a p o b ie g aw cz e j. P o ­

za tym Izby Lekarskie Wypowiadają się za 
zwiększenie liczby lat przymusowej praktyki, 
którą odbywać muszą lekarze po ukończeniu 
uczelni a przed wpisaniem do rejestru Izby. 
Dotąd praktyka ta trwała jeden rok, a wedle 
projektu Izfc Lekarskich winna ona być prze­
dłużona do lat trzech.

Jednomyślna uchwala
parlamentu japońskiego

Japończycy zajęli wyspę chińską Pratos
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Atak na pociąg, wiozący chasydów 
z Góry Kalwarii

Warszawo, 8. 9. (A) W *wiąz!iu z p o b y te m  
ra L in a  A lte ra  w  G órze K a lw a rii p rz y b y ło  do 
tego  m ia s te cz k a  n a  św ię ta  oko ło  10.000 c h a sy ­
d ó w  z ca łego  k r a ją .  W c z o ra j w ieczo rem  w ię k ­
szość  z n ic h  c h c ia ła  w ró c ić  do  W a rsz a w y . W o ­
bec  tego, że m ię az y  W -rs z a w ę  a G órą  K a lw a rią  
je s t  p o łączen ie  je d y n ie  p rzez  w ą sk o to ro w ą  k o ­
le jk ę , ro z e g ra ły  się  n a  te j k o le jc e  po  p ro s tu  
s tra s z n e  sceny . Do k o le jk i m u s ia n o  p rzy czep ić  
2 lo k o m o ty w y , k tó re  z tru d em  c iąg n ę ły  w ago-

W a rsza w a , 8. 9. (A ) L u d n o ść  ż y d o w sk a  W a r  
szaw y  z n a jd u je  się  p o d  p rz y g n ę b ia ją c y m  w ra ­
żen iem  z p o w o d u  s y tu a c j i  n a  u lic y  Św, K rzys- 
k ie j.  J a k  d o n ie ś liśm y  ju ż , t rw a  ta m  a k c ja  p i- 
K ie tow an ia  ży d o w sk ich  sk le p ó w  z p o d rę c z n i­
k a m i sz k o ln y m i. A k c ja  ta , k tó ra  n a  ra z ie  n ie  
w y rz ą d z iła  ż y d o w sk im  k u p c o m  ta k  w ie lk ich  
szk ó d  ja k  to  p o o a je  p ra s a  e n d e ck a  z w ie lk im i 
tr iu m fe m , je s t  je d n a k  n ie zw y k le  n ieb ezp iecz­
n a  ze w zg lędu  n a  pereced en s, k tó ry  m oże się  
ła tw o  p rz e rz u c ić  i n a  in n e  gałęz ie  h a n d lu  w a r ­
sz aw sk ie g o . C a ła  u lic a  Sw. K rz y sk a  je s i  O D sta-  
w io n a  p ik ie c ia rz a m i, k tó rz y  noszą  n a  r a m io ­
n a c h  o d z n a k i t. zw . „Z w ią z k u  P o lsk ie g o " , k o ­
lo r u  z ie lonego . A k c ja  p ik ie c ia rz y  w zm ag a się  
z k aż d y m  d n iem . W c z o ra j w ieczo rem  n o to w a ­
n o  ju ż  a k ty  w y c ią g a n ia  s i łą  ze sk le p ó w  ży d o w ­
sk ic h  k lie n te li  p o lsk ie j.,

S e n a to i T ro c k e n h e im  z w ró c ił s ię  w czo ra j z 
in te rw e n c ją  do  sz e fa  w y d z ia łu  b ezp ieczeń stw a 
K o m isa r ia tu  R z ą d u  m a jo ra  Ł ep k o w sk ieg o , k tó

W a rsz a w a , 8. 9. (S in .)  W  zw ią z k u  z p r o je k ­
te m  ro z b u d o w y  c e n tra ln e g o  o k rę g u  p rz e m y sło ­
w ego  p rz e w id z ia n e  jest w  p rzy sz ło śc i u tw o rz e ­
n ie  w  S a n d o m ie rz u  w ęzłow ego p u n k tu  m iędzy- 
n a ro d u w y c h  sz lak ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  W  S an

n y  w y p e łn io n e  o lb rz y m im i m a sa m i lu d z i.
W  od leg ło śc i o k o ło  3 k m  za  G órą  K a lw arii 

n a g ie  ro z le g ł s ię  h u k  i poczęły  p a d a ć  do  o k ie n  
w ag o n ó w  k am ien ie . J a k  się  o k aza ło , w zd łuż 
lin i i  k o le jo w e j u s ta w iło  s ię  k ilk u s e t c h u lig a ­
nów , k tó rz y  o b sy p y w a li po c iąg  k am ie n ia m i. 
O ko ło  20 ch a sy d ó w  o d n io s ło  c iężk ie  ra n y . W ię ­
k szo ść  z n ic h  odw iez io n o  do W a rsz a w y  n a  p o ­
go tow ie , g dz ie  o b an d a żo w a n o  im  g łow y.

ry  p rzy rze k ł, iż p o s te ru n k i p o lic ji n ie  d o p u sz ­
czą do  a w a n tu r  n a  u lic y  Św. K rzy sk ie j. Co do 
f a k tu  sam ego  p ik ie to w a n ia  m a jo r  L e p k o w sk i za 
zn a cz y ł je d n a k , iż je s t  to  w  zasad z ie  zezw olo- 
n e  i p o lic ja  n ie  m a  p o w o d u  do  in te rw e n c ji .

J a k  p o d a je  dzic ie jsze  „A B C “, w cz o ra j oko ło  
go d z in y  5 w ieczo rem  p rzez  u licę  Św. K rzy sk ą  
p rz e je c h a ł w au c ie  p re m ie r  S k ła d k o w sk i. A u to  
p rz e je c h a ło  w te m p ie  b a rd z o  w o ln y m  i p . p r e ­
m ie r  o b se rw o w a ł p rze b ieg  a k c ji  p ik ie c ia rzy .

D ziś r a n o  g ru p a  ch u lig an ó w  n a p a d ła  n a  u l i ­
cy Św. K rz y sk ie j n a  50-le tn iego  b u rm is trz a  

m ia s te cz k a  P ru sz k o w a  S ta n is ła w a  G ru szczy ń ­
sk iego  w  chw ili, g d y  z a m ie rz a ł on w e jść  do sk le  
p u  ży d o w sk ieg o  celem  k u p n a  k s ią ż k i d la  sw ego 
sy n k a . B u rm is rrz  z a trz y m a ł jed n eg o  z n a p a s tn i­
k ó w , k tó re g o  o d p ro w a d z ił n a  k o m is a r ia t .  T am  
p o d a ł się  o n  za  s tu d e n ta  O s tio w sk ieg o , cz ło n ­
k a  now ego  to w a iz y s tw a  a n ty ż y d o w sk ie j d Io - 
k a d y .

d o m ie rz u  k rzy ż o w a ć  się  b ęd ą  m ię d z y n a ro d o w e  
po c iąg i n a  lin i i  P a ry ż — P ra g a — M o k w a— W ie ­
d e ń — B u k a re sz t.W  zw ią zk u  z ty m  za m ie rz o n e  
je s t  w y b u d o w a n ie  n o w ej lin i i  k o le jo w e j, s k r a ­
ca ją c e j d ro g ę  do  S an d o m ie rza . Z a m ia s t d o ty c h -

S ta n y  ud erzeń  k rw i u ż y tk u j a w  k rótk in  eu ssie  n a d ip o -  
dzlew aną  popraw * p r z r  s to ło w a n iu  n a tu r a ln e ; w o d y  g o rs-  
k ie j F ra n e l» * k a -J ó io f« , r eg u lu ja o e j o z y n -J ło . g rsa w o d u  
pok arm ow ego , Z aie. m a  przee lę k a m ;

W paru wierszach
— W łoski następca tro n u  ks. U m bcrto zwiedził 

paw ilon palestyński na w ystaw ie i  ta rfa c h  le- 
w antyńsk ich  w  Bari.

— W Sztokholmie została zakończona spraw a 
sześciu dziennikarzy narodow o-socjalistycznych, 
pociągniętych do odpowiedzialności za lżenie 
gminy żydowskiej i  w yznania żydowskiego. W y­
rok nie został jeszcze ogłoszony.

— W Rosz-Haszana odpraw iono we w szystkich 
synagogach i bożnicach w  Czechosłowacji nabo­
żeństw a na intencję w yzdrow ienia prezydenta Ma- 
saryka.

— W Genewie nastąpiło  o tw arcie XX sesji do­
radczej i technicznej kom isji Ligi N arodów  do 
spraw  kom unikacji i tranzytu . Komisja zatw ier­
dziła porządek dzienny, na k tórym  znajduje się 
także sp raw a pro jek tu  reform y kalendarza.

— Litew ski m in ister ośw iaty  w yznaczył z bu ­
dżetu państw ow ego 148.000 litów  (ok. 125.000 zł.) 
na rzecz żydow skich szkół średnich  i zawodo­
w ych. Jedną p ią tą  tej sumy otrzym ać m ają szkoły 
zawodowe „Ortu".

— W  85-tym roku życia zm arł długoletni p re­
zes praskiej gm iny żydowskiej d r  August Steąn» 
k tóry  przez szereg la t sta ł też na czele zw iązku 
gmin żydow skich w  Czechach, M orawacb i Śląs­
ku. Przez 40 la t zm arły by ł członkiem m agistratu 
ni. P ragi D r Stein by ł przew ódcą grupy tzw. 
„Czecłiożydów" (asym ilantów ). P rzed la ty  w ydał 
on k ilka podręczników  dla szkół żydow skich w  
Czechach. Zm arły w spółpracow ał tak ie  nad prze­
kładem  Biblii na język czeski.

JAKA BĘDZIE POGODA?

Przew idyw any przeDleg pogody w  dniu 9 bm.J 
Rano jeszcze pogoda słoneczna i ciepła, w  ciągu 
dnia wzrost, zachm urzenia, począw szy od północ­
nego zachodu i zachodu kraju . Tilożliwość bur* 
i p rzelo tnych deszczów. U m iarkow ane w ia try  po­
łudniow o-zachodnie, później zachodnie z poryw a­
mi. Chm ury w arstw ow o-kłębiaste i  k łębiasto-de- 
szeżowe o podstew ie około 600 m. W idzialność 

*ddść flobrk; W iatry  górne zachodnie z prędkością 
do 50 ku,, na godz i..i północy k raju , a oaoło 3L 
km. na! goaz. na pozostałym  obszarze.

czasow ej l in i i  W a rsz a w a — S a n d o m ie rz  p rzez  
O p a tó w  w y b u d o w a n a  m a  b y ć  l in ia  b ie g n ąc a  
p rzez  O stro w iec , co sk ró c i tę t r a s ę  o 40 k m .

Ulica Świętokrzyska w Warszawie
opanowana nrm pikieciarzy

Sandomierz -  punktem węzłowym
międzynarodowych szlaków  komunikacyjnych

W 70-LECIE ALBEKTA BASSERMANNA
W tych dniach ukończył A lbert Basserm ann, 

jeden z najw iększych ak torów  św iata, a bezsprze­
cznie najw iększy ak to r niem iecki, 70.ty rok  ży­
cia. Jest to w iek bądź co bądź poważny, a jed . 
Hak ma się w rażenie, że jest to w życiu Basser- 
ntmina tylko data kalendarzow a. W ielki artysta  
zachow ał świeżość sił, przeżyw a rozkw it swego 
ta len tu , nie m arząc naw et o dobrze zasłużonej 
„em eryturze"...

Albert B asserm ann urodził się w Mannheim ja ­
ko  syn  patrycjuszow skiej rodziny mieszczańskiej, 
k tó ra  naw et słyszeć nie chciała o Karierze sce. 
n icznej dla swsgo potomka. Po ukończeniu gim­
nazjum Basserm ann w stąpił na uniw ersytet, ale 
w net porzuca laboratorium  chemiczne, ośw iad­
czając rodzicom kategorycznie, że ma zam iar zo­
stać aktorem . Rodzice planów  swego syna nie 
trak tow ali poważnie, bo już w tenczas Basserm ann 
m iał i los chropaw y. Bassei mann musiał więc 
przezwyciężyć nietylko niechęć rodziców, ale i 
f— chrypkę, k tóra bynajm niej nie mogła go za. 
jshęeić do karie ry  aktorskiej. Żelazną energią u- 
dąlo mu się pokonać wszystkie te trudności, do 
k tórych  zaliczyć by jeszcze należało opór potęż­
nych dyrektorów  i reżyserów , zrażonych tym 
niem iłym  chropaw ym  głosem młodego i tak am ­
bitnego adepta sztuki scenicznej. A lbert Basser. 
m .n n  w ierzy ł jednak w  siebie i m iał rację. Wy­
g ra ł batalię na całej linii, a w krótce w ysnw a się 
n s  czoło aktorów  niem ieckich. W brew  rodzicom, 
mimo awego głosu i w brew  dyrektorom ...

Był to okres tryum fów  naturalizm u. Swój no­
w icja t odbył Basserm ann w sław nym  teatrzu Mei. 
n tngen, gdzie nim się żywo zaopiekował sam ksią.

żę-reżyser. Lata spędzone w M einingen stanow ią 
niejako preludium  do jedynej w swoim rodzaju 
kariery , jaka zaczęła się dla Basserm anna z chw i. 
lą, gdy dostał się do „Deutsches Theater", któ­
rego dyrektorem  i reżyserem  był jeden z najw ięk. 
szych reżyserów  niem ieckich i rasow y człowiek 
teatru  Otto Biahm . Od samego początku wnosi 
Bassprm ann do 'tea tru  naturalistycznegc, którego 
pionierem  byli młody H auptm ann i jego ryw al 
Suderm ann, nowy jakiś ton. Basserm annow i cho. 
dziło przede wszystkim o praw dę w ew nętrzną, 
a nie o niewolnicze naśladow anie natury . Dużą 
dla niego było pomocą, że zaczęto mu pow ielzać 
role w dram atach Ibsena i S trindberga. Teatr Ib ­
sena i S trindberga, to w gruncie rzeczy nie na­
turalizm , lecz realizm  psychologiczny. Basser. 
m ann nie stw arzał ról, lecz tw orzył ludzi żywych, 
żyjących wedle w łasnych swych praw . To przej­
ście od naturalizm u do realizm u psychologiczne­
go u? :nysłowił nam Basserm ann w sposób, że tak 
powiem y, Klasyczny. Basserm ann nigdy nie za­
mykał się w czterech ścianach jednostronności, 
lecz gnany głodem artystycznym  przerzucał się z 
jednej możliwości w drugą. Był więc mistrzem 
nietylko repertuaru  ibsenowski&go, lecz stal się 
też i pionierem  now ych kierunków  w dram acie 
niemieckim i europejskim , okazując najgłębszi 
zainteresow anie dla współczesnej komedii sa tyry , 
cznej, której reprezentantem  byli Wedekind i 
Sternheim . Taka rosriegłość ssa li i w ielostronność 
talentu byłe czymś rzadkim , __ możnaby pow ie­
dzieć niesłychanym  w dziejach teatru  niem ieckie­
go. To jego dominujące stanow isko znalazło swój 
w yraz w roku 1911, gdy senior aktorów  niem iec­

kich F ryderyk  Haaee przekazał mu pierścień  If- 
flanda. W edle testam entu Ifflanda, pierścieni *m 
tym zaw iadyw ać mógł najw ybitniejszy aktor N ie. 
miec w spółczesnych. A rtysta tą  zaszczytną m isją 
uposażony, miał niejako praw o nadaw ać indyge. 
nat wielkiego kunsztu aktorskiego sw ym  kolegom, 
których uw ażał za godnych do noszenia przez rok  
pierścienia Ifflanda. O statnim i w ielkim i ak to ra , 
mi niemieckim i, na których palce Basserm ann 
w łożył p ierścień Ifflanda, byli Pallenberg  i Mois. 
si. Potem B asserm ann — zabobonny jak  każdy, 
ak tor — już nikogo n ir w yróżnił, lecz p ierścień 
złożył w muzeum B urgteatru.

Gdy R einhard t objął tea tr po Brahm ie, Basser­
mann kilka lat jeszcze pracow ał pod tym genial­
nym magiem, kreując cały cykl postaci szekspi­
row skich. Potem rozpoczyna sw ą w ędrów kę po 
świecie, ale chociaż był jednym  z najw iększych I 
najbardziej uznanych gw iazdorów , nie zdem ora­
lizow ał się jak Kainz, nie ma żadnych kaprysów  
gw iazdorskich, lecz umie się podporządkow ać 
wymogom gry zespołowej.

Gdy hitleryzm  doszedł do w ładzy, zażądano od 
niego, by zerw ał z żoną. znaną artystkę Elzą, a 
którą razem w ystępow ał w teatrze. Jest to ma|> 
żeństwo idealne pod każdym względem. Basseta 
mann składa w szystkie sw oje zuszczjfty, wystf* 
puje z niemieckiego związku ak torów  i stale o* 
mija teraz Niemcy hitlerow skie, głuchy na wszefa 
kie kuszenia 1 najbardziej ponętne propozycje. O . 
sta tn ie  l i ta  pracuje w W iedniu w  „Deutsche* 
V otkstheater“, gdzie w każdy nr sezonis przygoto­
wuje nowe jakieś swoje kreacje.

Basserm ann jest grand-seugneurem  nietylko w 
teatrze, lecz i w życiu. O reklam ę nie dba. w y . 
w iadów  dziennikarskich nie udziek , legend o m - 
bie nie stw arza, a życ.a swego pryw atnego strze­
że zazdrośnie przed ciekawością plotkarzy.

m. r .
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W świetle wypadków ostatnich dni
„Przypadkowy strzał, który może nawet nie 

był skierowany przeciw Żydom, doprowadził 
do szeregu aktów terroru, którego ofiarami" 
itp. W myśl biblijnego „oko za oko“ Żydzi 
odpowiedzieli na wypadki ostatnich dni, w re­
zultacie" itd Mimo to nie należy się spo­
dziewać wybuchu jakichkolwiek rozruchów na 
większą skalę". Tak przedstawia się sytuacja 
w oczach korespondenta półoficjalnego Reu­
tera.

„ P ro w o k a c ja  ży d o w sk a , w zg lędn ie  p ro w o k a ­
c ja  ze s tro n y  w rogów  A rab ó w , ja k  k o m u n i­
s tów , k tó rz y  chcą  u n ic es tw ić  u s iło w a n ia  k r ó ­
ló w  araDSKich, m a ją c e  n a  ce lu  re a liz a c ję  ż ą ­
dań  a ra b sk ic h ... N ie u leg a  w ątp liw o śc i, że p ie r-  
w szy  s trz a ł  o d d an y  z o s ta i p rzez  w ro g a  A ra ­
bów ... Ż ydzi zaś znow u , p o d o b n ie  ja k  w  ze­
sz ły m  ro k u , n a p a d a ją  n a  b ez b ro n n y c h  A rabów . 
Z R ozą p o m o cą  w ie rzy m y , że p o tra f im y  z n i­
szczyć k o lo n iz a c ję  ży d o w sk ą , p o d o b n ie  ja k  u- 
n ic es tw iliśm y  m a n d a t" .. T a k  p isze  p ra s a  a r a b ­
sk a .

Co się zatem właściwie stało? A przede 
wszystkim dlaczego? To ostatnie pytanie nie 
schodzi z porządku dziennego. Nikt dotychczas 
czas nie potrafił dać nań zadowalającą odpo­
wiedź. Morderstwo popełnione na pasażerze 
autobusu „Egedu" wywołało reakcję. Odpowie­
dzialni przywódcy jiszuwu wezwali całe społe­
czeństwo żydowskie do spokoju i karności. To 
samo uczyniła prasa. Uczymli to też przywódcy 
arabscy i część prasy arabskiej. O różnicy ety­
cznej między stanowiskami Żydów i Arabów 
świadczy jednak choćby drobny ten fakt: Pod­
czas gdy odezwy przywódców żydowskich pod­
kreślają fakt przelewu krwi niewinnych ofiar 
arabskich, to odezwa przywódców arabskich 
ani słowem nie wspomina nawet o fakcie, że 
polegli także Żydzi.

Rząd ze swej strony stał początkowo bez­
radny. Złożyło się akuratnie, ze wypadki przy­
padły na czas „zmiany wojskowej warty". Gen. 
JDill szykował się do odjazdu, a gen. Wavell 
przybył właśnie, by objąć stanowisko Dilla. I)- 
ciekać się do pomocy wojska nie było jednak 
i  nie ma potrzeby. Po pierwszych dwu dniach 
pewnego rodzaju paraliżu — zabrał się rząd 
„energicznie" do akcji. Zaaresztowano obok 
Karkur piętnastu Arabów i tyluż Żydów, ska­
zano ich administracyjnie na rok więzienia i 
wysłano do Akko. W Jerozolimie i Tel Awiwie 
aresztowano przywódców rewizjonistycznych. 
Bez żadnego „ale“‘... Rzecz je.sna, że taka „ak­
cja" rządu nie mogła przynieść oczekiwanych 
rezultatów, wywołała natomiast powszechne o- 
burzenie jiszuwu. Arabskim autobusom doda­
no ochronę policyjną. Tym razem nie wydawa­
no komunikatów oficjalnych. Milczenie jest, jak 
wiadomo, złotem, a nowy Chief Secretary nie 
przejął od swego poprzednika Mr. Halla, tego 
ostatniego nadzwyczajnych zdolności redak­
cyjnych. C z y n a m i  jednak rząd usiłował na­
dać wypadkom jakoby formę rewotly żynow* 
Bkiej. Arabów się strzeże. Żydów się aresztuje, 
choć nikogo nie napadli, tylko bronili się. Mo­
żna dyskutować, czy była to obrona właściwa 
czy nie. Wiele jest argumentów za i przeciw. 
Faktu jednak zmienić nie można. Aresztowa­
niem piętnastu fellahów nie zdziałał rząd nic. 
Wczoraj dopiero na głównej ulicy arabskiej 
części Haify zabito jednego z notablów arab­
skich, znanego ze swego opozycyjnego stosun­
ku od muftiego. Zamordowany, szwagier bur­
mistrza Hajfy, znanego również ze swego ne­
gatywnego nastawienia do aktów terroru i po­
lityki muftiego, dopiero przed niedawnym cza- 
Bem na zebraniu notablów muzułmańskich w 
Hajfie, żądał od muftiego rozrachunku z pie­
niędzy „Wakfu". W czasie rewolty w roku 1936 
był zamordowany zawsze elementem uspoka­
jającym, czym też naraził się bandom arab­
skim.

Mord ten nie zbiegł się tylko przypadkowo 
K wypadkami ostatnich dni. Atmosfera krwi 
umożliwiła też dokonanie tego morderstwa. 
Każdy wie, gdzie szukać należy morderców. 
[Wie o tym także rząd. W ostatnich miesiącach 
łnnożyły się zamachy na przeciwników muftie­
go, na wybitnych przywódców opozycji, która 
ig y .gia %€ strachu język ga ?£baoii i  ani mru- i

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“J
mru. Mufti nie zadowolił się politycznym usu­
nięciem swoich przeciwników z areny.

Mimo to trudno stwierdzić z całą stanowczo­
ścią, że wypadki dni ostatnich zostały zorgani­
zowane, podobnie jak rewotta w roku ubie­
głym, przez muftiego. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że mufti nie rzucił na szalę całego swego 
autorytetu, by wypadki te uniemożliwić. Rząd 
pozwolił muftiemu na agitację prasową, pam- 
fleciarską i meczetową. Trochę misteryjnie u- 
siłował go aresztować i dał mu uciec tylnymi 
drzwiami. Mufti, mimo raportu Komisji Kró­
lewskiej, pozostał na stanowisku i mimo po­
zornego aresztu domow ego miał pełną swobo­
dę ruchów. Wiadomości, jakie nas dochodziły, 
wskazywały, że mufti czyni przygotowania. 
Gromadzi pieniądze i wysyła delegatów do o- 
kolicznych krajów arabskich. Mufti zajęty jest 
obecnie przygotowaniami do kongresu pale­
styńskiego w Syrii i prawdopodobnie nie or­
ganizował ostatnich wypadków. Będzie je je­
dnak usiłował wykorzystać.

Rząd znajduje się w ciężkiej sytuacji. Spo­
łeczeństwo arabskie, które nie chce powtórze­
nia się rozruchów, jest jednak bezsilne wobec 
terroru. Małe grupki terrorystyczne, których 
społeczeńs'wo arabskie obawia się wydać wła­
dzom, bawią się w rewoltę Przy braku jakiej­
kolwiek pomucy trudno rządowi je unicestwić. 
Rząd jednak nie rusza właściwych redaktorów 
odpowiedzialnych. Komisja mandatowa stwier­
dziła, że „administracja palestyńska swoim po­
stępowaniem i taktyką niejednokrotnie utwier­
dzała wśród Arabów mniemanie, że terrorem

JEROZOLIMA, v e  wrześniu.
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można będzie położyć kres żydowskiej praty; 
odbudowawczej". W tej mierze nic się nie 
zmieniło z roku 1936 na 1937. Wszystko pozo* 
stało po staremu — administracja dostała po 
nosie, ale nie potrafiła się zmienić. Trudno sig 
rozsiać z systemem. Aresztowanie muftiego boa 
zmiany systemu byłoby bowiem ty^co na îaty* 
wem.

Prasa angielska o sytuacji w Palestynie
Londyn, 8. 9. ŻAT. Cała prasa angielska, za­

równo londyńska jak i prowincjonalna, wiele 
uwagi poświęca sytuacji w Palestynie. W pły­
wowy tygodnik „New Statesman and Nation" 
pisze, że według przypuszczeń ostatnie akty 
gwałtu w Palestynie nie spowrodują wybuchu 
rozruchów. Ośrodkiem zainteresowania jest 
plan podziału Palestyny, który budzi sprzeciw 
zarówno ze strony Żydów jak i Arabów, lecz ta 
negatywna zgodność nie zawiera na razie ele­
mentów konstruktywnego porozumienia. Ostat­
nia rezolucja kongresu muzułmańskiego w Al­

gierze przeciwko planowa podziału Palestyny 
wypowiada się za utworzeniem parlamentu wj 
Palestynie, który stanowić ma „zbratanie ma* 
hometan, Żydów i chrześcijan". Byłoby to do* 
skonałe, gdyby dało się osiągnąć. Jak jednak to  
będzie wyglądało w praktyce? Czy współbracia 
arabscy, którzy stanowić będą większość wj 
pariamencie, będą bardziej skłonni do uwzglę* 
dnienia żądań współbraci Żydów w sprawie i« 
migracji, zakupów ziemi i ogólnego rozwoju 
ich siedziby narodowej? — zapytuje pismo an« 

gielskie.
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Podwoić akcję na rze cz Palestyny - 
przyrzekają delegaci amerykańscy

Jerozolima, 8. 9. ŻAT. W Beth Alfa odbyło 
się uroczyste przyjęcie na cześć amerykań­
skich delegatów robotniczych, którzy po po­
wrocie z kongresu syjonistjTznego z Zurychu 
bawią obecnie w7 Palestynie.

Eeeigaęi SL swych przemówieniach przyrze­

kli podwoić wysiłki na rzecz odbudowy Pale* 
styny i jak najwydatniej poprzeć fundusze na* 
rodowe.

Komunikacja lotnicza z  Palestyną
Jerozolima. 8. 9. ŻAT. Generalny inspektoł 

egipskiej linii lotniczej „Misr Line“ oraz inspe­
ktor „Air France" odbyli konferencję z sekrei 
tarzem magistratu telawiwskiego. W  toku kon* 
ferencji omawiano sprawę stałej komaniłtacjl 
lotniczej między Egiptem i Fi uncję a Palesły* 
n ą .

Poco ję zyk niemiecki?
Jerozolima, 8 9. ŻAT. Oprócz języka hebraj­

skiego ; arabskiego policjanci łrytyjscy w  Pa­
lestynie uczą się ostatnio również języka nie­
mieckiego. W jakim celu się to czyni, do tej 
pory nie wiadomo.

Policja japońska p rze p ro w a d ził* 
rew izję u czołowych osobistości 
żydowskich w  Charbin-e

Cliarbin, 8. 9. ŻAT. Policja japońska we* 
spól z rosyjskim i białogwardzistami prze* 
prowadzi.a rewizje w m ieszkaniach c/oło* 
wych osobistości żydowskich w Charbinie- 
którzy przebywali na letnisku Losiiagu pod 
Charbinem. Rewizje przeprowadzono rów* 
nież w  mieszkaniu rabina charbińskiegd  
Mojżesza Kisilewa. Jak Komunikują, rew izji 
przeprowadzono na skutek denuncjacji przj 
wódcy faszystów, rosyjskich Manuzuko Bat
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Odpowiedź rządu U.S.A. na enuncjacje 
hitlerowskie w Stuttgarcie

Przestroga Cordelt Hulla pod adresem Niemców
w Ameryce

Nowv Jork, 8. 9. ŻAT. Sekretarz stanu 
Cordelf Hull wydal w W aszyngtonie oświad  
czenie, mające znaczenie bezpośredniego 
upom nienia pod adresem naturalizowanych  
Niem ców w Stanich Zjednoczonych, wzywa 
jąc ich do zerwania stosunków z narodowo- 
sodalistycznym i Niem cami i zachowania 
w ierności dla zasad konstytucji amerykań­
skiej.

W  oświadczeniu swym Hull stwierdza, że 
zw rócono uwagę rządu U. S. A na enuncja­
cje, poczynione ostatnio przez urzędowe 
osobistości niem ieckie w  tym sensie, że mie 
szkający za granicami Rzeszy Niemcy winni 
zachow ać posłuszeństwo wobec nakazów  
dawnej ich ojczyzny. Hull przypomina, że 
każda naturalizowana w Ameryce osoba skla 
da w sądzie przysięgę na dochowanie wier­
ności konstytucji U. S. A., ślubują absolutne 
i całkowite wyrzezenie się posłuszeństwa za­
granicznemu księciu, mocarstwu lub innej 
władzy suwerennej, której naturalizowany 
uprzednio był obywatelem  lub poddanym, i 
obowiązując się pod przysięgą bronić i po­
pierać konstytucję i ustaw Stanów Zjedno­
czonych przed wszelkim  wrogiem, tak w e­
wnętrznym jak i zewnętrznym. Jest zatem  
jasne — konkluduje Hull — że po złożeniu  
przysięgi na wierność prawom  amerykań­
skim obowiązkiem  naturalizowanej jednost­
ki jest obrona naszej konstytucji, ustaw i 
sztandaru.

Oświadczenie Hulla pozostaje niewątpli­
w ie w  związku z enuncjacjami, złożonym i 
na kongresie N iem ców  zza granicy w Stutt­
garcie w  sprawie w ierności do Rzeszy N ie­
mieckiej, którą dochować muszą wszyscy  
Niem cy. Jak wiadomo, na kongresie tym  
■wybitne osobitsości ze świata narodowo-so- 
Cialistycznego konstruowały nawet tezę, że ’ 
Niem iec, który za granicą nie jest wierny  
obecnej Rzeszy, winien być traktowany ja­
ko zdrajca.

W aszyngton, 8. 9. ŻAT. Generalny proku­
rator rządu generalnego Comings zarządził 
przeprowadzenie zarządzenia w  sprawie 
działalności różnych organizacyj nazistycz- 
nych, szczególnie zaś działalności o charak­
terze pól-wojskowym , celem  stwierdzenia, 
czy działalność ta nie koliduje z obowiązu­
jącymi ustawami.

Członek kongresu Dickstein i inne osobi­
stości niejednokrotnie zwracały uwagę na 
działalność organizacji nazistycznych o cha 
rakterze paramilitarnym, które uprawiają 
podburzającą agitację. W yniki dochodzenia 
oczekiwane są z dużym zainteresowaniem.

Wycieczka do W I E D N I A
z  In d n w ld u a ln y m  p o w ro te m  w  d o w o ln y m  to rm ln lo

W y ja zd  2 1  IX . b r .

U N I O N  I I O Y D  Kraków. Szpitalna 36. tel. 181-81

Propaganda antysemicka 
w  St. Zjednoczonych

New Jork, 8. 9. ŻAT. W edług doniesienia 
,.Bezpartyjnej Ligi Antynazistycznej" agenci 
hitlerowscy przemycili z Kanady do New- 
Yorku transport zawierający milion bro­
szur antysemickich. Literatura żydożercza 
przemycana jest z Kanady, gdyż kontrola w 
porcie nowojorskim  jest bardzo surowa. 
Broszura nazistyczna jest pełna oszczerstw  
i inw ektyw  pod adresem Żydów. Liga anty- 
nazistyczna poczyniła kroki, aby nie dopu­
ścić lo kolportażu tej podburzającej i wy­
stępnej literatury.

Kącik dla palaczy:
R ew elacja  w  c en ie  i gatunku  
Gilzy „PEŁNOWATKI — ALTESSE** 

z n ajlep szych , naftttiisze

Z CAŁEGO ŚWIATA
WIELOKROTNY MISTRZ OLIMPIJSKI i m istrf 

św iata w jeździe figurow ej na lodzie, Aust.-iak 
Karol Schajcr,  zaw arł kon trak t na odbycie podró­
ży pokazowej po Kanadzie, Meksyku i Kubie.

P rzed parom a dniam i rozegrany m iędzypań­
stwowy mecz bokserski N iem cy— Węgry,  zakoń­
czył się wynikiem rem isowym  8:8. Wobec tego 
mecz obu reprezentacji zostanie pow tórzony i od­
będzie się 7 listopada w  Kolonii.

Pływaczka austriacka Binenfeld-W ertheimer  
ustanowiła nowy rekord  krajow y na 100 m. stylem 
klasycznym , m ając wynik 1:26,4 min.

Angielski Komitet Olimpijski zdecydował zgłosić 
swą kandydaturę na organizatora igrzysk olim pij­
skich w i944 roku. Jak wiadomo, o organizacją 
igrzysk w tym samym roku zabiega już od p aru  
la t Italia.

Now y rekord świata w  ko-nkurencji tandemów  
ustanow iła para francusko-duńska G erardin i 
Falek Ilansen, uzyskując wynik 1:02,4 min. na dy­
stansie 1 kim ze startu  lotnego. Na jedną milę ró ­
wnież padł rekord św iata — 1:45,2 min.

Na tych sam ych zawodach w  Kopenhadze odbył 
się rew anżow y wyścig sprin terów  zawodowych p a  
m istrzostw ach św iata. Zwyciężył ponownie Belg 
Scherens przed ran  Ylietem (Holi r^ irk -H ans*- 
nem i Gcrardinem .

W  dniach 29—31 października rb  w M onachium 
odbędą się m istrzostw a Europy zapaśnicze w  sty­
lu wolno-am erykańskim . Dotychczas wpłynęły zgło 
szenia Szwecji, F inlandii. W ęgier. Anglii, Łotwy, 
Estonii, Szwajcarii, Czechosłowacji i Niemiec.

Łotewski szef sztabu 
wyjechał do Polski

R yga, 8. 9. PAT. D ziś o d je c h a ł do Warszawy 
szef sz tab u  g e n e ra ln e g o  armii Łotewskiej gen. 
H a rtm a n is ,  k tó r y  będzie obecny n a  manewrach 
a rm ii p o lsk ie j.

Odebranie im itu  pismu 
„Der Arbeitsmann"

W arszawa, 8. 9. PAT. W  związku ze w a -  
nym wystąpieniem  tygodnika ,.Der Arbeits- 
nian" m inisterstwo spraw wewnętrznych o- 
debrało pismu temu debit na terenie Rze­
czypospolitej Polskiej.

JÓ Z E F  R O T H 102) —  W  k a n c e la r i i  d w o ru  —  m ów i P o llitz e r  —  ro z ­
p a t ru je  s ię  w sz y s tk o  su m ie n n ie . N ap iszem y , że b iedna  
M izzi zo s ta ła  u w ie d z io n a  p rzez  b a ro n a  T a ittin g e ra , 
k tó ry  p o rz u c ił ją  z dz ieck iem  i bez a lim e n tó w . C h ło p ak  
je s t  le k k o m y ś ln y , w y ró s ł bez o jca . N ic n iszczyć ro z k w i­
ta ją c e g o  ży c ia ! T y lk o  n a jw y ż sz a  ła s k a  ce sa rz a  m o g łab y  
u ra to w a ć  ch ło p ca , o b y w a te la  p a ń s tw a  p rzy sz łeg o  w ie r ­
nego  żo łn ie rza  od n ie lito śc iw e j su ro w o śc i p raw a .

W p ra w d z ie  P o llitz e r  n a jp ie rw  tw ie rd z ił, że n a  to  
p o d an ie  będzie  czas b ezp o śred n io  p rzed  ro z p ra w ą  s ą ­
dow ą, m y ś la ł w sze lak o  o dw óch  i pó ł g u ld e n ac h  —  
rz e k ł w ięc ty lk o :

—  N apiszę , a le  n a  w ła sn ą  o d p o w ied z ia ln o ść  pan i.
I n a p isa ł.
N a k w a d ra n s  p rzed  w y jaz d em  Je g o  C e sa rsk ie j 

M ości n a  co d z ie n n y  sp a c e r  p rzez  u lic e  m ia s ta  W ie d n ia , 
z ja w ia ją  się  „ ta jn ia c y “ n a  ro g ac h  i sk rz y ż o w a n ia c h  u lic  
n ie  po  to , ab y  w y p a try w a ć  p o d e jrz a n y c h , lecz p rze c iw ­
nie, a b y  o s trzec  sw y ch  u m u n d u ro w a n y c h  ko legów , p o ­
lic ja n tó w  p e łn ią c y c h  służbę  n a  u licach . Jeg o  C e sa rsk a  
M ość k ła d z ie  n a  to  n ac isk , ab y  żad en  p o lic ja n t n ie  p o ­
s k ra m ia ł  lu d u  w ied eń sk ieg o , gdy  lu d  d a je  w y ra z  sw ej 
m iło ści. C esarz  k o ch a  m u rid u ry  — a le  w o jsk o w e. Ż a n ­
d a rm i B u rg u  też m u  są  sy m p a ty c z n i. C esarz  n iem ieck i 
i ro sy jsk i c a r  s trze że n i s ą  przez k o n n ą  i p ieszą  p o lic ję . 
C esarz  F ra n c isz e k  Jó z e f  n ie  p o trz e b u je  p o lic ji. P re z y ­
d en t p o lic ji z ręczn ie  obchodz i życzenia Je g o  C e sa rsk ie j 
M ości. U m u n d u ro w a n a  s tra ż  z n ik a  w  b ra m a c h  dom ów . 
Z a m ia s t n ic h  ta jn i  sp raw  u ją  n a  ro g ac h  u lic  w a r tę  i m ie ­
sz a ją  s ię  z p u b lic zn o śc ią . G dy z n ik a  p o lic ja , w iad o m o , 
że w n e t p rze jed z ie  cesarz . T ra m w a je  k o n n e  s ta ją  się  
rzadsze , ja k  g d y b y  z a trz y m a n e  z o s ta ły  p rzez  n ieocze­
k iw a n e  p rzeszk o d y . D ziw ne je s t także , że gdzieś się  
p o d z iew a ją  f ia k ry .  M uszą is tn ie ć  o sob liw e , ta jn e , d la  
z w y c za jn y ch  lu d z i n ie p o ję te , n ag le  d z ia ła ją ce  zm ow y, 
dzięk i k tó ry m  w eh ik u ły  z o s ta ją  w s trzy m a n e . C esarza  
z n a ją  w szy scy . W szy scy  m u  się  ju ż  n ie ra z  k ła n ia l i  
i p rz y jm o w a li jeg o  u k ło n , sk ie ro w a n y  do w szy s tk ich , 
ta k  ja k b y  w ła śn ie  tego  a  n ie  in n eg o  z p o d d a n y c h  sw o ­
ich  cesa rz  m ia ł n a  m y śli. A je d n a k  w szy s tk im  się  zd a je ,
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czą go po  raz  p ie rw sz y . S p ace r  ce sa rz a  p o d o b n y  je s t d o  
do ro czn eg o  św ię ta , z k tó ry m  zżył się  cz łow iek . Z n a  s ię  
je  z d a w n a  ju ż , a czek a  s ię  n a  n ie , ja k  n a  co ś n ie z n a ­
nego . P o d o b n ie  lu d z ie  z n a ją  ta k ż e  w io sn ę , a  je d n a k  co  
ro k u  p o z d ra w ia ją  ją  z t ą  s a m ą  ż a r liw ą  ra d o śc ią . K upcy, 
z a m y k a ją  sw o je  sk le p y  i u s ta w ia ją  s ię  w zd łu ż  u lic y . 
W  d u ży ch  d o m ach  to w a ro w y c h , z a jm u ją c y c h  p a rę  p ię ­
te r, m ło d e  sp rze d aw cz y n ie , szw aczk i, m o d y s tk i, w iecz­
n ie  c iek aw e , w ieczne  p łoche , w ieczn ie  ż ą d n e  o d m ia n y , 
w io se n n ie  ła k o m e  dzieci W ie d n ia , o tw ie ra ją  a z e ro k a  
w szy s tk ie  okn n . P ó ł g o d z in y  trw a  św ię to : ce sa rz  p rz e ­
jeżd ża  p rzez  m iasto .

J u ż  s ły c h a ć  je g o  pow óz, d w a sm u k łe  g n ia d o sz e , 
czu ły m i k o p y ta m i zd a ją  s ię  p ie śc ić  b ru k , z a m ia s t weń! 
ud erzać . N a koźle  s ied z i s łu g r  w  lib e r ii,  w  m a łe j g a li, 
a  w o źn ica  trz y m a  bicz je d y n ie  n a  z n a k  sw e j godności 
i sw ego  u rzę d u . C e sa rsk im  k o n io m  bicz n ie p o trz e b n y . 
C e sa rsk ie  k o n ie  w iedzą, co m a ją  czy n ić  i  kogo  w iozą. 
R zek łbyś, n ie  trz e b a  ich  by ło  n a w e t za p rzęg a ć  do ce* 
sa rsk ie g o  p o w o zu : n a ło ży ły  so b ie  sa m e  u p rz ą ż  i cugle. 
P o d a ją  w oźn icy  k ie ru n e k  i ry tm , a n ie  on  im .

T ego  d n ia , gdy  k o n ie  s k rę c iły  z r y n k u  w  M aria - 
h ilfe rs tra s se , w y sk o czy ła  z g ęs ty ch  szeregów , w o ła ją ­
cych  „ w iw a t“, „n iec h  ż y je “ k o b ie ta , w m g n ie n iu  
o k a  zn a la z ła  s ię  p rzy  s to p n ia c h  pow ozu  i rz u c iła  l is t ;  
lis t u p a d ł n a  k o la n a  a d ju ta n ta .  P o d o b n e  w y p a d k i czę­
s to  ju ż  się  zd a rza ły , ce sa rz  w iedz ia ł, w  czym  rzecz Były 
to  p ro śb y  o u ła sk a w ie n ie , p ise m n e  g ło sy  ro zp aczy  je g o  
p o d d a n y c h . W ie le  ju ż  p ró ś b  p rz e c z y ta ł w ie le  u w zg lęd ­
n ił, w ie le  o d rzu c ił. C esarz  tego  ro d z a ju  w y d a rz e n ia  
u w a ż a ł za  zw ykłe , sa m e  p rzez s ię  z ro z u m ia łe  n a s tę p ­
s tw a  jego  u rzę d u , a le  jego  s łu g o m  te  n ie sp o d z ian a  
i ag re sy w n e  p ro śb y  o ła sk ę  w y d a w a ły  s ię  n ie zw y k le  n ie ­
b ezp iecznym i sy m p to m a m i a n a rc h is ty c z n e j w o ln o śc i. 
T a jn ia c y  skoczy li, dw óch , trze ch , cz te rech , p ię c iu ; zb y t 
w ie lu  m ężczyzn, ja k  n a  je d n ą  kob ie tę . K ape lu sz  sp a d ł 
b iedaczce z g łow y , to re b k a  w y p a d ła  je j z ręk i. Policjant 
p o d n ió s ł rzeczy . C esarz  b y ł ju ż  d a len o . K ob ietę  o d p ro ­
w ad zo n o  n a  p o s te ru n e k  p rz y  N eu b a u g asse , zb a d a n o  ją  
d o k ła d n ie , ja k  n a k a z y w a ły  p rze p isy , sp is a n o  p ro to k ó ł.
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Uniwersytet (ftmuduczny w mirze
(Reportaż własny „Nowego Dziennika")
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MIR, koniec sierpnia.

DROGA DO MIRU
NA DŁUGIEJ PRZESTRZENI Paryż — Moskwa 

przebiega codziennie bezpośredni express. Na bia­
łej tabliczce u boku wagonów w ym ienione są ty l. 
ko najważniejsze stacje: Berlin — W arszawa — 
Stołpce (polsko-rosyjska gran ica), a jednak na pół 
godziny przed granica pociąg zatrzym uje się na 
m alutkiej stacyjce. Nazywa się ona Horoaziej. I  
często zdarza się, że w łaśnie na tej stacji w ysiada 
pew na ilość m iędzynarodowych pasażerów. Mimo 
to tak się jakoś dzieje, że po chwili, gdy pociąg 
zniknę! na zakręcie, znikają z nim Tazem ostatnie 
ślady zachodniej cywilizacji. Poza małym budyn­
kiem stacyjnym  króluje przedw ojenna białoruska 
prow 'ncja. Zaspany Białoirusin, ustrojony w  parę 
blaszanych guzików, k tóre św iadczyć maję o jego 
randze tragarza kolejowego, zabiera się do w ali­
zek z typowo rosyjską flegmę. To dzieje się w tedy, 
gdy na placu przed stację panuje wszechwładnie 
drugi poza pocięgiem nam acalny dowód nowocze­
snej techniki — stary  rozklekotany autobus. Za pół. 
tora złotego w ytrzęsie on w cięgu godzinnej podró­
ży do Miru, ze szczęśliwych pasażerów  resztk i w iel 
komiejskich złudzeń, dużą część obiadu i — fałszy­
wy wstyd, który nie pozwala na błogie poddanie 
się zbaw iennym  skutkom choroby morskiej...

N ie zawsze jednak tak  łatw o jest dortaC się do 
Miru. Sę dni, kiedy błota sę tak n  ielkie, lub śn ie­
gi tak  wysokie, że w łaściciel autobusu w oli nie ry ­
zykować. W takie dni tragarz kolejowy w  ogóle nie 
przeryw a swego snu. O pakunki pasażerów  trosz. 
czę się już konkurencyjni w łaściciele furm anek. 
Wszyscy oni należę do cechu w oźniców  t. zw. 
„Baal Agules“, a jest ich w  Mirze spora garstka. 
Najczęściej jadę jednak na kolej Kalm en Isroel i 
Majer znani jako „pierw oklaśne baal agules“. Jeż­
dżę oni tak  od dziesiętków lat, mimo to jednak z 
młodzieńczą w erw ę kłócę się o każdego pasażera. 
Zwłaszcza, gdy now y Amerykanin lub Anglik p rzy . 
jeżdżą do jesziwy, z przerażeniem  w idzi jak  zn i­
kają gdzieś jego w .lizy  i  paczki. A Kalm en, w y­
machując mu biciem  pod noaiim, krzyczy z wigo. 
rem : — Reb Id, jak możesz jechać z Majerem. P rze­
cież jego szkapa stan ie w  środku drogi... —  przy  
czym zw ykle takie żydowskie zdanie zakończone 
byw a soczystym rosyjskim  przekleństwem . Na 
szczę lnie angielski Żyd nie zw ykł rozum ieć po ro ­
syjsku.

— Gdy tak i pasażer był już raz w  M irze i te raz  
tylko w raca z w akacji, Kalm en zaczyna z innej 
beczki: —  Hej, reb  H arry  (am erykański boy, któ­
ry  już raz  był w Mirze, jest w niebow zięty, gdy się 
go ty tu łu je  ,,reb“) . Ja  w as przecież woziłem tam . 
tym  razem , to  chyba i  d z iu a j ze m nę pojedziecie!

Poezem, w ym yślając poczciwej klaczy od n ieo- 
byczajnych kobiet, reb  Kalm en rozpoczyna trzy  
godzinną podróż do Miru. Czasami,, gdy jazda się 
przeciąga i zaczyna się ściem niać, Kalmen zatrzy­
muje w óz i  zw raca się do obolałego pasażera: — 
A M inehę (m odlitw a przedw ieczorna) jużeście się 
m odlili?

JESZIWA
N areszcie ukazuję się biaław e domki miastecz­

ka. Ca!” Mir, to w łaściw ie tylko tło — i to  dosyć 
zamazane — najw iększej dziś na św iecie uczelni 
talm udycznej. Miasteczko liczy sobie około 5000 
mieszkańców. Sę tu trzy  brukow ane ulice, św ia. 
tło elektryczne, dwa hotele, w spaniała jak  kresy 
łaźnia, 1 na tym  kończy się techniczno-cyw iliza. 
eyjny w pływ  żydowskiego uniw ersytetu. Dodać 
przy tym należy, ze w miasteczku n ie  ma praw ie 
młodzieży — wszyscy w yem igrow ali do Ameryki 
i Palestyny. Pozostali tylko starzy , przy  czym o j­
cowie piszą rodały i mezuzy na eksport do Ame. 
ryki, a  m atki stołują studentów . Jesziw a z mia. 
steczkiem mało ma wspólnego — tyle tylko, że 
wszyscy znają każdego studenta po Imieniu i o- 
pow iadają sobie o nim różne cuda. Ostatnio jed­
nak, z powodu licznego napływ u cudzoziemców, 
Mir s ta ł Bię bardzo zblazowany i  w ielkom iejski. 
Dzisiaj może naw et przyjechać Arab z Jem enu, a 
żaden szanujący się chłopak n ie  zada sobie — jak 
daw niej trudu —  żeby sa nim  biegać i pokazyw ać 
palcami.

•  •  e
Ten kosm opolityczny charak ter jesziwa przy- 

b rała dopiero w  ciągu ostatniego dziesięciolecia. 
Ba ma szkoła pow stała jakieś 120 la t tem u, jako jed ­
na * lf-T«v-l»  ,,

Rabin miasteczka byw ał w tedy zarazem nauczy, 
cielem t. zw, Rosz Jesziw a i zależnie od jego sła­
w y i talentu, grom adzili się wokół niego ucznio­
w ie z okolicznych miast. Dopiero w ostatnim  po­
koleniu urząd Rosz Jesziw a usam odzielnił się, 
przypadając w udziale w spółtw órcy jesziwy w  jej 
dzisiejszej postaci, słynnemu uczonemu rab. L. J. 
F inklow i. Równocześnie zaś w ytw orzył się urząd 
Maszgiacha, t. j. duchowego epiekuna studentów . 
Genezy tego urzędu szukać należy u źródeł re li-  
gijno.filoioficznego prądu, tak zwanego „Musar**, 
którego założycielem jakieś 80 la t temu był słyn­
ny Rabi I*rael Salanter, najw ybitniejszym  zaś 
przedstaw icielem  w naszym pokoleniu był zmarły 
niedaw no mirski Maszgiach rab. Lwowicz. Sile 
p rz j ciągającej jego w ykładów  w  głów nej mierze 
przypisać należy św iatow ą sław ę m irskiej jeszi­
wy. (Ażeby podać jednak, bodaj zarys jego dzia­
łalności, trzeba co najm niej specjalnego artykułu).

Ów p rą J  „m usarowy * był w  pewne] m ierze od ­
pow iednikiem  chasyd; zmu na Litwie. Różnice 
między r.imi określano jednał dowcipnie, że pod. 
czas gdy chasydzi uważają cadyka za tak w ielkie­
go, że naw et W szechmocny go słucha, to uczeń 
Musaru pow ie o swym nauczycielu, ze ot, jest tak  
wielki, że potrafi słuchać i być posłusznym Wszech 
mocnemu. Isto ta Musar polega na obiektyw nej i 
w nikliw ej analizie pobudeK postępow ania, na cią­
głej w alce o to, ażeby etyczna treść nie zagubiła 
s if  — jak  to się niestety często zdarza — w samej 
form ie religijnych prak  yk. Musar nie był prądem  
masowym, adepci jego rekru tow ali się głównie 
spośród w ybitniejszych uczniów  jeszybotów. Pod 
jego w pływ eit rozpoczęła się „czystka'* generalna 
w e w szystkich jesziwach. Na L itw ie bowiem, gdzie 
uczniowie jeszybotów  ubiera li się zaw sze po „eu- 
ropejsku** i w ięcej mieli styczności z zew nętrznym  
św iatem , mnożyć się zaczął typ t. zw  „zimnych 
Litwaków**, którzy mogli rozkoszować się Talm u. 
dem, nie uznając przy tym żadnych w ięzów re li­
gijnych, czysto i  m oralnych.
Musar temu zapobiegł. Jego nauczyciele ustaw icz­
nie podkreślali fakt, że wiedza żydowska wymaga 
w pierwszym  rzędzie, ażeby w  uczonym rozw oj 
„człowieka** nie ustępow ał an i na chwilę rozw ojo­
w i intelektu.

„W IECZNI JESZYBOTNICY**
W m iarę podniesienia wymagań (nie mówiąc 

już o czynnikach zew nętrznych) zm niejszył się 
gw ałtow nie stan  posiadania jeszybotów . Zniknął 
zupełnie ten  typ jęszybotnika, k tóry  ukradkiem  
pod ław ką czytyw ał św ieckie ksiąZkL Ci nielicz. 
n i, k tórzy pozostali, n ie  obaw iali się kurzących 
m iraży „świata**, albowiem  na pobyt w jesziwie 
zdecydowali się św iadom ie w  pełni prześw iadcze­
nia, że w łaśnie takie życie, poświęcone abs trak ­
cyjnym  studiom — możnaby to nazw ać — żydow ­
skiej filozofii ścisłej, dać im  może maksimum za. 
dow olenia. Dla tej garstki Idealistów  względy m a­
terialne stały  i  stoją na dalekim planie W każdym 
narodzie istnieć mogą przecież jednostki, którym  
dozwolone jest w znieść się ponad ogólne praw a, 
te  p raw a, k tóre nakazują każdemu walczyć prze­
de wszystkim o środki utrzym ania, t. zn. zapew nio 
ną egzystencję. Jesziw a zbiera na całym św iacie 
fundusze, aby móc w ydaw ać skrom ne stypendia 
dla tej garstki, k tórą uzns za godną. Poza tym  be- 
dąc w  jesziwie, utrzym ują się oni z lekcji, k tórych  
udzielają bogatszym cudzoziemcom. O to co będzie 
potem, n ie  troszczą się zbytnio. Pobyt w  jeszlw i- 
n ie jest dla nich jak  w  innych szkołach — przy ­
gotowaniem  do życia — to jest ż y c i e  Arno. Gdy 
po długich la tach , gdy czują się już dostatecznie 
dojrzali i zmuszeni są odejść, ożenić się 1 osiedlić, 
obojętne czy w  charakterze naczelnego rab ina w  
jednym  z am erykańskich stanów , czy też jako 
d ro b n j kupiec w  małym miasti czku, rob ią  to  n ie­
chętnie i z ociąganiem się. Potem to już łylko w e. 
getacja życie wspom nieniam i. Jak  z tego w ynika, 
jesziw a w  zasadzie nie jest szkołą an i insty tucją 
pom yślaną dla masowej produkcji. To być może 
tylko w ym ierający okaz żydowskiego seperatyz- 
mu duchowego, grupa arystokra tów  duchow ych, a 
może jednak jest to w łaśnie aw angarda, w ieczny 
płom yk kultury , k tóry  tli się w ciem nościach re a ­
lizmu, ażeby kiedyś nagle w ybuchnąć w ielkim  

płomieniem?
Ta grupa „w iecznych jeszybotników** stanow i 

trzon jesziwy, wyciska piętno na jej duchowym 
obliczu. „Wiecznym** można się stać już po kilkut „ X „ U „11. ,  ......'1, .. • .,  I-J

nich dziesięcioleci różne w ytw arzały  się centra, 
gdzie grom adzili się praw dziw i jeszybotnicy. By­
ły z kolei Kólm, Slobodka, Raduń i wreszcie, wo. 
kół fascynującej postaci Maszgiacha w  Mirze. Du­
żo jest jeszcze i dzisiaj pomniejszych uczelni. J e ­
żeli w  jednej z nich jakiś młodzieniec w ybija się 
zdolnościami i wiedzą, gdy czuje w sobie pow oła­
nie całkowitego oddania się studiom, w tedy przy­
jeżdża do stolicy do — Miru, gdzie znaleźć może 
pokrew ne praw dziw ie, dusae. W tym skupieniu 
w jednym  miejscu większej ilości nieprzeciętnych 
jednostek leży w łaściw ie ;w intesencja jesziwy. 
W ykłady, rzadkie zresztą, odgryw ają tylko pod 
rzę d rą  rolę. Cały system nauki polega na tym, 
żc wszyscy studiują w w ielkiej wspólnej sali za­
sadniczo ten sam trak ta t talm udyczny. Uczy się 
najczęściej po dwóch razem , t. zn. wszyscy na sa­
li przerabiają ten sam tom, przy czym jed.rnk każ­
da para posuwa się naprzód w  dowolnym tempie. 
Jak  mówią jednak, „jesziwa jako całość, to n a j­
większy gaon“, albowiem  stu ludzi razem posiada 
ogromny zapas wiedzy. Gdy w yłania się przeto ja . 
kiś problem , uczący się interpeluje sąsiada, ten 
zaś dalej, tak  że ostatecznie każdy problem  bywa 
w szechstronnie w yśw ietlany.

PRZEDMIOT STUDIÓW 
Przedm iotem  studiów  jest zasadniczo tylko Tal­

mud w raz oczywiście ze wszystkim i kom entarza­
mi (przy  jesziwie znajduje się w ielotysięczna bi­
blioteka, zaw ierająca responda rab in iczn- 1 ko­
m entarze). Poniew aż ci wszyscy „wieczni jeszy. 
botnicy** posiadają już głęboką znajomość Talmu­
du, oddają się oni głów nie tw órczej pracy. W ięk­
szość przygotowuje do druku swoje wł? sne dzieła, 
w  których w yjaśniają sprzeczności i dalej snują 
w ątek  różnorodnych rozw ażań talm udycznych. 
Jakkolw iek studium  Talmudu stanow i ich głów­
ne zajęcie, to jednak ci ludzie, dzięki swym zdol­
nościom (bo trzeba pam iętać, że ciągle tu taj mowi 
o w yjątkow ej grupie jednostek] zdołali każdy iu . 
nym sposobem —  zaskarbić sobie wiadom ości z 
szerokiego zakresu wiedzy (np. pewien Żyd-cudzo- 
ziemiec, zapytany skąd umie po polsku, odpow ie­
dział, że z... szyldów ). I  tak jeden jest praw nikiem , 
inny matem atykiem, inny znów lingw istą, co zresż. 
tą  lazie w  parze z encyklopedycznym  charakterem  
Talmudu. W konsekwencji ich praca czasem prze- 
m iepir się w  głębokie studia porów naw cze o o- 
gólp a-ludzkiej w artości naukowej.

W ykłady Maszgiacha o filozofii i etyce judaizm u 
jako też studium  odpowiednich dzieł stanow ią 
drugi rów nie w ażny przedm iot studiów . To s tu ­
dium mit bardzo praktyczny charak ter W t /m  ma. 
łym społeczeństwie zasady etyczne przechodzą od 
razu próbę ogniową, krystalizują się w  praktyce 
życia codziennego. Zasada Muaaiu, ie  nie jest po­
bożnym ten, kto usiłuje odseparow ać sw ój stosu­
nek do bliźnich od stosunku do Stw órcy, przeja­
w ia się na każdym kroku. Maszgiach ujął to raz  w 
pow iedzeniu, że „kupcowi żydowskiemu tak samo 
zakazane jest np. mówić źle o konkurencie z p rze­
ciwka, lub tylko zazdrościć mu tak, jak zakaza.^ 
nym  jest spożywać w ieprzow inę. Jedno bez dru­
giego to oszukiw anie samego siebie'*

UROK ŻYCIA 
Takie życie n» w ysokim  poziomie etyczrym  po 

św ięcone przyjem nej in telektualnej yzacy daje za­
dow olenie w ew nętrzne, któfe z kolei potęguje r a ­
dość życia i młodzieńczy hum or. Życie w  jesziw ie 
ow iane jest przez to urokiem  zbliżonym i ! >mał 
do utopii... S tudenci stołują się w  miasteczku po 
kilku w  jednym  domu. N ikt ich w łaściw ie n ie  kon. 
troluje. GłęboKa jest to lerancja w ynikła ze zrozu­
mienia. Mimo to sama atm osfera zmusza do i\ankł. 
W w olnych chw ilach jednak  śp iew ają i śm ieją się 
w ięcej chyba niż jakiekolw iek inne społeczeństw a 
żyjące w  w arunkach  m aterialnych o całe niebo ko­
rzystniejszych. W arto zauważyć, że budżet mie. 
sieczny m irskiego studenta w ynosi 40 zŁ Na 400 
dzisiaj studentów  w Mirze, stu  należy do opisane­
go typu, jakich sto  pięćdziesiąt, to  n iew yraźny je« 
szcze narybek, a reszta, to cudzoziemcy z całego 
niem al św ista , w  większości ludzie o dyplomach' 
uniw eisyteckich , k tórzy m ając pobożnych rodzi­
ców i poszanow anie dis tradycji, przyjeżdżają d«  
Miru, ażeby nauczyć się zapełniać puste  form y re ­
ligijne praw dziw ą treścią judaizm u. Są w śród n ich  
jednostki o sław ie naukow ej w dziedzinach tak od­
ległych od Talm udu, jak  fizyka i chemia. O tym  
jednak co oni w Mirze znajduje 1 co wznmiwu dają,
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Zniesienie patentów -  zdecydowane
„Muła reforma“ świadectw przemysłowych uznana 

została zu niewystarczającą
W  sobotę i  niedzielę obradow ał Wi Lwowie 

zjazd związku izb przem ysłow o-handlow ych. Na 
porządku dziennym obrad komisji i plenum  zna­
lazł się szereg aktualnych i doniosłych zagadnień 
gospoaa_rczi-n.

Tak więc komisja skarbow a związku, a następ­
nie p l.num  rozpatrzyło pro jek t reform y św ia. 
dectw  przem ysłow ych. Generalnym  m raw ozdaw - 
cą tego zagadnienia był w icedyr. izby pTzem.- 
handl. w Łodzi, dr. H. Sand.

W .eferac ie  swym dr. Sand przypom niał, że 
lansowany w swoim czasie pro jek t t. cw. małej 
reform y spotkał się z całym szeregiem zarzutów  
i ostatecznie dzisiaj związek izb — poza izbą so­
snowiecką — przychylił się całkowicie do kon. 
cepcji w ysuw anej od samego początuu przez iz­
bę łódzką, a zm ierzający w kierunku zupełnego 
zniesienia św iadectw  przem ysłow ych.

Zniesienie tych św iadectw  trak tow ane jest bo­
wiem jako p ie.w szy ak t szerzej pojętej reform y 
podatkowej i usunięcia insty tucji, przeszkadzają­
cej w rozw oju mniejszych i średnich  placów ek.

Oezyw <sta, referen t podkreślił z naciekiem , że 
sfery  gospodarcze zdają sobie spraw ę z koniecz. 
nośei utrzym ania dochodów podataow ych skarbu 
pań' rwa w  rozm iarach nieuszczuplonych przez 
zniesienie patentów . Dlatego też, jak  podkreślił 
d r Sand, zasada ekw iw alentu podtrzym yw ana jest 
w c i  lej rozciągłości w postaci nie odrębnych no­
wych danin, ale połączonych z podatkiem  obro­
tow ym  i pobieranych w  tych sautych term inach, 
co ten podatek. N aturaln ie w ydzielone zostałyby 
z ekw iw alentu sumy przypadające na rzecz sa­
morządu, szkół zaw odowych i t. d. Zasadą euw l. 
w alentu byłoby niew prow adzanie now ych obcią­
żeń i obciążanie obrotów  tylko do pew nych g ra ­
nic, po przekroczeniu k tórych dalsze obciążenie

ustaw ałoby analogicznie, jak to ma miejsce obec­
nie przy patentach.

U stalenie sam ej wysokości ekw iw alentu jest 
na razie niemożliwe, z uwagi na brak aos';aiecz. 
nych m ateriałów  cyfrowych. Całokształt w nios­
ków i tez, zgłoszonych w tej spraw i* przez re fe­
ren ta , prezydium  związku izb zakomunikuje min. 
skarbu, ku którem u przesuw a się obecnie punkt 
ciężkości tego zagadnienia.

Poza spraw ą św iadectw  przem ysłow ych zjazd 
omówił rów nież tezy ogólne w spraw ie reform y 
ubezpieczeń społecznych drugotermino wych i 
krótkoterm inow ych.

W dyskusji nad tymi zagadnieniami. Łódź w y­
sunęła zasadniczy sprzeciw  w odniesieniu do kwe 
stii pobierania jednolitych składek ubezpiec. enio. 
wych dla całej Polski, bez względu na lokalne 
w arunki gospodarcze w przem yśle i handlu.

W reszcie zjazd rozpatrzył spraw ę t. zw. spółek 
udziałow ych ,pizedstaw ioną przez komisję p raw ­
ną. W dyskusji nad tą spraw ą podkreślono konie­
czność u łatw ienia procesu zrzeszania aie gospo­
darczego, zwłaszcza w drobniejszym  pizem yśie i 
handlu. Dlategu też podkreślono, że spraw ę spó. 
łek udziałow ych należy potraktow ać jako ekspe­
rym ent. Ostatecznej decyzji nie powzięto, ponie­
waż uznano za konieczne rozw ażenie jednej z za­
sadniczych spraw , jaką jest kw estia kontro li nad 
działalnością tych spółek. Potrzeby bezpieczeń. 

stw a obrotu i pewności w ierzycieli w ysuw aj? n ie . 
tylko konieczność kontro li w ew nętrznej, ale i ze­
w nętrznej nad działalnością tych spółek. Dlatego 
też kw estia ta pozostała o tw arta .

Zjazd pow ołał rów nież nowe władze zw iązkur 
na czele którego w charakterze prezesa stanął 
ponow nie b. min. Czesław K larner.

Jak Ży d zi w yw iązują się 
z  obow iązku podatkowego?

(Żagos) P od wpływem fałszyw i ch wiadom ości, 
lub św iadom ie przez pew ną część prasy wyolbrzy 
m ianych faktów, u ta rł się pogląd, że Żydzi są zły­
mi płatnikam i podatków , że uchylają się od pono 
szenia ciężarów na rzecz Państw a.

Możemy na pew nym  odcinku życia gospodarcze 
go skonfratow ać to tw ierdzenie z  rzeczywistością.

Izba rzemieślnicza w Lublinie w swym spraw o­
zdaniu za r. 1936 ogłosiła dane ilustru jące jak wy 
kupują św iadectwa przem ysłow e rzem ieślnicy ży­
dowscy i chrześcijańscy. Okazuje się, źe n a  45.242 
W arsztaty rzem ieślp;cze w  woj. lubelskim w ykupi 
fo św iadectw a przem ysłowe dla przedsiębiorstw  
przem ysłowych na r. 1936 — 12.168 rzem ieślników  
czyli około 27 proc. Na 19.686 żydow skich w arszta 
tów  wykupiło św iadectw a 7933, a więc przeszło 
40 proc chrześcijańskich ten odsetek jest daleko 
niższy bo wynosi tylko 16,6 proc.

Ciekawe, że od r . 1935 odsetek żydowskich rze­
m ieślników w ykupujących św iadectw a podniósł 
się o 2 proc. (z 36 proc. na 38 proc.), podczas gdy 
w śróa chrześcijan spadł nieco.

Te różnice nie w ypływ ają ze specjalnej struktu 
ry  zawodowej rzem iosła żydowskiego, bo w tych 
samych zawodach, w których p racu ją rzem ieślni­
cy żydowscy i chrześcijańscy odsetek w ykupują­
cych św iadectwa przem ysłowe wśród żydowskich 
rzem ieślników jest wyższy od odpowiedniego od­
setka w śród rzemieślników’ chrześcijańskich. P rzy 
toczymy dla przykładu dane z kilku liczniejszych 
zawodów. W  kraw iectw ie w śród Żydów w ykupu­
je  św iadectwa przeszło 44 proc. rzem ieślników  — 
w śród chrześcijan niecałe 15 proc., w  szewstwie 
25,3 proc. (u Żydów) i 7,4 proc. (u chrześcijan), w 
stolarstw ie 23,3 proc. i niecałe 9 proc.

Skutki antysem ityzmu na targach 
i jarmarkach

(Żagos) Zajścia podczas targów  w niektórych 
m iastach, niedopuszczanie szczególnie w  dniach 
targow y c i  chłopów do żydowskich sklepów i stra j

ganów zniechęcają ludność w iejską do przybyw a­
nia na targ.

Chłopi przybyw ają do m iasta na dzień przed 
targiem , bo nie są wówczas w ystaw ieni na niebez 
pieczeństwo oberw ania guza i mogą swobodnie wy 
b rać m iejsce zakupów, k ieru jąc się własnym  inte­
resem  i uznaniem

T arg, który ma za cel skoncentrow anie podaży 
i popytu artykułów  przem ysłowych i rzem ieślni­
czych przeznaczonych dla ludności w iejskiej i a r  
tykułów  rolniczych ofiarow anych przez chłopów, 
trac i w ten sposób na znaczeniu i p rre sia je  wyko­
nyw ać sw ą funkcję regulatora w ym iany miedzy 
w sią a miastem.

Spłata zaległości z  Mm 
składek ubezpieczeniowych

Instytucje ubezpieczeniowe obowiązane są p rzy j­
m ować w ciągu m iesiąca w rześnia na spłatę zale­
głych należności z tytułu składen ubezpieczenio­
wych, pap iery  procentowe. W  okólniku z 30 sier­
pnia r. b Zakład Ubezpieczeń Społecznych ustalił, 
jak ie pap iery  procentow e będą przyjm ow ane i po 
jakim  kursie.

Tak więc 4 i pół proc. W ew nętrzna Pożyczka 
Państw ow a przyjm ow ana będzie po kursie 65 zl., 
5 proc. Pożyczka K unw ersyjna z 1924 r. po ku r­
sie 70 zł., przy czym obligacje tej ostatniej poży­
czki mogą być przyjm ow ane wyłącznie w odcin­
kach nom inalnej w artości od 100 zł., 4 proc. Poży­
czka K onsolidacyjna przyjm ow ana będzie po k u r­
sie 64 zł., 7 proc , Listy Zastawne Banku Gospodar­
stw a Krajowego II—VII em, po 93 zł., 8 proc. L. Z. 
Bankn Gosp. K raj. I em. w  złotych w zlocie z r. 
1924 po kursie 100 zł, 1%  Obi. Kom. B. G. K, II-III 
em. po 93 zl. 8%' Obi. Kom. B. Gosp. K raj, I. em, 
złotych w  złocie z 1924 r. po 100 zł., 5 i pół proc. 
(daw n. 8 proc.), L. Z. Banku Gosp.’ K raj. II—VII 
em. po kursie 81 zł., 5 i pół proc. (dawn. 7 proc.), 
Obi. Banku Gosp. K raj. II em. — po 84 zł., 7 Droc. 
L. Z. Państw  Banku Rolnego po kursie 95 zł., 
8 proc. L. Z. Państw . Banku Rolnego — po 100 zł., 
4 i pół proc. L Z. Tow. Kred Ziem. w  W arszaw ie 
V em. —  po kursie 64 zł., 4 p roc L. Z. Konw. Pozn. 
Ziem Kred — po 57 zł., 4 i pół proc. L. Z. Konw.

Pozn. Zielu K redyt Seria K — po 64 z ł*  4 i pół 
proc. L, Z. Kouw. Pozn, Ziem. Kredyt, seria  L —i 
pc kursie 64 zł, 5 proc. L  Z. Tow, K red. m. W ar­
szawy sta re — po 70 zł, oraz 5 proc. (darw. 8 
proc,) L. Z. Tow arzystw a Kred. m. W arszaw y z 
1933 r . po kursie 70 zł.

Zmiana przepisów  o godzinach 
handlu

Zgodnie z obowiązującymi p izepisam i o godzi­
nach  handlu  poczynając od dn ia 1 października 
do 31 m arca włącznie, zacznie ohowiazywać taK 
zw any zimowy okres godzin handlu. Dotyczy to 
jedynie sodow iarni, ow ocam i ł sprzedaży cukier­
ków, napojów  chłodzących i lodów w  kioskach i 
sklepikach, W  ciągu okresu letniego Laufł*l ten od 
byw ał się do godziny 23. W  okresie jw uow ym  
wszystkie wyżej wym ienione miejsc* sprzedaży, 
muszą być p’o godzinie 21 zam knięte, W  ąprp.wie 
tej organa policyjne dostaną specjalne przypom nie 
ni* celem pociągania do odpowiedzialności karno 
adm inistracyjnej w  w ypadku przekroczenia p rze­
pisów o godzinach handlu.

Obow iązek dokładnego wydawania 
reszty po emisji nowego bilonu 
brązow ego

Po w ydaniu nowej em isji drobnego m ionu b rą­
zowego m onet w artości 1, 2 i 5 groszy, k tó ra  przy  
gotowywana już jest przez M ennicę Państw ow ą, 
ze względu na potrzeby ryn.au pieniężnego, ob­
ostrzona m a być przez w ładze adm inistracyjne 
kontrola nad dokładnym  oznaczaniem cen artyku 
lów pierw szej potrzeby. Żywność i inne artykuły 
pierwszej potrzeb" podaw ana będzie w  cennikach 
w groszach ł>ez zaokrągleń do 5 gr., jak  to stoso 
wano dotychczas hum acząc zaokrąglenia trudno­
ściam i technicznym i w w ydaw aniu reszty bilonem 
groszowym. Zt popielenie cer nadm iernych w yra  
żających się nawe* w  sum ach gros.’’owych, stoso­
wane będą wysokie grzyw ny i  wytacz&nr będą 
spraw y karno adm inistracyjne.

Koszty utrzym ania w  sierpniu
W sierpniu r. b. nastąpił nieznaczny spadek ko­

sztów utrzym ania rodzin robotniczych, natom iast 
nie wielki w zrost kosztów u trzym ania rodzin  
pracow ników  umysłowych. W edług danych Głów­
nego Urzędu Statystycznego ogólny w skaźnik ko­
sztów utrzym ania w  W arszaw ie, j tś li  chodzi o ro ­
dziny robotnicze wynosił (przy podstaw ie rok  1928 
=  100) 64,2 wobec 64,6 w lipcu rb , I 60,fi w  i i  e r 
ipniu la36 r.

W skaźniki poszczególny cii g rup  przedstaw iały  
się jak  następuje (pierw sza cyfra z sie rpn ia 1936 
r., druga z ltpca, trzecia z sierpn ia 1935 r .) ; żyw ­
ność 48,0 — 53,0 — 53,2, alkohol, tyioń 94,1 —  94,1
— 94,1, opał, św iatło 73,1 — 72,4 — 72,4, kom orne 
135,6 — 135,6 — 135,6, odzież obuwie 57,5 — 60,2 — 1 

60,2, inne 9C,7 -  9c,3 — 90,3.
Ogólny w skaźnik kosztów u trzym ania  rouziny  

, pracow ników  um ysłowych w  W arszaw ie osiągną! 
w sierpniu r. b. 67,9, gdy w  lipcu r . b. w ynosił 
67,6, a w  sieapniu 1936 r . —  65,6. Poszczególne 
w skaźniki kształtowały się następująco (pierw sza 
cyfra z sierpnia 1936 r., d ruga  z lipca, trzecia a 
sierpnia 1937 r.): żywność 46,7 — 50,9 — 51,8 al- 
k o h il, tytoń 97,7 — 97,7 — 97,7, upał, św ia tło ’72,1
— 70,2, — 70,2, m ieszkanie 125.2 — 125.3 — 125.?, 
odzież, obuwie 55,7 — 56.9 — 56,9, h igiena i zdro­
wie 68,7 — 69,7 _  69 7, inne 83,9 — 82,8 — 82,6.

Dalszy spadek bezrobocia 
w Czechosłowacji

Donoszą z P rag i, że liczba bezrobotnych w Cze­
chosłowacji w końcu sierpnia r. b. osiągnęła 
233.168 c sob, czyli ‘■padła w stosunku do końca lip­
ca o 14,959 osób.

Stan bezrobocia w końcu sierpnia r. b jest zna­
cznie niższy niż w odpowiednim okresie lat po­
przednich. W  porów naniu z 31. VIII. 1936 r. bez-i 
rcboi-ie spadło bowiem o 250 334 osób, 1935’r  — 
324 538, 1934 r . -  339.260, 1933 -  392.668 a w po­
rów nan iu  ze stanem z dnia 31 sierpnia i932 o 
227.784 osób.

Zauważyć należy, że w sierpniu r . b. bezrobocie 
spadło tylko w Czechach (o 7,9 proc.) oraz n a  Mo­
raw ach  i Śląsku (o 11 proc.). Natom iast w Słowa­
cji bezrobocie podniosło się w sierpniu r. i .  o 11.6 
proc., a w Rusi P rzykarpackiej o 5,1 n ~  - - ' '
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Wyrok w aferzespólników Parylewitzowej 
będzie ogłoszony dziś w południe

Repliki obrońców dr Arnolda i dr Landaua
KRAKÓW, 9 września.

Dzień dzisiejszy przyniesie zakończenie gło­
śnego procesu, będącego epiogiem afery Wan­
dy Parylewiczowej. Wczoraj przemawiali nc

rozprawie obrońcy dr 'Arnold i dr Landau, któ­
rzy replikowali na przemówienie urok. Żeleń­
skiego.

Replika obrońcy dra Arnolda
Obrońca dr Arnold rozpoczął swą replikę 

słowami: Pod wrażeniem wspaniałego prze­
mówienia jednego z najznakomitszych przed­
stawicieli palestry polskiej, pod wrażeniem mo 
wy obrończej mec. Landaua, który śmiałymi 
i szerokimi rzutami ogarnął nie tylko całą treść 
sprawy, ale przede wszystkim jej genezę, wska­
zując niemal palcem na źródło z którego chlu­
sną) na całą Polskę potok brudu, ukazując spra 
Wf dzisiejszą jako drobną tylko ledwie zoczyć 
się dającą odnogę tego potoku — pod tym wra­
żeniem uznał p. prok. Żeleński we wczorajszej 
swojej replice, iż wobec tej argumentacji obro­
ny ustąpić muszą na plan dalszy drobne, nikłe 
fakty, że pozostać muszą w cieniu mniej lub 
więcej ważne problemy prawne, tak różnie 
przez obie strony naświetlane. I zdawało by 
się, że zgłosiwszy dopiero wczoraj swój akces 
do poważnej części argumentacji obrony, os­
karżyciel publiczny zrewiduje swe dotychczaso 
we stanowisko, rozszerzy ramy tego procesu 
i odwoła swe twierdzenie, że działalność oskar­
żonych jest niezależna od systemu protekcyj­
nego, jest niezależna od tła, na którym wyro­
sła. Zdawało by się, że p. prokurator na nowo 
określi role poszczególnych oskarżonych, że 
sięgnie do źródeł zła, że pamiętać będzie o tych, 
którzy stanowią źródło zła, o tych, którzy os­
karżonym utoro wali drogę na tę salę sądową, o 
tych, którzy wszczepili w  ducze tych ludzi jad 
Zgnilizny moralnej, jad zepsucia.

Tymczasem p. prokurator uie poszedł tą dro 
gą. P. prokurator zatrzymał się nad tą małą 
brudną sadzawką i zapuszczając w nią wędkę 
wyławia drobne, mało znaczące sprzeczności 
czy nieścisłości, powiększając je do rozmiarów 
zasadniczych zagadnień. Bujna indywidualność 
p. prokuratora nie czuje się widocznie w tych 
ramach, które mu ustawa wyznaczyła, to też p. 
prokurator wyłamuje się z tych ram. Państwo, 
które p. prokurator na tej sali reprezentuje, 
chciało widzieć w nim tylko stronę procesową 
podobnie, jak stroną procesową jest obrona. 
Niewątpliwie w toku śledztwa p prokurator ko 
rzysta z pewnych prerogatyw, jednak przywilej 
otatniego słowa, z jakiego obecnie korzystam, 
stanowi dowód pewnej preponderancji obrony 
nad oskarżycielem w toku rozprawy. Oburzał 
się p. prokurator na zarzut nieścisłości w jego 
wywodzie i twierdził, że prokuratorowi mylić 
się nie wolno. Ani prokuratorowi, ani obronie, 
ani sądowi mylić się nie wolno. Wszyscy jed­
nak jesteśmy ludźmi i jako ludzie możemy błą­
dzić, możemy się mylić.

Obrońca obszernie wraca raz jeszcze do 
swych argumentów', w których zarzucił nieści­
słości prokuratorowi, wywodząc co do pewne­
go szczegółu m. in .: Jeśli nawet nie zachodzi 
nieścisłość faktyczna, to może zachodzić nie­
ścisłość logiczna, gdyż ten sam dokument może 
być interpretowany inaczej przeze mnie, a i- 
naczej przez p. prokuratora. Moja interpreta­
cja jest moim zdaniem logiczniejsza, a logika 
jest tylko jedna. Za moją interpretacją prze­
mawia logika faktów'.

O jednym z argumentów prokuratora mówca 
wyraża się, że chodzi tu tylko o starcie słów, a 
po odrzuceniu mniej czy więcej aktorskich 
fajerwerków dojść winno do starcia ni * słów, 
lecz myśli. Jeżeli p. prokurator twierdzi, że 
obrona cofnęła się do drugiej linii obronnej, 
to my odpowiadamy na to, że z całą 
wiarą w słuszność prawa stoimy nieu­
gięcie w pierwszej linii obronnej a przed

nami znajdują się zasieki i druty kol­
czaste stworzone przez prawo, przez które to 
zasieki p. prokurator przedrzeć się nie zdoła, 
P prokurator nie odparł zarzutów obrony co 
do jego uproszczonego zapatrywania art. 137 
k. k. polegającego na tym, że podstępny za­
bieg jest podstępnym działaniem związku. „Ei- 
ne Kirchparade ist eine Kirchparade" — tu 
można by zastosować wczorajsze słowa p. pro­
kuratora, posługującego się sofistyką. P. pro­
kurator, któremu ramy ustaw są za ciasne...

Ż Y D O W S K A  
Ś R E D N I A  
S Z K O Ł A

H A N D LO W A 
W  KRAKGW1E

p r z y j m u j e

W P I S Y

Kontrowersja
Prok. Żeleński zrywa się z miejsca i prosi 

o zaprotokołowanie tych słów, podobnie jak i 
słowa „sofistyka".

Obr. Arnold prosi p. prokuratora, by uwagi 
swoje i życzenia zarezerwował na koniec prze­
mówienia, gdyż jako doskonały mówca, wie, 
że tego rodzaju incydent przerywa wątek my­
śli.

Prok. Żeleński oświadcza, że nie może za­
stosować się do życzenia obrońcy, gdyż steno­
gram przemówień nie ma charakteru oficjal­
nego wobec czego prokurator musi na niesto­
sowne odezwania się obrońców reagować za 
świeżej pamięci.

do wszystkich klas 
Sekretariat c z y n n y  
c o d z i e n n i e  c d  
godziny 8 — 2, 6 — 8. 
ni. STRADOMSKA 10 
telefon 164-40

g N I Z KI  K O L E J O W E
Przew. zarządza zaprotokołowanie słów ob­

rońcy, który kontynuuje: Nie można wybiegać 
poza ramy art. 137 k. k.

Po dalszej polemice z prokuratorem co do 
interpretacji przepisów ustawy o istocie związ­
ku przestępnego mówca kończy słowami:

Sąd ma wyrokować na mocy prawa. Przed 
tym prawem musimy wszyscy się ukorzyć, a 
my, obrona, jesteśmy tą awangardą, kroczącą 
w pierwszych szeregach na straży prawa z 
rą, że prawo na tej sali zwycięży.

Replika obrońcy dra Landaua
Obrońca dr Leib Landau rozpoczynając swą 

replikę prosi Sąd o pozwolenie na zajęcie się 
także kilkoma pozostałymi oskarżonymi, a to 
ze względu na decyzję obrony ograniczenia 
liczby replik do dwóch. Wobec zgody trybuna­
łu obrońca omawia po krotce kolejno sprawy 
oskarżonych Islera, Hollandra i Scnneida, przy 
czym nawiązując do sugestii prok. Żeleńskiego, 
jakoby świadek Kant nie wywarł bardzo dodat­
niego wrażenia na sądzie i załamywania rąk 
przez prokuratora, że groziło, iż świadek ten 
może zostać asesorem, mówca wywodzi:

Prócz świaka Kanta przewinęli się przed są­
dem jeszcze inni świadkowie i to nie tacyj co 
do których groziła nominacja na asesorów, lecz 
tacy, którzy posiadali nominację na coś nie­
skończenie wyższego. Myśmy rąk nie załamy­
wali na widok tych świadków', myśmy tylko 
potrząsali głowami, widząc tych, od których 
nominacje Kaniów zależały. Niech to dla sądu 
stanowi dowód, że nie można budować na tak 
nieuchwytnych wrażeniach, jakie odnosi się, 
majac świadka na sali sądowej. A zresztą czy 
wrażenie p. prokuratora co do p. Kanta, z  może 
nawłet i wrażenie Sądu równie mało dodatnie, 
jest istotne dla oceny działalności Hollandra? 
Czy i Hollander musiał odnosić to wrażenie 
co do Kanta? Przecież obrońca Hollandra dr 
Axer w puch rozbił krążącą tu legendę, jakoby 
akta personalne p. Kanta wykazywały jego nie- 
nadawanie się na stanowisko asesora.

W związku ztym pragnę zburzyć jeszcze je­
dną legendę, jaką tu stworzono. Chodzi tu o 
rzekomy przełom duchowy, jakiego objawem 
ma być ostatnia spowiedź Parylewiczowej, za­
warta na dwmdziestu kartkach aktów śledztwa. 
Stwierdzam, że nie ma nic obłudniej szego od 
tej spowiedzi. Parylewiczowa okazała w niej 
wiele wyrafinowania i przemyślności, która 
może by ją zawiodła, gdyby została przy życiu. 
Z gorliwością wprost niesamowitą Parylewi­
czowa w spowiedzi tej czyści i bieli na gwałt

wszystko, co stoi od niej wyżej, a oczernia i 
obciąża wszystko, co znajduje się niżej. Nie­
wątpliwie zawiodła by ją ta taktyka, skoro je­
dnak ona tego nie dożyła, my musimy uznać 
spowiedź tę za odebranie nam resztek iluzyj 
co do jej uczciwości.

Wspominając o shwach prokuratora, który 
określił osk. Schneida i Schaftlera jako dwa 
pobratymcze duchy, mówca sprzeciwia się tej 
diagnozie, uważając, że utrzymywanie stosun­
ków zawodowych czy nawet towarzyskich nie 
jest jeszcze dowodem takiego pobratymstwa 
dusz. Dość wspomnieć o wysokim dygnitarzu 
ministerialnym Michalskim, który obecnie znaj 
duje się w' więzieniu warszawskim. Czy będąc 
na wolności Michalski był izolowany od świa­
ta? Czy nie cieszył się przyjaźnią różnych mo­
żnych opiekunów i towarzyszy? Czy podob­
nych wypadków przyjaźni z ludźmi, których 
przestępstwa później dopiero wyszły na światło 
dzienne, mamy szukać także bliżej sprawy nas 
obchodzącej ?

Rzadko się zdarza, by w toku przewodu są­
dowego stanowiska stron procesowych tak się 
do siebie pod względem prawnym zbliżyły, jak 
w sprawie niniejszej. P. prokurator nie obstaje 
przy twierdzeniu, że dający pieniądze liczyli 
się z tym, że Parylewicz dowie się o tvm, iż 
żona jego pieniądze te dostaje. Bo na jakiej 
podstawie oskarżeni mogli się z tym liczyć? 
W s z a k  Parylewiczowa tylokrotnie zastrzegała 
się, by broń Boże męża w jej interwencje nie 
wtajemniczać, a nawet — co więcej — oskar­
żony Hollander groził jej, że zwTróci się ze skar­
gą do męża. Tymczasem p. prokurator uważa, 
że kwestia czy Parylewicz zdaniem oskarżo­
nych wiedział, jest rzeczą swobodnego uznania 
sądu. Co innego jest swobodne uznanie, a cc 
innego dowolność. Na czym sad mógłby oDrzeć 
to dowolne przypuszczenie, że Hollander liczył 
się z tym, iż Parylewicz dowie się o jego kon­
takcie z Parylewiczową, skoro ona panicznie
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Zaklinała go: „Niech się mąż nie dowie". P, 
prokurator ogranicza się do odrzucania na­
szych kontrwywodów , ale to jest za mało. 
.Trzeba dać dowody na to, że oskarżeni przypu­
szczali, iż Parylewicz się dowie. P. prokurator 
postępuje z naszymi kontrwywodami w nastę­
pujący sposób: Poaczas niniejszego przewodu 
wyjechałem na dwa dni do Lwowa. Mógłby mi 
ktoś zarzucić, że wcale we Lwowie nie byłem, 
na co ja cKązę meldunek hotelowy, w ykazj- 
jący wymeldowanie. Wymeldować się można, 
odpowie mój oponent, a mimo to można zostać 
yv Krakowie. Wyciągnę na to z kieszeni bilet 
kolejowy, ale i to spotka się z argumentem, że 
mógł kto inny jechać na ten bilet, powiem w  
końcu, że widziano mnie we Lwowie, ale i na 
to znajdzie się argument, że ten, kto mnie wi­
dział, może się mylić. Taką metodę przypomi­
na argumentacja p. prokuratora. Zamiast przed 
łożyć dowody, p. prokurator ogranicza się do 
negowania naszych kontrwywodów. Skoro zaś 
sąd nabierze przekonania, że oskarżeni zdawali 
sobie z tego sprawę, że Parylewicz o ich świad­
czeniach pieniężnych dla Parylewiczowej nie 
.wiedział, wówczas odpadnie zarzut z art. 134 
k. k. We wczorajszej replice p. prokuratora 
przebijało się już lekkie, melancholijne prze­
czucie, że artykuł ten utrzymać się nie da, wo­
bec czego próbował cn zasugerować sądowi in­
ne przestępstwo: z art. 286 i 293 k. k. Zapom­
niał jednak p. prokurator, ze do tamtej kwali­
fikacji potrzeba innych cegieł, innego betonu. 
Tu wystarczy łapówka, dana Parylewiczowi ,(o- 
czywiście nie bezpośrednio, lecz w  tym sensie, 
by on się o niej dowiedział), tam łapówka sa­
ma nie wystarcza, tam potrzeba do istoty prze­
stępstwa świadomego żądania nadużycia wła- 
ązy urzędowej przez sędziego. Gdyby śltdztwo 
tego rodzaju przestępstwa oskarżonych wyka­
zało, prokuratura byłaby skierowała oskarże­
nie na te tory, a nie na tory art. 134 k. k.

Jeszcze większą satysfakcję sprawia obronie 
zbliżenie z p. prokuratorem na platformie mo­
ralnej niniejszego procesu, sprawia ta świado­
mość, że p. prokurator razem z nami uziuje, 
iż istnieją siły  bardziej winne aniżeli ci, co na 
tej ławie się znaleźli. (P iok . Żeleński gestem  
zaprzecza, na co obrońca w yw odzi): zbliżenie 
iczęściowe, a jeśli p. prokurator tego nie przy­
znaje, to mogę słowa moje w  tej chwili prze­
kreślić. My nie mamy nio przeciwko temu, że 
p. prokurator przyłącza się do naszych poglą­
dów. Jeśli jednak przyłączyć się nie chce, po­
zostaniemy przy nich sanu, gwałtem przycią­
gać nikogo nie zamierzamy.

Nie mogę pominąć milczeniem, że obrona od­
czuła bardzo przykro wczorajsze odezwanie się 
p. prokuratora, że obrońcy rozwinęli całą ak- 
pję za uniewinnieniem w  tej aferze tych, którzy 
są winni. Zbyt wysoko cenię klasę inteligencji 
p. prokuratora, abym nie musiał zapytać, skąd 
6ię wziął ten prymitywizm w  scharakteryzowa­
niu zadań obrony. Obrona w niniejszej sprawie 
podjęła się ciężkiej roli przeciwwagi oskarże­
niu, które z natury rzeczy jest jednostronne, 
bo gdyby jednostronne nie było — byłoby w y­
rokiem i  sąd nie byłby już potrzebny. Podjęli­
śm y się zadania naszego, aby służyć wymiarowi 
sprawiedliwości, którego jednym z wykonaw­
ców jesteśmy i możemy z czystym sumieniom  
stwierdzić, że m yśli i  uczucia zdrowej części 
społeczeństwa są po naszej stronie. Chciałem 
powiezieć — po naszej wspólnej stronie, ale te­
raz tego już nie powiem.

P. prokurator wołał wczoraj, że obrona o- 
szańcowała się poza przepisami prawnymi. 
Przyznajemy to, ale kto chce szturmować te 
szańce. Czy w  obliczu ataKU na te szańce 
Sąd nie znajdzie się razem z nami poza 
tymi szańcami? Ten sam szaniec prawa jest 
dla nas i dla Sądu. Nie wolno kierować przeciw 
niemu ataku. W pięknym plastycznym porów­
naniu p prokurator kreśli obraz, jak to obroń­
cy spętali prawo tak, że gotowo ono umrzeć na 
uwiąd. .Uzmysławiam sobie ten obraz, rzucony 
przez p. prokuratora na ekran wyobraźni Pa­
nów Sędziów. Oto stoi to biedne umęczone pra­
wo, a dookoła niego pęta się rój czarnych tog, 
które krępują je sznurami. I cóż panowie pro­
kuratorzy robią w odpowiedzi na ten akt o- 
brony? Oto rozluźniają więzy, rozluźniają pęta 
l wypuszczają na wolność spętane prawo, które 
ulatnia się w  powietrze. Tak wygląda wyzwo­
lenie spętanego prawa przez panów oskarżycie­
li. Prawo nie jest żadnym tworzywem, które 
jnożTJ ppfać lub wyzwalać, nie jest plasteliną

D ziś  w  k in o tea trze  ..W A N D A "  p rz ep ięk n y , w e so ły  a  z a ra z e m  w zru sza ją cy  obraz, k tó ry  w zb u d ził p od ziw  ob_ p ó łk u l, 
oparty, n a  t le  p o p u la rn e j p o w ie śc i B . K IP P L IN G A  „K A P IT A N O W IE  ZUCH Y".

BOHATEROWIE MORZA
F /lm , k tó ry  p orw ie  w y o b ra źn ie  i  e e-ce . — W  ro lach  g łó w n . F R E D D IE  BA R T H O L O M E W , SP E N C E E  T R ĄC Y , LIO- 
N E L  B A R R Y M O R E . — P on adto  w  p ro g ra m ie  od śp iew i cza ru ją ce  p io sen k i, — D E A N N E  DTJRBIN b oh aterk a  f ilm n  
„P E N N Y " . — P O R A N K I FIL M O W E  z  p o w y ższeg o  f i lm r  C eny m ie jsc  od 53 g ro szy . W  sobotę d r ia  II  bm. o godz. 3 

p o p o łu d n iu  — w  n ied z ie le  l i  bm . o g o d z in ie  10 i  12 p rzed poł.

C Z W A R T E K  9 W R Z E ŚN IA .
K gaków . 6.15 A u d y c ja  p oran n a; 11,15 A u d y c jr  d la  rzhól 

, T ańce 1 p ie ś n i P od h ala"  — p oran ek  m u zy czn y ; 11.40 M u­
z y k a  (p ły ty );  11.57 S y g n a ł czasu , H e jn a ł; 12.03 D z ien n ik  
p o łu d n io w y ; 12.15 A u d y c ja  d la  d z iec i w ie jsk ic h  w  opr, 
Tolf R e ttin g er o w e j; 12.25 M u zyk a sa lo n o w a  w  w y k . k w ar­
te tu  R o zg ło śn i K rak .; 18.55 M uzyka  (p ły*y ); 15.z5 „ L ek ­
tu ra  p o o b ied n ia 1*: „D ok u m en t serca"  dr J ó z e fa  B e issa  
c z y ta  A lfr e d  W o y c ick i; 15.40 L o k a ln e  w iadom . gospod  
(Izb a  rzem ieś ln icza ); 15.45 Z W arsz. w iad om . gospod .; 16.15 
Z C ieohooinka: k on cert ro zry w k o w y  w  w y k . o rk ie stry  
F ilh a r m o n ii w a r sz a w sk ie j pod  d y r . J . O zim iń sk iego ; 16.<*5 
„ S p ra w a  k ob ioca  n a  foru m  L ig i Narodów** — o d czy i w y g ł.  
H a lin a  S iom ioń sk a; 17 „ ś p ie w a ją c e  ek sp on aty"  — le k k i  
k o n cert w  u k ł. Z b ig n iew a  L ip c zy ń sk ieg o  1 S te fa n a  M i- 
czyń n k iego . T .a n sm . i  P a w ilo n u  R ad iow ego  n a  T argach  
.1 ,aohodnich. W y k .. J . B a w io z-J a siń sk a  (so p i.) , W . D z ie-  
ću szy o k i (ten or), J .  F ilip o w ic z  (b ary ton ), Technio-Jazz  
pod  dyr. M achana, W eso ła  P ią tk a  pod  d yr . Z. L ip czyń -  
sk le g o , k o n feren c ier k a : S te fa n  M iczy ń sk l i  Z b ig n iew  L ip- 
o zy ń sk i; 17.50 P orad n ik  sp o rto w y ; 18 K ilk a  ln W m a c y j ;
18.05 C ń w ilk a  sp o łeczn a; j.3.10 P rogram  n a  dz ień  n a stęp n y ;
18.15 „M iłość  a n g ie lsk a  w  p iosen ce"  and, m u zyczn o-lin g -  
w lsty o zn a  ;18.45 L ok aln e  w iad om . sp ortow e; 18.50 P o g a ­
dan k a  a k tu a ln a ; 19 P o w szec h n y  T eatr  W yob raźn i: „W e­
s e le  E lżu n i"  E iiz y  O rzeszk ow ej, s łu ch o w isk o  w  opr. W i- 
w a to w sk ieg o ; 19.30 B ezerw a ; 19.40 P o g a d a n k a  ak tu a ln a ;
19.50 Z W arszaw y: W iad om ośc i sp ortow e; 20 K o n cert so ­
lis tó w . W yk , L iii  H ak ow ok a-R ozgórsk a  (sk rz .); Z ofia  
iL esio zy n ja a  (śp iew ), S e r g in s i  N a a g r y zo w sk i (ak om p.); 
£0.45 D z ien n ik  w ie cz o r n y . 20.o5 W iad om ośo l r o ln io ze . 21.05 
M u zyk a  ta n eczn a  w  w y k . ork. T. S ered y ń sk ieg o ; 21.45 
„ P a n  T adeusz"  A d am a M ick iew icza  — w yb ran y  fr a g ­
m en t r e c y tu je  S te la n  J a ra cz ; 22 W ieozorn y  k on cert w  
w y k . o r k ie stry  sy m fo n iczn e j P B  pod  d yr . G. F i t e lb e r g ! ;
12.50 O sta tn ie  w iadom . d z ien n ik a  w ieozorn ego , p rzeg lą d  
p r a s y  i  k o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y ; 23 M u zyk a tan eozna  
ip ly iy ) .

,W arszaw a. C.15—12.15 p . K rak ów ; 12.15 P o g a d a n k a  ro l­
nic es; lz .z i—18 p. K rak ów ; 18 P orc.dnik sp o r to w y  lo k a ln y  ;
18.05 -28 p . K rak ów .

L w ów . 6.15—12.15 p . K rak ów ; 12,15 P ły ty ;  12.25 p . K rak ów ;
14.50 P orad n ik  sp o r to w y : 14.55 G ie łd a  lw o w sk a ; 15 P ły ty ;  
15.85 L w o w sk ie  y ia d o m o śo i b ie ią c e ;  15.45—18 p . K rak ów ; 
18 „ M ig a w k i z  T a rg ó w  W sch od n ich ” ; 18.10 P ły ty ;  18.30 
„ L is ty  i  p ro g ra m y "  — um ów i dyr. P e t r j ; 18.40 P rogram ;  
18.45—23 p. K ran ów ; 23 „ S tu d io  m łod ych  — A d am  A sn yk "  
— w  o p i .  B o m y  E r is t ia n .

K a to w io e . 6.15—12.15 p . K rak ów ; 12.15 W ia d o m o śc i b ie ­
żące; 12.20 Ż ycie  k u ltu r . Ś lą sk a ; 12.25 p . K rak ów ; 13 K on- 
oert ży czeń ; 13.15 P ły ty ;  15.43 W iadom . g ie łd o w e ; 15.13—18 
p . K rak ów ; 18 P o ra d y  rad io tech n iczn e; 18 10 P rogram ;
18.15 „M iłość  ang ie lb k a  w  p io sen ce1* — aud . m u zyczn o- 
l in g w ls ty c z n a . 18.45—28.36 p . K rak ów .

Ł ódź. 6.15—12.15 p K rak ów ; 12,15 P rogram ; 12.20 P arą  
in fo rm a o y j; 12.25 p . K rak ów ; 14.30 K o n cert ży czeń ; 15.42 
Ł ód zk ie  w iad om ości g ie łd o w e ; 15.45—18 p. K rak ów ; 18 
A k tu a ln o śc i;  18.15—20.55 p . K raków ; 20.55 „Szkod a  a p r a ­
w o*  — p o g a l .;  21.05—23.30 p. K raków .

PR O G RA M  ZA G R AN IC ZNY .
W ied eń . 12 K o n cert ro zry w k o w y ; 17.30 P ie ś n i P fitz n era ;  

19.25 K on cert ro zry w k o w y ; 20.25 W eso ła  a u d y cja ; 21 K on  
oert o rk ie stro w y ; 22.20 M uzyka  tan eczna .

M ed io lan . 17.15 K on cert w o k a ln y ; 21 „N orm a" — opera  
B eilin ie g o .

B a d lo  P a r ł- . 18 T eatr  W yob raźn i; 19.45 K e ś n i;  21 „ T ri­
stan  i Izo ld a"  — operi W agnera-

L o n a y n  R eg . 18.40 K on cert so lis tó w ; 20 K on cert sy m fo - 
n lc z n y ; 21.30 A u d y c ja  m u zyczn a; 21.45 K on cert; 22.30 Mu 
z y k a  tan eczna .

S tra ssb n rg . 18.30 K o n cert o rk iestro w y ; 20.30 „Żak" — o- 
p eretk a  M illoeck era .

L ille . 18. S łu ch ow isk o; 20.15 K w adrans p o lsk i; 20.80 
„ K się żn iczk a  czardasza" — op eretk a  K alm an a.

„M IĘ D Z Y N A  BU D O W A  IM P R E Z A  W  KRAKOW IE**.
W  dn iach  18 i  19 w rześn ia  dochoazą do sk u tk u  z in ic ja ­

ty w y  P o lsk ieg o  R ad ia  m ięd zyn arod ow e zaw od y  le k ś o a t le -

powolną w  rękach tych czy innych. Prawo jest 
opoką, jest nieprzebytym murem, którego Sąd 
z pewnością nie naruszy, wydając wyrok spra­
wiedliwy.

•  #  *

Po przemówieniu obr. dr. Landaua przewód~ 
niczący udzielił oskarżonym głosu do „ostatnie- 
go słowa“• Fleischerowa wśród szlochu prosi­
ła o litość, jeśli nie dlo siebie, to dla nieletnich 
dzieci. Dalsi oskarżeni zapewniali o niewinno* 
ści, prosząc o wyrok uniewinniający. Osk. Isler 
wskazał na nieskazitelny żyw ot i podeSpły 
wiek. Ogłoszenie wyroku nastąpi dziś o godzi­
nie 12'tei tr nołurlnir.

E l  AKOW SK A G IE Ł D A  ZBOŻOYb*
K rak ów , 8. 9 P szen ica  80% ziarn . szk list . 31.25—31.75; 

dw orsk a  czerw . 30.75—31, d w orsk a  białaTJO.50—30.75; ta rg o w a  
30—30.50; ży to  d w orsk ie  24.50—25; tr r g o w e  24—24.25; ow ies  
d w orsk i n iezad eszcz . 21—21.50; ta r g o w y  lek k o  zadeszcz. 19.50 
—20; jęczm ień  d w orsk i 21—23; targow y  20—20.50. P rzetw ory, 
m ły n a rsk ie  m ąk a p szen n a  g a t . I  30% 49—51; g a t. I  50%
47.50—48; g a t. I A  65% 44—łó; p a stew n a  18—18.50 razow a 95%
84.50—35. M ąka ż y j tn ia  ok r . K rak ow sk . g a t . I  50%  35— 
35.25; g a t. I  65% 34—34.25; razow a 95%  28.50—29; jn ąk i. ż y t­
n ia  g a t . I  50% 35—35.25; g a t .  I  65%  34—34.15.

P O Z N A Ń SK A  GIEŁDA ZŁOŻOWA  
P oznań , 8. 9. Cen tran sak c . n ie  m a C en y  o r ien ta cy jn e :  

ż y to  zdatn e do p rzem ia łu  22.50—22.75 s ta łe ;  jęczm ień  '6/3— 
678 g / l ,  oraz 700—717 g / l  bez zm ia n y . U sp . sp ok ojn e. M ąki 
ż y tn ie  w sz y s tk ie  g a tu n k i o 23 g r .w y ż e j . .Usp. sp ok ojn e  n  
ferut s o ją  26.—27, ’

■GIEŁDA W A R SZ A W SK A
W arszaw a, 8. 9. K u r sy  zam k n ięc ia : A k cje : B a n k .P o ls k i  

105%, W ęg ie l 25.75—25.50; L ilp op  53.25; M odrzejów  9.50: 
O strow ieck ie  26- S ta ra ch o w ;oe 321/2—% ; H ab erb n sch  40.75 
--40.50—41;

P a p ie ry  p rocen tow e: 3%  prem . poż. in w est. em . I I  67.75; 
3% prem . poż. In w est. ser . em . I I  82.75; 4%  poż. d o larow a  
d olarów k a 38.25; 4%  p oż . k o n s iiid . 58—58% g r . 573% —58

drobne.
L is  y  za sta w n e  B a n k u  G ospodarstw a K ra jo w eg o  o r a '  

B k u  B o ln o g o  bez zm ian y .
D e w izy : B elg i.- 89.40; H o lan d ia  291.75: K o p en h aga  116.95; 

L on d yn  26.19; N ow y  Jo rk  iz e k  5.29; P a r y ż  19.60; P ra g a  
18.47; Sztok holm  135.15; S zw ajoar ia  122.55. Tend. n iejed n .

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A
Zuryoh 8. 9. K u r sy  p om k n ięcia : D e w izy : P a r y ż  16.21%; 

L on d yn  21 561/2; N o w y  J o r k  4.55 3/8; B ru k se la  73,44; M e­
d io lan  22.92% , A m s.er d a m  240.07 1/2: B er lin  174.65; W iedeń  
o fio ja ln y  79.90; S ztok h o lm  11.20; Oslb Iu8.37% . K op en u agu  
96.27 1/2; P r a g a  15.20; B u d ap eszt 86.35; B ia ło g ró d  10; A .ę i  y 
3.95; K o n sta n ty n o p o l 3.50; B n k a resz t 3.26; H e ls in k i 9.53%; 
Japon iL  175-87. T en d en cja  niejedno*.

POŻYCZKI P O L S K IE  W NO W YM  JO B K U
Nowy, J o rk  7. 9. 8 %  poż. D illo n o w sk u  53% ; 7% poż. 

S ia b il. 74% ; 6% poż. D o larow a  58% ; 7%  p jź  W arsz 52

D E W IZ Y  E U R O P E J S K IE  W. NO W YM  JO B K U  

N ow y J o r  7. 9. B er lin  40.17%; L ondyn  k a b e i 4.95 317; 
P a r y ż  3.72 7/16; Z urych  22.97; B zy m  0.26%; A m sterd am  
54.131/4.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I
L ondyn , 8. 9. C ynk 23 3/16—% , 23 7/16—% ; C yna 2601/P—261 

259%— % ; S tra its  264%; O łów 2 2 5 /6 -7 /1 6 , 2 2 1 /8 -7 /1 6 :  
M iedź 56 9/16—5/8, 56 9/16—5/8; E le k tr o lit  62% —631/4;
Z łoto 14u.5%.

tyczn a . J u z  d z iś  p e w n y  je s t  u d zia ł w  zaw odach  ty c h  ś w ie t­
n eg o  B e lg a  M osterda, n a jlep szeg o  b ieg a cza  E u ro p y  n a  
d y sta n s ie  1.500 in tr ., k tó ry  w esp ó ł z n a szy m  K u ch a rsk im  i  
p iaw d op od ob n ie  W ęgrem  Szabo sp o tk a ją  s ię  n a  b ieżn i  
M iejsk ieg o  S ta d io n u  sp ortow ego . D o  tr ó jk i te j  dojdą  j e ­
szcze dw aj św ie tn i b ieg a cze , a  to, n o w y  rekordzlsTa P o isk l  
m ło d y  ta le n t G ąsow sk i, i  d ru gi po  K u ch a rsk im  b ieg a cz  
P o lsk i n a  d y s ta n s ie  -50u m tr., S o ld an  z „C raoorii"  O bok  
ty c h  zob a czy m y  w  c ią g u  dw u  dn i zaw odów  n a j lep ss e g J  
p o lsk ieg o  m io tacza  G ieru ttę  z „W a rsza w ia n k i" , z k tó ry m  
w  sk ok u  w zw y ż  zm ierzy  s ię  G arn u szew sk i. W  e fe k to w n ej  
k o n k u ren cji skoku  o ty czce  zob aczym y obok n a jlep szym i  
p o lsk ich  zaw od n ik ów  Ś lązak a  Sch n eid ra . W  n a jb liż szy ch  
dn iach  c zy  zap ow ied zian y  sta r t W a la s iew icz ó w n y  poilczar 
k tó reg o  m a za m ia r  on a  p ob ić  dw a n ow e rek ord y  , r ie to w i  
dojdzie  rów n ież na  zaw odach ty c h  do sk u tk u .

„W E S E L E  ELŻC N I"
P rem iera  w  T eatrze  W yob raźn i

W roku  u b ieg ły m  m in ę ła  50-ta rocznioa zg o n u  w ie lk ią j  
p o w ieśc io p isa rk i. N azw isko O rzeszkow ej przez p ó ł w ie k o  
n ie  s tra c iło  n io  n a  sw ej w ie lk o śc i i  pow adze, sta ło  s ię  bo­
daj jeszcze  p o p u la rn ie jsze . J e j  g łęb ok u  p rzem y śla n e  pow io- 
śc i, m a lu ją ce  c a ło k sz ta łt  ży c ia  p o isk ieg o , o raszou e osą- 
eto d o b ro tliw y m  u śm iech em , p rzech o w a ły  do d z is ia j sw ój  
nerw  ży c io w y .

R ad iow y  T eatr  W yob raźn i n ad a dziś o godz. 19 s łu ch o w i­
sko p. t. „ W ese le  Elżuni** w e d łu g  p o w ie śc i E liz y  O rzejzko- 
w ej, w  opracow . T ad eu sza  W iw a to w sk ieg o . S łu ch o w isk #  
nad a  B o zg ło śn ia  W ileń sk a  w  p ro g ra m ie  ogó ln op olsk im .

„S P R A W A  K O B IE C A  N A  FO RUM  L IG I NARODOW "  
C iekaw y o d czy t przez rad io .

N a  je s ien n e j se-iji L ig i N arodów  om aw ian a  będzie spra­
w ę  t. zw . „ S ta tu tu  k o b iety " , k tó ry  g w a r a r ł ow aó m a rów ne  
p ra w a  k o b iety  w e  w szy stk ic h  k ra jach . T ej k w estii, n ie ­
zm iern ie  d on iosłe j d la  ca łeg o  św ia ta  kob iecego  p ośw ięca  
P o lsk ie  R adio  od czyt dziś o gudz. 16.45. O dczyt p . t .  „S p ra­
w a kob ieca  n a  foru m  L ig i N arodów " w y g łu s i H a lin a  S ie  
m leńska.
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Tragedia wysiedlonych
Nie ma dnia, by nie zjaw ia li się w K rakowie 

Żydzi - obywatele polscy, w ydaleni z A ustrii, 
Czechosłowacji, Niemiec, Rumunii itd. Ludzie ci 
są w  skrajnej rozpaczy i  w  sytuacji bez w yjścia: 
przez szereg la t przebyw ali za granicą, tain mie­
li sw oje p rzedsięb iorstw a i w arszta ty  pracy, i 
nagle przerzuceni zostali po p rostu  przez granicę 
i pozbawieni wszelkich podstaw  egzystencji. Do 
K rakow a przyjeżdżają często bez grosza, nie ma­
ją  tu dachu nad głow ą i nie m ają naw et do kogo 
zwrócić się o pomoc. M agistrat odsy ła  ich jako 
Żydów do gm iny żydow skiej, a gmina odm aw ia 
pomocy. Ludzie ci nie chcieliby być ciężarem , ma 
ją rodzinę w  innych m iastach i często drobna 
kwota na bilet kolejow y byłaby d la nich ra tu n ­
kiem i zbawieniem. Tym czasem  kręcą się dniami 
całymi po mieście bez celu i  n ikt nie zajm ie się 
ich opłakanym  losem.

W czoraj zjaw ił się w  redakcji naszej pewien 
aktyw ny działacz społeczny w  Rumunii, k tó ry  
w ydalony zosta ł stam tąd i znalazł się bez środ­
ków  do życia w  K rakow ie. Ze łzam i w  oczach 
p rzedstaw ił nam  sw oją gehennę. B ył zatrudniony 
przez szereg  la t w  jednej z elek trow ni w  Rumu­
nii, osta tn io  jednak jako  „obcy” (urodził się w 
Rumunii, ale rodzice pochodzili z Polski) u tracił 
p racę  i  w ysiedlony zos ta ł z  kraju . Z abłąkał się 
w  drodze do K rakow a, gdzie ko ła ta  bezskutecz­
nie w  gminie żydow skiej i instytucjach społecz­
nych o jakąkolw iek  pomoc i  o  umożliwienie mu 
dalszej podróży.

Byłoby rzeczą ze w sz e c W ia r  w skazaną, by 
w ydział opieki społecznej p rzy  gm inie żydow ­
skiej za in teresow ał się  losem tych nieszczęśliw ­
ców'. O ile  nam  wiadom o, w  w iększych gm inach 
żydow skich udziela się pomocy biednym prze­
jezdnym, czy wysiedlonym, zaopatru je  ich się w 
b ilety  dalszej jazdy, o  Ile są  bez środków  itd. 
Dlaczego K raków  m iałby być głuchy i nieczuły 
na niedolę ludzi zdanych na pomoc i ratunek, dla­
czego pobyt tych tragicznych ofiar dzisiejszych 
slosuoków  w, naszym  mieście ma być zaw sze naj 
boleśniejszym , n a jb ard z tj upokarzającym  w spo­
mnieniem?

Święto Zb ioró w  na farm ie 
A . H. H . „A k ib a " w  Krzeszowicach

Podobnie jak  w  roku ubiegł, odbędzie się w  naj 
b liższą niedzielę 12 bm. na farm ie „A kiba'' w  Krze 
s  zowie ach —. Święto Zbiorów. Komitet H onoro­
w y, do którego w chodzą przedstaw iciele Egze­
kutyw y Org. Syjon, dla zach. M ałopolski i Śląska, 
IKola Opieki nad „Akibą", C entrali E zry  Chalu- 
Cowej, sek re taria tu  Naczelnego i K oła Seniorów  
„Akiby", o raz  członkowie farm y, czynią przygo­
tow ania, by uroczystość ta  przem ieniła się w pod 
h iosłą  m anifestację syjonistyczną.

Dogodny (dojazd pociągam i, kursującym i co 
ilwe godziny.

Pociąg  popularny z K rakow a odchodzi o godz. 
1,25. Dojazd do farm y ze stacji w  Krzeszowicach 
dorożką po 25 gr. od osoby.

K arty  wstępu w  cenie od 50 gr. do nabycia 
przy wejściu, lub w przedsprzedaży w  Sekreta- 
iiacie  Naczelnym „Akiby”, Kraków’, D ietla 107.

Cztery pociągi popularne 
odjeżdżają z  Krakow a

L iga P op ieran ia  T u rystyk i przy  poparciu Dy­
rekcji O. K. P- organizuje w  bieżącym  tygodniu 
cztery  pociąg i popularne.

"W sobotę, dnia 11 bm. o  godzinie 22.20 odjeżdża 
pociąg  do W arszaw y na mecz D ania —  Polska. 
Odjazd z  W arszaw y dnia 13 bm. o  godzinie 10.15, 
przyjazd do K rakow a godz. 23,30. Cena biletu  w 
obie stro n y  w ra z  z kuponem na bezpłatne zwie­
dzenie stolicy wyitosi 13.20 zł.

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu popularne-, 
gę> z m iejscow ości położonych od 20—150 kim od 
K rakow a, ko rzysta ją  na podstaw ie wykupionej

Kino „ADRIA” Kraków, Starowiślna 21. W spaniały podwójny program

1 RAZ TYLKO KOCHAŁA z JO AN  CRAWFOAO
2 NIEMY BOHATER w roli głównej: hoab B eery jnn.

Szczegóły na afiszach
U

Uczniowie gimnazjalni uczestnikami napadu
w Parku Dr Jordana

Zgłosił się do naszej redakcji jeden z kup 
ców, zam ieszkały w  dzielnicy żydowskiej, 
który podał przebieg incydentu, jaki miał 
miejsce w P aik u  dr Jordana.

Onegaaj po południu kupiec ten wy orał 
się w towarzystw ie trzech pań do P arku Dr 
Jordana. W chwili gdy przechodzi' przez 
park zbliżyła się do niego grupa złożona z 
pięciu osobników, z których dwaj nosili mim 
dury i czapki studenckie. Osobnicy ci obrzu 
ciii przechodzącego wyzwiskami antyżyaow  
skimi, po czym  rzucili się na niego i pobili 
go dotkliwie.

Dokonawszy tego napastnicy poczęli ucie 
kać. Poszkodowany puścił się za nimi w poś 
cig. W  tym  momencie zabiegł mu drogę ja ­
kiś osooniK, który wołając „Stój bo strze­
lam ” zatrzymał biegnącego i wezwał go do 
wylegitym owania się. Jedna z pań okazała 
rzekomemu funkcjonariuszowi swą legitym a  
cję, ten zapisał ją  i oddalił się szybko.

Pobity przez napastników kupiec nie dał 
jednak za wygrana, lecz obserw ow ał ich w  
dalszym ciągu, a  gdy ujrzał zbliżającego się  
policjanta podszedł do niego i poprosił o in 
terwencję.

Dwóch z pośród nich" zatrzymano i od.1- 
prowadzono na Komisariat PP. Okazało się, 
że jednym z napastników jest zatrzymany w 
mundurze szkolnym Stan. Bednarowski, 
uczeń IX  Gimnazjum w Krakowie, rzekomo 
syn profesora. Jest to  wiaśnie osobnik, któ 
ry pobił poszkodowanego. Drugim zatrzyma 
nym jest Edward Popek, student wydsialu  
agronomii U. J. W czasie przeprowadzonej 
rewizji znaleziono przy zatrzym anych legi­
tym acje „Falangi” i ONR. ulotki oraz duży 
plik nowych biletów wstępu na boisko KS. 
Cracovia. Zaznaczyć należy, że były to bilety  
jeszcze nie używane, ułożone w bloczki.

Tak przedstawia się tok wypadków w świe 
tle zapodań poszkodowanego. Przypuszcza® 
należy, że sprawą zajmą się władze prokura 
torskie, które ukrócą karygodne wybryki. 
Niezależnie jednak od tego Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego winno energicznie zająć 
się sprawą chuligańsKich występów uczniów  
gimnazjów krakowskich. Odrębnie wreszcie 
będzie zapewne załatwiona sprawa biletów  
na boisko KS CracoWa, która wym aga wy­
jaśnienia.

Zagadka zabójstwa na ul. Lubicz 
nie została wyjaśniona

Głośnym echem  odbił się incydent, jaki 
—  swego cza6u —  miał m iejsce przy ulicy 
Lubicz w Krakowie. Rzecz działa się w miej 
scu, gdzie nieraz dochodziło do awantur 
wśród uwijających się w  tej okolicy awantur 
ników i mętów. Wypadek który zakończył 
się śmiercią Jana Jakubika krawca rozpat­
ryw ał wczoraj sąd krakowski. W  świetle 
przeprowadzonych dochodzeń sprawa przed 
stawia się następująco:

W dniu 1 września ub. roku w restauracji 
Godzwona zjawił się krawiec Jakubik, będą 
cy już nieco podchmielony. Jakubik zasiadł 
przy stole i kontynuow ał libacje. W  tym ino 
mencie przysiedli się do niego Herman F el­
czer i Andrzej Car, którzy poczęli go nacią­
gać na wódkę i piwo. Ponieważ w trakcie za 
bawy zaczęli oni podrzucać Jakubika w gó­
rę, wiwatując na jego czejć, właściciel res­
tauracji podejrzewał, że chcą on i okraść Ja­
kubika i wobec tego kazał im  opuścić lokal.

Gdy obaj wyszli z restauracji, Jakubik spo 
strzegł brak 5 zł. i udał się za nimi na ulicę, 
prosząc przechodzącego policjanta o inter­
wencję.

W  tym  momencie powstało zamieszanie. 
Car począł uciekać a za nim biegł posterun­
kowy oraz Jakubik. Gdy znaleźli się na scho  
dach Jakubik został pobity przez dwóch o* 
sobników, a gdy jeden z nich podstawił mu 
nogę Jakubik spadł z kamiennych schodów, 
rozbił sobie głowę i zmarł.

W  wyniku obciążających zeznań świad­
ków o udział w napadzie na Jakubika zosta  
li oskarżeni Herman Felczer (lat 28) biało- 
skóm ik i Józef Billig (lat 24) pomocnik han, 
dlowy. A kt oskarżenia zarzucał im udział w. 
bójce z śmiertelnym epilogiem. Andrzej Car* 
(lat 30) kowal, został oskarżony o kradzież 
Jakubikowi 5 zł.

N a wczorajszej rozprawie oskarżeni w y­
parli się wmy, twierdząc, że w  zajściu udziai 
łu nie brali. W wyniku przeprowadzonej roz 
prawy zapadł wyrok uniewinniający, gd yż  
sąd nie dał wiary zeznaniom świadków, któ­
rzy niedokładnie przedstawili przebieg z a j i  
cia.

Rosprawę prowadził s. o. dr Bartynowski 
oskarżał prokurator dr Rawa, bronił ad w, 
dr Kruh.

k a rty  kontrolnej, z 50-procentowej zniżki dojaz­
dowej i powrotnej.

W sobotę 11 bm. o godz. 16.05 odjeżdża z K ra­
kow a pociąg popularny do Zakopanego na Raid 
T atrzańsk i. P ow ró t pociągu dnia 13 bm. o godz. 
1.08. Cęna biletu w  obie strony w raz z wstępem 
na zawody 8 zł.

Również i do lego pociągu w ażne są 50-procen- 
towe zniżki dla dojeżdżających w  obrębie 20—150 
kim od K rakow a.

Trzeci pociąg popularny odjedzie 12 bm. godz. 
8.30 do K atow ic na m iędzynarodowe zawody lek­
koatletyczne. P ow rót godz. 22.18. Cena biletu 
w ra z  z  wstę>pem na zawody 3.80 zł.

W reszcie 12 bm. o  godz. 13.25 odjeżdża z K ra­
kow a w ycieczka do Krzeszowic. H ow rót godz. 
20.34. Cena biletu 1.30. zł.

16 -letni chłopiec wpadł pod pociąg
W czoraj w  południe przyw ieziono pociągiem 

do K rakow a 16-letniego S tan isław a T rębacza, sy-

B. Lekarz klinin dzicc. w Paryża i we Lwowie 
b. Asystent Uniwersytetu w Nancy

Dr. Józef WEISZ
L ekarz chorób  d zieci 

T arnów , u l. K rak ow sk a  15 — (e l. 135

na rolnika z D ulowej. Uległ On njezczęśliwemu 
w ypadkow i niedaleko Krakow a.

Gdy pociąg przejeżdżał przez przystanek Ruda­
wa, T rębacz chciał wskoczyć do wagonu. Pośliz­
gnął się jednak, w padł pod koła, które odcięły 
mu p raw ą  stopę.

N a peron wezwano karetkę Pogotow ia Ratun 
kowego, k tó ra  przew iozła rannego do szpitala.

—  POLSKI CZERWONY KRZYŻ, Oddział w 
K rakow ie zaw iadam ia, iż w pisy  na członków Pol 
skiego Czerwonego K rzyża przyjm ują oprócz 
Oddziału P.C.K. — Podwale 7.   za^zady w szys­
tkich aptek na terenie K rakow a.
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Podkomitet nieinterwencji
na martwym punkcie

Londyn, 8. 9. PAT. Podkom itet n ie in terw encji 
zbiera się praw dopodobnie dopiero w  przyszl/m  
tygodnia, a nie w piątek jak było ustalone.

•  *  «
Londyn, 8. 9. PAT. Neville Cham berlain powra-

ca dzisiaj w ieczorem  do Szkocji. Do Londynu 
przyjedzie dopiero 18 bm. Żadne zebranie gab i­
netu nie jest pi tew idyw ane w  najbliższej p rzy . 
szłości. <

Naprpienis angielsko - egipskie
Kair, 8. 9_ PAT, Rozłam w  rządow ym  stronnic- zycji domaga się, by Egipt zaprzestał wwplacania 

twie AYald odbije się praw dopodobnie na stosu.n-| Anglikom 750.000 luntów' rocznie, jako , /udziału
kach egipsko-angielskich, w tym  znaczeniu, że 
opozycja będzie bardziej nieustępliw a w spraw ie 
trak ta tu  z Anglią, zwłaszcza w  odniesieniu do za­
gadnień w ojennych i konaom iniów  w Sudanie.

Ostatnio część prasy , zbliżonej właśnie do opo-

w kosztach obrony Sudanu**, a to wobec usta lo­
tt ienia przez trak ta t efektywnego w spółudziału w 
postaci w ysłania części wrojsk egipskich do C har­
tumu.

Scista współpraca państw 
skandynawskich

fżtokTioIm, 8 9. PAT. Szwedzka agencja 
telegraficzna donosi: M inistrowie spraw za­
granicznych krajów północnych na zebra­
niach, które się odby ły w  Sztokholm ie wczo­
raj i  dzisiaj om ów ili sytuację miedzyn.? ro- 
Jiową i  w ym ienili poglądy na temat wrażeń, 
które odnieśli podczas sw ych podróży do 
różnych krajów  europejskich. Prócz tego 
Irozważane zostały sprawy m ające w ejść na

porządek dzienny obrad Ligi Naroduw. Ze 
syraw tych pośw ięcono najwięcej uwagi sto 
sunkowi Ligi N arodów  do konfliktu hiszpań  
skiego i japońsko-chińskiego, projektowa­
nej reform ie paktu Ligi Narodów, oraz pro­
b lem ow i rozbrojenia. M inistrowie stwierdzi­
li zgoem e rozwój w spółpracy pańgtw półno­
cnych w różnych dziedzinach.

Fatalne następstwa przeniesienia szkoły 
ży&owskiej na peryferie Katowic

Katowice, 8. 9. (P) Jak już donosiliśmy, zosta­
ła szkoła im- Berka Joselewicza przeniesi »na 
ha przedmieście Katowic Bogucice. Przeciwko 
}emn przeniesieniu oponowała ludność żydów* 
|ka  Katowic, ponieważ szkoła znajduje się na 
peryferiach miasta i dzieci szkolne są narażone 
fta antysemickie napaści. Dziś w pieiwszym 
ftaiu nauki przed rozpoczęciem godzin szkolnych 
postały dzieci żydowskie w szkole im. Berka 
Jaselewicza na podwórzu szkolnym napadnięte

przez wyrostków  " pobite kamieniami. Potur­
bowano również jednego członka patronatu ro­
dzicielskiego. Wśród rodziców panuje zaniepo­
kojenie o bezpieczeństwo ich dzieci. Dziś wie­
czór odbyło się w tej sprawie posiedzenie Gmi­
ny żydowskiej w Katowicach. Zaznaczamy, że 
przed przeniesieniem szkoły do Bogucic, władze 
miejskie zaręczyły zupełny fpokój i bezpieczeń­
stwo. Do sprawy tej jeszcze powrócimy.

Olbrzymia kolejowa afera łapówkowa
Częstochowa, 8. 9. (H) W tych dniach w y­

kryta została na linii kolejowej Częstochowa— 
Sosnowiec olbrzymia afera łapówkowa. Nadu- 
liycia, z powoduj których P. K. P. poniosła ol­
brzymie straty, polegały na liczeniu wyższych  
taryf za podstawianie i podnajmowanie wago­
nów dla firm i fabryk. Różnicę taryfy urzędni­
cy  pobierali dla siebie. Niektórzy urzędnicy 
Jnieli nawet stałe pensje po 1.000 zł miesięcz­

nie za różnego rodzaju machinacje, które mia­
ły obniżać transporty węgla z Zagłębia. Siedz- 
t\so prowadzone byto w tajemnicy przez spe­
cjalną komisję kolejową W ciągu soboty osa­
dzono w więzieniu częstochowskim 5 urzędni­
ków oskarżonych o nadużycia i branie łapó­
wek, zaś w Sosnowcu aresztowano 11 osób. O- 
gółem w aferę wmieszanych jest około 100 o- 
sób.

Jak endecy częstochowscy  
chcą „świętować" 
kosztem Żydów

Częstochowa, 8. 9. (H) O rozzuchwaleniu 
miejscowych endeków świadczy następujący 
fakt: Dzień 8 września do niedawna był świę­
tem kościelnym, które od kilku lat jest zniesio­
ne. Nie podoba się to jednak częstochowskiej 
Endecji, która dziś rozesłała na ulicę swoich 
Członków, paradujących z zielonymi wstążecz­
kami u klap. Strażnicy nowego „ładu** chodzili

to każdego sklepu żydowskiego, żądając, aby 
upcy swe sklepy zamknęli, gdyż w przeciw­

nym  razie oni sami je zanikną. O godzinie 11 
pano wszystkie sklepy żydowskie w Częstocho­
w ie były dziś zamknięte. Gmina żydowska po­
informowała komisariaty policji o bezpraw­
nym żądaniu endeków, domagaj ąc się wydania 
^odpowiednich zarządzeń. Dopiero po przybyciu 
policji kupcy żydowscy sklepy otworzyli.

Bunt w Paragwaju -  opanowany
Assomption, 8. 9. PAT. W ojska lo jalne zajęły 

prefek turę policji i przystępują do rozbrajan ia 
masowo poddających się pow stańców .

 O --------

Straszny wypadek kolejarza
Kielce, 8. 9. PAT. Okropny w ypadek spow odo­

wany nieostrożnością kolejarza w ydarzy ł kię na 
lin ii Skarżysko—Kielce. H am ulcow y Aleksy Czer­
niak  podczas pełnienia służby w szedł na dach w a­
gonu, odw racając się plecam i w kierunku jazdy. 
Gdy pociąg przejeżdżał przez most n f rzece K a­
m iennej w Skarżysku, Czerniak uderzy ł głow ą o 
przęsło, ponosząc śm ierć ftfc miejscu. Zw łoki t r a ­
gicznie zmarłego kolejarza pozostały na dachu 
wagonu i zauw ażono je  dopiero na stacji Suche­
dniów  pod Kielcaiai.

KRONIKA SLĄSKA 
l  ZAGŁĘBIA 

Na urlop
Sosnowiec, 8. 9. (K). P rokurato r sądu ok if< 9 i 

wego w  Sosnowcu p. Suiki w yjechał dziś na P  
tygodniow y urlop w ypoczynkowy.

Zagadkowe morderstwo 
wykryte po  5 latach

Sosnowiec, 8, 9. ^K) W  roku 1932 znaleziony 
w po rtie rn i huty Milowice w  Sosnowcu zwłoki 
po rtie ra , M ikołaja P r oskuryna z przestrzelony 
głową. L ekarz stw ierdził śmierć_ Wobec tego, ż< 
tejże samej nosy dokonano większej k rad z ież / ns 
terenie huty , nasunęło się przypuszczenie, że PrOi 
skuryn popełnił samobójstwo z obawy przed kom 
sekwencjam i, śledztwo zostało wobec tego uino« 
rzone.

Obecnie po 5 latach zagadka śm ierci Proskury* 
na została w yjaśniona. Okazuje się bowiem, żą 
denat padł ofiarą m orderstw a. Ze w zg'edu na to­
czące się śledztwo najważniejsze szczegóły trzymą 
ne są narazie  w tajem nicy. W iadomo tylko, że QQ( 
w ykrycia m ordercy przyczynił się syn zabitego^ 
który po 5 latach doszedł p raw dy i złożył zamel­
dowanie u p rpku ra to ra  W związku z tym zatrzy- 
mano robotnika huty Milowice, Jana Nowaka, któ­
rego po przesłuchaniu  sędzia śledczy kazał osadzić 
w więzieniu. Jak  się dow iadujem y, m oiderstw o  
popełnione zostało na tle erotycznym. N ow ak 
utrzym yw ał bowiem  stosunki z żoną Proskurynał 
i na tym  tle dochodziło między nim i do niesnasek- 
Co się działo owej krytycznej nocy w yjaśni nie­
w ątpliw ie dalsze śledztwo.

Zakończenie strajku
Sosnowiec, 8. 9. (K). S trajk  w  fabryce lin  f 

drutu D eichsla wr Sosnowcu zakończył się. W  
dniu wczorajszym  resz ta  strajku jących  opuściła 
teren  fab ryk i i udała się do domu. Dzisiaj p racą  
odbyw ała się już norm alnie.

Pożar w fabryce
Sosnowiec, 8. 9. (K ). Ubiegłej nocy w ybuch ł 

pożar w  fabryce p ła tków  ow sianych i  p a la rn i 
kaw y „Owsianka** w  Sosnowcu. N a miejsce przy­
była natychm iast s traż pożarna, k tó ra  ogień uga­
siła. Ogień pow stał w skutek w adliwego urządze­
n ia ru r  w m łynie.

Z procesu o oszustwo 
emigracyjne

Katowice, 8. 9. (K). R ozpraw a przeciw ko oszu­
stow i em igracyjnem u A ndrzejow i Mańce trw a  W. 
dalszym  ciągu. Pomimo obciążającego m ateria łu , 
Mańko tłum aczy się b. naiw nie. Na dzisiejsze py­
tan ia  sędziego, dlaczego nie zw rócił k lientom  p ie­
niędzy, skoro nie mógł się w yw iązać ze swychj 
zobowiązań, oszust ośw iadczył, że pożyczył kuzy­
now i pew nego am basadora 4.000 złotych, k tó ry ch  
nie o trzym ał spow rotem . Na pytan ie kim  jest tenl 
„kuzyn**, Mańko odpow iada, że jest to w.ysokai 
postaw iona osobistość i nie może zdradzić n a z w i 
ska z obaw y przed zaw ikłaniarai politycznym i.

Paragraf aryjski wśród  
strajkujących

Sosnowiec, 8. 9. (K ). Od kilku tygodni trw fl 
s tra jk  w kopalni „Helena** w  Niwce. Między s tra j­
kującym i było rów nież kilku Żydów zatrudnio­
nych  w' adm inistracji. W czoraj jednak  s tra jku ją­
cy uchw alili wyprowadzić „paragraf aryjski** i u- 
sunęli siłą w szystkich Żydów'...

Złagodzony wyrok na 
„chłopaków z  Sosnowca*

Sosnowiec, 8. 9. (K) Przed rokiem „Cyrulik 
Warszawski11 wystawił w teatrze miejskim w So­
snowcu komedię muzyczną „Alfa Omega 1 piórai 
Hemara i Tuwima. W czasie przedstawienia dc- ' 
szło do demonstracji, wywołanej przez parę osób, 
które obrzuciły widownię zgniłym: jajami tak, 
że musiano przerwać przedstawienie. Sąd grodz­
ki skazał wszystkich oskarżonych na ka-y od 2 
tlo 3 miesięcy więzienia. Skazami odwołali się 
uo Sądu Okręgowego, który rozpatrzył ponow­
nie sprawę i skazał 3 oskarżonych po 3 tygodniki 
aresztu z zawieszeniem na 2 lata, a jednego urn.®*, 
win ml.



..NOY'Y DfcJFNNf 13

„ZN A C H O R " Dołęgi Mostowicza r a ekranie
N ajpoczytniejszym  p isarzem  "współczesnym w Polsce jest bezwzględnie Tadeusz Dolęga-Mosto- 

wicz. Każda jego nowa pow ieść budzi ogrom ne zainteresow anie, to też wiadom ość o sfilm owaniu 
ostatniej jego powieści „ZNACHOR jest obecnie najw ięitszą sensacją dnia ,,ZNACHOR“ zapoznaje 
widza z dziejam i znanego lekarza, ukazuje tragedię jego życia, k tó rą  publiczność na długo zacho­
w a w pamięci. W  ro lach  głównych świetni aktorzy sceny i ekranu  polskiego: Junosza-Stępow ski 
(Znachor), Barszczewska, Zacharew icz, Ćwiklińska, Buczyńska, 'Węgrzyn, 'W yrzykowski, Ilnydziń- 
ski Łoziński, G ierasicński i inni Reżyseria — M. W aszyński. ,„ZNACuOR“ otworzy sezon kina 
UCIECHA. ’ 1231

Memorandum 5>:l
(Specjalna służba injor

Berlin, 8. 9. (B). Odnośnie do niepotwierdzo­
nych jeszcze pogłosek o ustąpieniu dra Schach- 
1 1 jako prezydenta Banku Rzeszy komunikują, 
że Schacht doręczył Hitlerowi memorandum, w 
którym oświadczył, że nie może wiecej ponosi/- 
odpowiedzialności za finanse i gospodarkę nie­
miecką, o ile nie weźmie się w rachubę jego po-

lad Ja  do Hitlera
mac, „Now. Dziennika'j
slulatów o ograniczeniu importu. W dalszym cią 
gu domaga się Schacht, by zezwolić na import 
większej ilości surowców dla przeróbki towa­
rów eksportowych. Na razie nie można stwier­
dzić, czy uporczywe pogłoski o ustąpieniu Scha- 
chta polegają na prawdzie, czy też są balonem 
próbnym ze strony jego przeciwników.

Generalny dyrekt 
Między narodow

(Specjalna służba injor

BazyTea, 8. 9. (B). W środę po południu na­
deszła do Banku Wypłat Międzynarodowych 
wiadomość, że generalny dyrektor Pierre Que- 
snay utonął we Francji podczas kąpieli. Bawił 
on we Francji jako gość b. dyrektora Banku 
Francji Moreau w St. Leonard koło Potier. Nie-

or Banku Wypłat 
ych — utonął
maryjna „N. Dziennika“1

szczęśliwy wypadek wydarzył się w środę przed 
południem. Zwłoki zostały wydobyte dopiero po 
kilku godzinach. Quesnay był generaloym dy­
rektorem Banku .Wypłat Międzynarodowych 
oa roku 1930.

usuniącće kom isarza dla lekkiego
przem ysłu

(Specjalna służba informac, „Now, Dziennika ‘ r)

$ToąR wa, 8. 9 (B). Sowiecki komisarz ludowy | go stanowiska. Następcą jajo został JiUaiWWawy 
diu lekkiego przemysłu został usunięty ze sw e-j komisarz Szostaków.

Delegaci angielscy
Ligi Ni

Londyn, 8. 9, PAT. Skład delegacji bry­
tyjskiej na Zgromadzenie Ligi N arodów  w  
G enew ie jest następujący: m inister spraw  
izagr. Eden — jako szef delegacji oraz mini­
ster dla spraw Szkocji Elliot i parlamentar­
ny podsekretarz stanu w  kanclerstw ie skar­
bu ( i lville w  charakterze delegatów. Zastęp 
cńm i delegatów m ianowani są: parlam en­
tarny podsekretarz do spraw zagranicznych

na Zgromadzenie
arodów
lord Cranbornc, parlam entarny podsekre­
tarz stanu dla spraw kolonii Y ernays, po­
słanka do Izby Gmin miss Wand, lord Astor 
i radca praw ny w  Fere gn Office, Beckeit. 
Minister E lliot w  drodze do Genewy zatrzy­
ma się dwa dni w  Paryżu w  charakterze oll- 
icjalncgo przedsf.wiciela rządu brytyjskiego  
dla zwiedzenia w ystaw y paryskiej.

D om ysły na tem at tajemniczych 
lodzi podwodnych

Paryż,
Zagr. O1

8. 9. PAT. M inisterstwo spraw  
« iikowało następujący komunikat: 

donosząc o wejściu d oPrasa zagim i.cziia  
jednego z portów francuskich na wybrzeżu  
Atlantyku uszkodzonej hiszpańskiej lodzi 
podw odnej, należącej do rządu w  W alencji, 
stara się w yw ołać podejrzenie, że ta łódź 
podw odna zaatakowała na Morzu Śródziem  
nym  brytyjski koni riorped ow iec ,,Uavock“. 
Abv dow ieść n ieścisłości tych łnforpiacyj, 
w ystarczy przypom nieć daty opublikow ane  
już przćz prasę. Z dat tych w ynika, że kontr 
torpedow iec brytyjski zaatakowany został 
w  nocy 31 sierpnia na 1 w rześnia, podczas 
gdy hiszpańska łódź podw  dna zn a ja ije  się 
luż od  28 sierpnia w  porcie Le LV€ rdon.

Buka eszt, 8. 9. PAT. .W związku z pojawieniem 
aię w o sta tn ich  dn iach  tajem niczej łodzi podw od- 
A«j W d e ś n in i i  dardanaM liflfc « *  Morzu Egejskim

i Czarnym  „C urentu l“ tw ierdzi, że łódź ta n a le­
ży do Sowietów . W ostatn ich  dniach mi&uow.- 
cnf zarzuciły kotw icę przeć portem  rum uńskim  
Raicie 3 statk i sowieckie, celem w ydobycia za­
topionego podczas w ielkiej wojny statku ro sy j­
skiego „P io tr Wielki'*. Dla przeprow adzenia tej 
operacji sta tk i sow ieckie uzyskały uprzednio po­
zw olenie w ładz rum uńskich . „Curentut** p rzy ta­
cza zeznania kapitana jednego ze statków  rum u ń ­
skich, k tó ry  stw ierdził, iż między tym i trzem a 
statkam i, a tajem niczą łodzią podw odną, jaka u- 
kazała się na Morzu Czarnem  i Egejskim  istnieje 
pew na łączność. D ziennik tw ierdzi dalej, iż w e­
dług panującego przekonania pow yższe trzy s ta t­
ki pozostające w  bezczynności, p rzybyły  pized 
po rt rum uński w celu u ła tw ien ia aprow izacji ło-. 
dzi podw odnej, k tó ra  ukazuje się i znika tajem ­
niczo w  w odach Morza Egejskiego. Znam iennym
jest fak t __ zaznacza pismo — że obecność łodzi
podw odnej zanotow ano dopiero w  kilka dni po 
przybyciu w spom nianych trzech sta tków  sowiec-

Zgon Hutten-CzapsJciego
Poznań, 8. 9. FAT. Dzisiaj w  nocy  zmarj! 

w  szpitalu S. S. Elżbietanek w  86-tyir ronu  
życia śip. Bogdan Iiutten-Czapski, prezydent 
(polskiego ziw. kaw alerów  .naltańsjmcK —  
Zmarły do ostatniej chwili brał żyw y udział 
w  życiu społecznym  i towarzyskim.

Kie uszanuje domów modlitwy
W arszaw a, 8. 9. (A) W  pierw szy azień R osz-ilaj 

szanali g rupa chuliganów  obrzuciła kam ieniam i 
B et-łlam idrasz w  R em benow ie pod W arszaw ą. 
W śród m odlących się w ybuchła panika. Na szczę­
ście zjaw iła się policja, k tó ra  przepędziła chulig,u 
nów. P rzy w yjściu z bóżnicy w ieczorem  oczekiwa­
ła na m odlących się grupa chuliganów, k tóra ob­
rzuciła Żydów w oreczkam i z piaskiem  i popiołem. 
Do kitku Żydów m usiano w ezwać pom oc ie k ,v . 
ską.

Podobne sceny rozegrały  się w M ałkinie pod, 
W arszaw ą, gdzie na dzień św iąteczny przybyła 
grupa chuliganów  na koniach. Na czele oddziału 
jechał niejaki Dym irowski, k tóry  organizuje anly-i 
żydowski bojkot w  całej okolicy. Chuliganie pod- 
jccahłi na koniach do synagogi, gdzie zatrzym ali 
się i po przem ów ieniu D ym irowsluego obrzuci i<» 
synagogę kam ieniam i,

ZagadKi zamordowania rzeko­
mego Czedn w  Genewie
(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika")

Genewa, 8. 9. (B). Mord popełniony na rzeko­
mym obywatelu czechosłowacKim nazwiskiem  
Hermann Eberhardt zostanie wkrótce wyświet­
lony. Policji udało oię stwierdź,ć identyczność 
zamordowanego. Nie jes‘; on obywatelem cze- . 
chosiowackim ani nie nazywa się Eberhardt. 
Rzekomy Eberhardt tropiony jest pod swym 
właściwym nazwiskiem w kraju swego pocho­
dzenia. Jest un obywateiem jednego z państw 
wschodnio-europejskich.

Delegacja rządu brytyjskie• 
go na konlerencję w Nyon

Londyn 8. 9. PAT. \ 7  toku. przeszło trzy* 
Oodtumiych obrad.,, pośw ięconych rozpatrzę* 
jńu sytuacji m iędzynarodowej, a zwłaszcza  
stosunków z Japonią oraz sprawom  Morza 
Śródziemnego, gabinet brytyjski zam iano­
wał delegację rządu brytysk i ego na koiii-e- 
rencję śródziem nom orską w  Nyon w skła­
dzie następującym: Główny delegat — mini­
ster spraw zagranicznych Eden, delegaci: 
stały podsekretarz stanu w  Foreign Oiifce, 
sir Robert Vansitiart. oraz pierw szy lord! 
morski (szef sztabu adm iralicji), admirał 
lord Chatfield. Delegatom  przydzieleni bę­
dą eksperci z Foreign Office i adm iralicji 
W kołach politycznych podkreślają, że po­
wyższy skład delegacji dow odzi, że W . Bry­
tania traktuje konferencję śródzieninom orS1' 
ską jako niezwykle doniodą. T'dział w  kon- 
ferncji m iędzynarodowej stałego podsekre-ż 
tarza stanu w Foreign Office sir Roberta! 
Yansittarta jest niezw ykle i zadki 1 wyjazd! 
jego do Nyon świadczy w ym ow nie o  stop­
niu ważności tej konferencji. Również udział!

I szefa sztabu marynarki i kierownika admi- 
\ : aiicji. admirała Uhatfielda jest w ym ow ny |
| dowodzi, że konferencja posiada zupełnie' 

..onkretne cele, które adm iralicją brytyjska 
pragnie osiągnąć.

B, minister jugosłowiański 
przed sądem

Białogród, 8. 9. PAT. „Vreme“ donosi, ze d“put. 
jan icz , b. m inister w yznań przesłuchany w dniu 
w czorajszym  w białogrodzkiej prefekturze, zostaw 
nie p izekazany trybunałow i obrony państwa/ 
przed którym  udpowie za n iektóre ustępy swegó 
przem ów ienia, wygłoszonego ub. niedzieli na pu­
blicznym zebraniu w  K ragujewaczu. W przem ó­
w ieniu tym zaatakow ał Janicz niezw ykle gw ałto­
w nie rząd jugosłow iański.

k ich  przed p o rt Ealcis. „CurentuP* tw ierazi w  za. 
'kończeniu, że możliwość istn ienia łączności mię. 
dzy łodzią podw odną a statkam i w ydaje się p raw . 
dopudobna, poniew aż odległość między piiejsceirf 
zatrzym ania się sta tków  a polem działania łonz» 
podw odnej jest ła tw a ao przebycia.
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Premier Sktadkowski 
na ulicy Świętokrzyskie]

Warszawa, 8. 9. (A). W niezwykłej sytuacji 
która zapanowała na ul. Świętokrzyskiej, zaszła 
dziś wieczorem pewna zmiana. Około godz. 5 
wiecz. ukazała się na ulicy, ku której kieruje się 
zainteresowanie całego społeczeństwa żydow­
skiego, auto wiozące prem. Składkowskiego. 
Auto przejechało bardzo powoli całą ulicę, na­
stępnie zawróciło i objechało sklepy żydowskie 
po raz drugi. Pan premier obserwował pikie- 
o>rzy, ustawionych przed sklepami i wydawał 
jakieś polecenia swemu adiutantowi. W pół go­
dziny potem nadjechał na „plac boju" wojewo­
da warszawski, Jaroszewicz, który wysiadł z au

D am aszek . 8. 9. ŻA T. W  B lu d an  p o d  D a m a ­
szk iem  n a s tą p iło  dziś  o tw a rc ie  k o n fe re n c ji  p an  
a ra b s k ie j  z u d z ia łe m  d eleg a tó w  P a le s ty n y , E- 
g ip tu , S y rii  i  I r a k u . R ząd  I ra k u  og ło sił d e k la ­
ra c ję , w  k tó re j  życzy  p o w o d zen ia  k o n g reso w i. 

«•  *
K airo , 8. 9. ŻA T. D ziś o d b y ł się  w A le k sa n ­

d r i i  i  in n y c h  m ia s ta c h  eg ip sk ic h  t. zw, u z ien  
p a le s ty ń sk i. N a  zg ro m a d ze n iac h  u c h w a lo n o  r e ­
zo lu c je  z w y ra z a m i s y m p a tii  d la  A ra b ó w  p a le ­
s ty ń s k ic h  i d la  k o n fe re n c ji  w  B lu d an . P re m ie r  
eg ip sk i N a h a s  P a sz a  o d b y ł k o n fe re n c ję  z z a s tę ­
p c ą  a m b a s a d o ra  an g ie lsk ieg o , K elly .

* *  *
B e jru t, 8. 9. ŻA T. O rg a n  lib a ń s k i „II O r ia n “ 

u s to s u n k o w u je  s ię  n ie c h ę tn ie  w obec K o n fe re n ­
c j i  p a n a ra b s k ie j  w B lu d an , p o d k re ś la ją c , że

Londyn, 8. 9. PAT. P rasa angielska uważa od- 
pow iedź sow iecką na zaproszenie francusko-bry- 
tyjskie uczestniczenia w konferencji śródziem no­
m orskiej w Nyon za tak  najeżoną zastrzeżeniam i, 
że w yraża w ątpliw ość co do celowości tej odpo­
wiedzi. Nota sowiecka zapytuje, dlaczego zosta­
ły zaproszone Niem cy, domaga się zaproszenia 
H iszpanii i nalega, aby rjekom e ataki w łoskie na 
statk i handlow e na Morzu śródziem nym  były 
przedm iotem  obrad konferencji. Ze strony  b ry ty j­
skiej podkreślane jest natom iast, że konferencja 
w  Nyon nie ma służyć rekrym inacjom  przeszłości, 
lecz uzgodnieniu akcji na przyszłość. Brytyjski 
Charge d‘affaires w  Rzymie zapew nić m iał w czo­
ra j rząd w łoski, że W łochy nie będą postaw ione 
w  Nyon w roli oskarżonego. W związku z tą  de­
klaracją  b rytyjską w Londynie spodziewają się, 
Że W łochy przyjm ą zaproszenie na konferencję.

Konsekwencje antywłoskiego 
wystąpienia Sowietów

Rzym, 8. 9. PAT. Prasa obszernie kom en­
tuje fakt odrzucenia przez rząd włoski noty  
sowieckiej, przypisującej W łochom  odpo­
wiedzialność za storpedowanie 2-eh okrę­
tów  sow ieckich na w schodnich wodach M o - , 
i'za Śródziemnego.

,,Messagero“ pisze, że rząd sowiecki nie 
jest podobny do innych rządów, ponieważ 
stanowi rów nocześnie organizacje między­
narodową, mającą na celu propagowanie 
bołszewizm u na całym  świecie. Celem ‘noty- 
sowieckiej jest sparaliżowanie rokowań  
śródziem nom orskich, -obliczonych na wzmo 
cnienie bezpieczeństwa w  tym obszarze. Nie 
można sobie w każdym razie wyobrazić, aby 
.Włochy wzięły udział w konferencji, jako 
strona oskarżona, to też nota sowiecka mo­
że wpłynąć na zmianę stanowiska W łoch  
Wobec propozycyj Francji i Anglii w spra-

ta i obszedł wolnym krokiem całą ulicę. Na­
stępnie pojawił się na ulicy Świętokrzyskiej 
oddział policji złożony z 40 osób. Policjanci 
obstaw.li sklepy żydowskie i usunęli z przed 
nich pikieciarzy. Uniemożliwiono w en spo- 
sob jedynie stosowanie terroru przez wj cią­
ganie klienteli ze sklepów i niewpuszczanie 
jej do wnętrza. Policja nie reagowała jednak 
przeciwko rozdawaniu wśród przechodniów 
ulotek bojkotowych. Przechodniów zatrzymy­
wano nadal i informowano, które sklepy są ży­
dowskie, a które chrześcijańskie.

L ib a n  p ra g n ie  żyć w  p rz y ja z n y c h  s to s u n k a c h  
z Ż ydam i.

Znów ofiara tenorystów
T e l A w iw , 8. 9. ŻA T. Z J a r k u n u  w y c ią g n ię to  

dziś zw ło k i Ż yda . D o zw ło k  p rz y w ią z a n y  b y ł 
c iężk i k a w a ł że laza . P ra w d o p o d o b n ie  m a  się  
do  c z y n ie n ia  z zabó jstw rem  p rzez  u to p ie n ie . 
T o żsa m o śc i o f ia ry  n ie  u s ta lo n o .

* * *
A kko , 8. 9. ŻA T. T e r ro ry ś c i a ra b sc y  z a s trze ­

lil i  dziś  a ra b sk ie g o  p o lic ja n ta .
•  •  •

Je ro z o lim a , 8. 9. ŻA T. K ie ro w n ik  d e p a r ta ­
m e n tu  p o lity czn eg o  M. C zertok  o d le c ia ł dziś  do 
G enew y w  zw ią zk u  z o cz ek iw a n y m  o tw arc iem  
s e s ji  L ig i N aro d ó w .

wie konferencji śródziem nom orskiej. Z dru 
giej strony konferencja ta bez udziału  
W łoch byłaby :— zdaniem dziennika — bez 
seaisu.

„Tribuna" zauważa, że organizatorzy kon­
ferencji w inni się dobrze zastanowić nad  
konsekwencjam i, jakie pociągnąć by mogto 
za sobą nowe antywłoskie w ystąpienie bo- 
wielów.

Zdaniem „Głomale dTlalia" nie ma żad­
nych dowodów świadczących o tym, jakoby 
okręty sow ieckie storpedowane zostały 
przez flotę włoską.

Rząd turecki w yraża zgodą
Stambuł, 8. 9 (PAT). Rząd turecki otrzymał 

zaproszenie do wzięcia udziału w śródziemno­
morskiej konferencji. W dniu dzisiejszym zo­
stanie rządom brytyjskiemu i francuskiemu 
przesłana odpowiedź, wyrażająca zgodę.

Odpowiedź włoska -  w M le k
Rzym, 8. 9. PAT. Koła miarodajne infor­

mują, że odpowiedź włoska w sprawie kon- ( 
ferencji śródziem nom orskiej doręczona bę­
dzie Francji i Anglii dopiero w  piątek.

Glosy prasy włoskiej, om awiające sprawę 
udziału W łoch wT konferencji śródziem no­
morskiej, nacechow ane są daleko posunię­
tym sceptycyzmem.

Wyjazd min, Antonescu
Bukareszt, 8. 9. PAT. Minister spraw zagra­

nicznych Antonescu opuszcza jutro Bukareszt, 
udając się do Genewy na posiedzenie rady Ligi 
Narodów. Minister Antonescu weźmie również 
udział w obradach konferencji śródziemnomor­
skiej, na którą Rumunia została oficjalnie za­
proszona. Rumuńskie koła polityczne i gospo-

Zgoii prol. Borowieckiego
Poznań, 8. 9. PAT. Dzisiaj w południe zm arł n a . 

gle prof. neurologii i psychiatrii na un iw ersy te­
cie poznańskim  śp. d r Stefan Borowiecki.

Projekty ustaw
(Telefonem od naszeko korespondenta)

W arszawa, 8. 9. (A) Na posiedzeniu rady 
m inistrów poszczególni m inistrowie otna- 
Aviali projekty ustaw, które zostaną złożone 
do zatwierdzenia na najbliższych posiedze­
niach rady ministrów. M. in. przygotowany  
został projekt statutu oraz ordynacji wybór 
czej miasta stołecznego W arszawy. Praw ­
dopodobnie opracowana też zostanie now e­
la do ustawy samorządowej, potem  prze pro 
wadzone zostaną w ybory sam orządowe w  
ciągu roku przyszłego na terenie niektórych  
w ojewództw . Jednocześnie wpłynie now ela  
do ustawy o podatku dochodow ym  oraz za­
powiadany już kilkakrotnie projekt now eli 
do ustawy o ulgach budowlanych.

Ogólnopolski zjazd  
zrzeszeń lokatorskich

Warszawa, 8 9. (A). Na najbliższą niedzielę 
został zwołany do Warszawy ogólno-polski 
zjazd zrzeszeń lokatorskich. Dziś władze admi­
nistracyjne zawiadomiły organizatorów zjazdu, 
t. zn. zarządy trzech stowarzyszeń lokatorskich 
w Warszawie, iż zezwolenie na zjazd zostało 
udzielone. Zjazd ten zwołano w związku z roz­
poczynającą się akcją przeciwko planowi znie­
sienia ochrony lokatorów.

Na kongresie 
norymberskim

Norymberga, 8. 9. PAT. Najważniejszym  
wydarzeniem  dzisiejszego dnia kongresu  
partyjnego była detilada członków służby 
pracy ze wszystkich stron Rzeszy. .Wzięło 
w  niej udział około 50 tys. osób, w  tym 1500 
kobiet. Defiladę tę odebrał kanclerz Hitler, 
stojąc w  sam ochodzie u stóp trybun hono­
rowych. Po przemarszu ustawiły się kolu­
m ny kolejno na polu frontem  do trybuny 
honorowej, na którą wkraczał kanclerz.

Z trybuny w ygłosił przem ów ienie naj­
pierw przewódca służby pracy Hierl, po 
którym zabrał głos kanclerz, w skazując w  
krótkim przem ów ieniu na rolę, jaką odgry­
wa w Trzeciej Rzeszy służba pracy.

Po w ielkim  apelu służby pracy w obecno­
ści kanclerza Hitlera odbyła się na ratuszu 
z udziałem kanclerza m inifestacja m łodzie­
ży hitlerow skiej. W  godzinach w ieczornych  
toczyły się dalsze obrad}' kongresu *partyj« 
nego.

A mb, Lipski na kongres
Berlin, 8. 9. PAT. Celem wzięcia udziału w; 

najważnieszym dniu kongresu partyjnego, wy­
jechał dziś w południe z Berlina ambasado^ 
R. P. Lipski, udając się do Norymbergi

M* *
Norymberga, 8. 9. PAT. Przybył tu Nicolas 

Franco, brat generała hiszpańskiego. Nicolas 
Franco będzie gościem kanclerza podczas trwa­
nia kongresu narodowo-socjulistycznego.

Wyrok w procesie 
policjanta

Warszawa, 8. 9. (A).  Dziś w godzinach wie­
czornych został ogłoszony wyrok na policjan­
ta Gilewskiego, który zamordował wystarzałeru 
z rewolweru swego przełożonego komendanta 
policji w Milanówku pod Warszawą przodow­
nika Kuziemskiego. Policjant został okazany 
na 15 lat więzienia.

Druga sprawa motorowego kolei elektrycz­
nej Wąsikowskiego, która miała się odbyć rów  
nież dzisiaj, została odroczona do dnia 24 bm,

darcze przywiązują dużą wagę do wynik ów tej 
konferencji, ponieważ chodzi tu o obronę za­
morskiego handlu rumuńskiego i transportów 
na Morzu Czarnym i Śródziemnym.

Otwarcie konferencji panarabskiej

Konferencja śródziemnomorska
nie ma służyć rekryminacjom przeszłości • • •

Głosy prasy angielskiej
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Lekarze krakowscy odrzucają próbą 
wprowadzenia paragrafu aryjskiego
W c z o ra j w ieczo rem  o d b y ło  się  w  s a la c h  K ra ­
k o w sk ie g o  T ow . L e k a rsk ie g o  w a ln e  z e b ra n ie  
O d d z ia łu  K ra k o w sk ie g o  Z w iąz k u  L e k a rz y  P a ń  
s tw a  P o lsk ie g o , p o św ię co n e  sp ra w ie  p a ra g ra fu  
a ry jsk ie g o .

W  zw ią z k u  z m a ją c y m  s ię  n ie b aw em  o d b y ć  
z jazd em  Z w iąz k u  L e k a rz y  w  P o z n a n iu  p ro w a ­
dzona b y ła  p rzez  s fe ry  e n d e ck ie  s iln a  a g ita c ja  
za o b a len iem  d o ty c h cz aso w y ch  u c h w a ł k r a ­
k o w sk ic h  i w y p o w ied zen iem  s ię  za  p a ra g ra fe m  
a ry js k im .

Z e b ra n ie  w cz o ra jsz e  zg ro m ad z iło  o k o ło  400 
le k a rzy . Z d e c y d o w a n a  w ięk szo ść  w y su n ę ła  n a  
p rzew o d n icząceg o  z e b ra n ia  d ra  G o łąba . k tó r e ­
m u  le k a rz e  endeccy  p rz e c iw s ta w ili k a n d y d a tu ­
rę  d r  S y rk a . W  g ło so w a n iu  w y b ra n y  z o s ta ł d r  
G ołąb, k tó ry  u z y s k a ł 237 g ło sów , p o d cz as  g d y  
k a n d y d a t en d e c k i d r  S y re k  m ia ł ty lk o  136 gł.

Z k o le i p rz y s tą p io n o  do  d y s k u s j i .  W n io se k

o w p ro w a d z e n ie  p a r a g ra fu  a ry jsk ie g o  p o p ie ra ł 
d r  B rzesk i, k tó re m u  o d p o w ied z ie li lic zn i m ó w ­
cy , w y p o w ia d a ją c  s ię  p rzec iw  te m u .

S zczegó ln ie  s iln e  w ra ż e n ie  w y w a rło  w y s tą ­
p ie n ie  sędziw ego  p io f .  d r  B u jw id a , k tó ry  ro z ­
p o cz ą ł s ło w a m i: „ J e s te m  p rz e ra ż o n y  tym , co 
s ię  tu ta j  d z ie je “, poczem  k a te g o ry c z n ie  w y p o ­
w ied z ia ł s ię  p rze c iw  w n io sk o w i, ko ń cząc  p rz e ­
m ó w ie n ie : „G ło su ję  z ca łą  s ta n o w cz o śc ią  i ca- 
ły m  m o im  życ iem  —  przeciw '*.

O czyw iśc ie  w n io se k  p o p ie ra ł d r  M alk iew icz, 
sz w a g ie r  A d am a  D o b o szy ń sk ieg o , k tó ry  p o ­
w ta rz a ł  z n a n e  z sa li są d o w e j fra z e sy  o „ n ie ­
w o li gospodarczej** itp .

W  w y n ik u  g lo so w a n ia  p rzec iw  w n io sk o w i 
o w p ro w a d z e n ie  p a ra g ra fu  a ry jsk ie g o  w y p o ­
w ied z ia ło  s ię  250 g ło só w . L ek a rz e  endeccy , k tó  
rzy  zn a leź li s ię  w  s iln e j m n ie jsz o śc i, o p u śc ili 
sa lę .

r -  11

Kronika krakowska
P Y 2U R Y  LEK A R ZY  1 -  iE K :

Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Tochowicz
Leon, Pi jarska 5, tel. 177-37, Kurz Zygmunt, San­
dom ierska 5, tel. 116-40, T epper Arnold, K alw a- 
ry jska  7, tel. 134-52, Nowak Tadeusz, Pędzichów  
4 1 p., tel. 152-61.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gf. 13, 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom  6, Karm elicka 9, 
Kazimierza W. 78, Brodzińskiego 1.

 < > ------

D ziś odczyt dra I. Schwarzbarta
Na zaproszenie Zw. Akadem. H aszachar-Przed- 

św it wygłosi prezes św iat Zw, Ogólnych Syjoni­
stów i v-prezes A. C. Dr. Ignacy Sehw arzbart od­
czyt n. t. Czy powstanie Państw o Żydowskie w P a­
lestynie?  P relekcja odbędzie się dziś, 9 bm.
o 8-mej wiecz. w sali Saskiej (ul, iw , Jana 6). Bi­
lety w stępu do nabycia w Bibliotece Literackiej 
Stiadom  19 i przy kasie.

Rada Partyjna S. S. P. P . 
„Hitachdut

W niedzielę 12 bm. odbędzie się sesja Rady 
P arty jnej SSPP „Hitachfiut” poświęcona sp ra ­
wozdaniu z XX Kongreu Syjonistyczmego i  Kon­
ferencji św iatow ej P artii.

Porządek dzienny obejmuje; 1) Sprawozdanie 
z  20 K ongresu Syjonistycznego i Konferencji 
Światowej P a r tii —  ref. dr O. Spiro, d r  B. Katz, 
2) Dykusja, 3) Nasze polityczne i organizacyjno 
zadania — ref. m gr K. Goldfarb, 4) Dyskusja, 5) 
Uchwały.

Rada P arty jna  odbędzie się w sali Żyd. Domu 
Akademickiego ul. P rzem yska 3, o godz. 10.30 
lano.

Egzam in konkursow y na W ydziale 
Lekarskim  U . J .

Dziekanat W ydziału L ekarskiego U niw ersytetu 
'Jagiellońskiego w  K rakow ie zaw iadam ia, że eg­
zam in konkursow y dla kandydatów  na I rok stu­
diów  lekarskich odbędzie się dnia 17 bm. godz. 
y ta pbzedpol. w  gm achu Collegium Novum przy 
u l.'G o łęb ie j 24 w sali im. M. K opernika na II. p 
N ależy przynieść ze sobą przybory do pisania.

Kandydaci do egzam inu pow inni przy w stępie 
lia salę w ykazać sw oją tożsam ość dowodem oso­
bistym.

Zm iany w Kuratorium  Szkolnym

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
DWA NOWE REKORDY ŚW IATOW E ustano 

w jla pływ aczka duńka IIvcger, a to na 440 y a r­
dów dowolnym w 5,14 mn. i na 500 y w  5,57.J 
min. IIvegcr posiada zatem 10 rekordów  św iato­
wych.

LOUIS został na ostatnim  meczu bokserskim  z 
Farrem , którego pokonał w  15 rundach, poważnie 
skontuzjonow any w palec. L ekarze orzekli, że nic 
będzie on mógt przed marcem zawodniczyć. W o­
bec tego planow any mecz ze Schmelingiem będzie 
odroczony. Natom iast odbędzie się mecz Braddock
—  Maks Baer.

1NŻ. ZNAJDOW SKI, długoletni zasłużony p re ­
zes Pol. Związku Lek. Atletycznego, niespodzie­
w anie podał się onegdaj do dymisji, k tórej mimo 
usiłow ań ze strony członków zarządu P Z L A  me 
chciał cofnąć PZLA jest zatem bez prezesa.

SKŁADY R EPR EZEN TA C Y J (PIŁKARSKICH 
POLSKI PR ZEC IW  DANII W W ARSZAW IE I 
PR ZEC IW  BUŁGARII \v N O Frt W  D N tU  «  EM 
Zostały już 'ustalone i  w yglądają następująco; 
Przeciw  Danii _  Krzyk, Szczepaniak, Gałecki, 
K otlarczyk II, Nytz, Piec II, Piec I, Szerfke, Ma- 
tias, WUimowski, W odarz. — Przeciw  B ułgarii
— Paw łow ski, Betcher, Twórz, Góra W asie- 
wicz, Dytko, Korbas, Piontek, .Wostal, A r­
tur, K isieliński.

KLUBY ŚLĄSKIE postanow iły na znak pro­
testu przeciw  zarządzeniom PZPN u wycofać się 
z w szystkich meczów m istrzow skich, w yznaczo­
nych na Śląsku. Rzeczywiście ubiegłej niedzieli, 
poza meczem Ruchu z G arbarnią, nic było żad­
nych praw ie zawodów piłkarskich na Śląsku.

O W EJŚCIE DO LIGI. Ubiegłej niedzieli odby­
ły się następujące zawody o w ejście do ligi p ił­
karsk ie j; Polonia (W arszaw a) — U nia (Lublin) 
6:0 (2:0), WKS Śmigły (Wilno) —  B rygada (Czę­
stochowa) 5:1 (3:0). Wobec tego w  finale decy­
dującym walczyć będa Polonia ze Śmigłym.

WIELKĄ SENSACJĄ POLSKIEGO HOKEJA 
NA TRA W IE była klęska Czarnych z Poznania, 
najlepszej polskiej d ru ż jn y  w  hokeju na traw ie, 
z nowym zespołem  ze Siemianowic na Śląsku 
„Ogniskiem” 0:1.

W ATEKPOLIŚCI AZS u WARSZAWSKIEGO 
pokonali w  niedzielę drużynę M akkabi k rakow ­
skiej 6:0. Makkabi była zmęczona meczem sobot­
nim z Hakoahem Bielsko, a ponadto w ystąpią do 
zawodów, tylko z  6 graczam i, poniew aż siódgij. 
nie przyjechał (?!)

CZWÓRMEOZ PŁYW ACKI JUNIORÓW  W 
W ARSZAW IE: 1) AZS (W arszaw a), 2) PZl>
(W arsz.), 3) Polonia (W), 4) Łódź.

NORWEGIA —  FINLANDIA MECZ P IL K A R . 
SKI w  Helsinkach w y g ra ła  N orw egia 2:0 (2:0).- 
JUGOSŁAW IA — RUMUNIa  2:1 w  B iałogrodzie,

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUM
_  „KOLETTA1* Z LUCYNĄ' SZCZEPAŃSKĄ 

I Z. RAKOWIECKIM. Dziś, ju tro  i w  sobotę pełna 
humoru komedia muzyczna R. B enatzky’ego, w; 
opracow aniu muzycznym dyr. Luda Philippa, re* 
żyserskim  J. Karbow skiego. iW komedii te] ro lą  
tytułow ą odtw arza św ietna prim adonna opery, 
w arszaw skiej Lucyna Szczepańska, ro lę  F libous- 
tina Z. Rakowiecki. f

— ŻYD. TEATR LETNI (SLradom 11). Dziś godz, 
8.45 wiecz. dalsze występy znanego ak to ra  Leopol­
da Jungw irla  i A rnolda G rim ingera w raz z całym  
zespołem w  sztuce ludow ej w  3 aktach ze śpiew a- 
ini i tańcam i Mein W eibs F rein t. Bilety przez ca­
ły dzień przv kasie teatru.

_  TOWARZYSTWO „KRAKOWSKI TEATR 
ŻYDOWSKI”. Posiedzenie plenarne Z arządu  o d ­
będzie się w  dniiu dzisiejszym o godz. 20.30 w lo­
kalu własnym  przy ul. S to larsk ie j 9. Na porząd­
ku dziennym spraw y bardzo ważne (walne zgrom, 
z 12 bm. i w ybory nowego zarządu, przygotow a­
nia do o tw arc ia sezonu teatralnego na Bocheń­
skiej i S tolarskiej i inne). Obecność wszystkich 
członków Zarządu wym agana.

REPERTUAR K lNO lEATRO tt
A D K IA : „ N iem y  bohater" i  , -.Tylko raz k ochała"  

APO LLO : „P an  red aktor szaleje"  (B ogda B rod ? iłł)- 
A T L A N T IC :  „ D r o g u  do s ł a w y "  ( F r e d r i c  M ar ch ,  W arner, 

B a x ter  L ionel B arrym ore) i  „ P ię tro  w y żej"  (Bodo,
O iossów n a).
1'B O M łE N : D am a k a m eliow a  z G retą G arbo i  B ob ertem

T a i lo u r .
ST E L L A : „O czem  m arzą kob iety"  1 iB ia ły  M ajestat'*, 
SZ T U K A : „C zarow nica  z Salem " (O laudetta  C olbert).
U C I E C H A :  , ;N iezn o śn a  d z i e w c z y n a " .
W A ^ I I A :  . .B o h a t e r o w i e  M o rz a"  (w rolach  g ł .  F redd ie
P-ar t l io lom ew.  S p e n c e r  i inni) .
■m m—  min -i- ■■mu___ r r — n n —
dot* B usorliego, oraz t l i ind lu  an ilę . śkom ponuw aną d ią  U* 
rozm aicen ia  d w orsk ich  zabaw  królu  a n g ie lsk ieg o .

W edług krążących pogłosek nastąp ić m ają W  
najbliższym  czasie zm iany personalne w  K urato­
riu m  Okręgu Szkolnego w K rakow ie. Dotychcza­
sow y referen t personalny p. Korczyńki, będący 
.prezesem krakow skiego oddziału Zw iązku Legio­
n is tó w , objąć ma stanow isko  naczelnika K ura to ­
riu m  O kręgu Szkolnego w  Lublinie.

W ielkie włamanie kasowe 
w  Krakowie

W ydział Śledczy W K rakow ie prow adzi docho­
dzenia w epi awie wielkiego w łam ania kasowego, 
jak ie  miało miejsce onegdaj w  godzinach w ie ­
czornych K orzystając z nieobecności domowni­
ków  złodzieje zakrad li się do m ieszkąnia Samu­
e la  G rabera przy ul. Zam ojskiego 1. 10, gdfzie roz­
p ru li kasę ogniotrw ałą. Łupem  złodziejów  padło 
k ilkanaście tysięcy złotych.

KONTROLA W  SKLEPACH Z PRZYBORAMI
P i ś m ie n n y m i

W  związku z rozpoczęciem roku  szkolnego, sta­
rostw o grodzkie przeprow adziło  w dniu 8 w rze­
śn ia kontrolę na terenie m iasta K rakow a celem 
^tw ierdzenia, czy w  sklepach z przyborarai p i­
śm iennym i ujawnione są ceny. \Y w yniku kontroli 
40 osób pociągnięto do odpowiedzialności karuej.

DZIECKO 7-LETNIE POTRĄCONE PRZEZ AUTO
W czoraj w  godzinach w ieczornych została po­

tracona przez auto w pobliżu poczty, Bałkan He­
lena, la t 7, zam ieszkała przy ulicy K rakow skiej 5.

D oznała’ ona lekkich obrażeń na głowie i po 
ppatrzeniu przez lekarza Pogotow ia Ratunkow ego, 
pozostawiono ją  opiece dom owej.

WYSYPANY POPIÓŁ Z OGNIEM SPOWODOWAŁ 
?OŻAR

W czraj w godzinach w ieczornych wybuchł po- 
Jtar przy ulicy Pjaszowskiej 86, w zabudow aniach 
jsaJeżacYch do K atarzyny Zającowej. P ożar wy- 
Łurhł na joodworcu, gdzie zapaliła się d rew niana

szopa od w ysypanego obok popiołu z  ogniom. Spa­
leniu  uległa szopa w raz ze słomą znadującą się i-a 
strychu . Szkoda nieznaczna.

Zawezwana Straż Pożarna pożar szybko zloka­
lizowała.

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY W PADŁ 
NA MOTOCYKL

Przy ul. Juliusza Lea Stafirzykiewtez Juliusz 
(la t 34), u rzędnik  skarbow y, jadąc m otocyklem  
2 przy czepka w  kierunku P ark u  K rakow skiego, 
został z tyłu najechany przez samochód ciężaro­
w y, będący w łasnością Kółka Rolniczego w Bia­
łej. Skutkiem najechania Stańczykiewicz doznał 
lekkich obrażeń, zaś motocykl został częściowo 
uszkodzony. W ysokości szkody na razie  nie u sta­
lono.

ZAGINIĘCIE SŁUŻĄCEJ
Dnia 7 bm zaw iadom ił o rgana  po-licji Bernstein 

Julian , inżynier, zam przy ul. Retoryka 26, że 
tego dnia o godz. 9-tej w ydaliła się z domu jego 
służąca W ładysław a Kosjna (lat 14) i dotychczas 
me pow róciła.

 < » -----
M IEJSK IE AMBULATORIUM ELEKTRO- 

TERAPEUTYCZNE (K raków , pl. Jabłonow akfch 
L. 19) zostało o tw arte  po feriach w akacyjnych.
Godziny przyjęć: codziennie z w yjątkiem  niedziel 
i św ią t od godz. 17 do 19.

 < > ----

JÓ Z EF K A M IŃ S K I SO L IST A  
ItA D IO W E G O  K O N C E R TU  SYM FO NICZNEG O  

D z ij  o godz. 22 n ad aje  P o lsk ie  R adio  k on cert sy m fo n ic z ­
n y  pod dyr. F ite lb e rg a  z u d ziu lem  w y b itn e g o  sk rzyp k a  
J ó z e fa  K ąm iu ek iego . A r ty s ta  k on certm istrz  O rk le s lry  
S y m fo n icz n e j P o lsk ieg o  R a d i a ,  a zarazem  p ie r w sz y  sk r zy ­
pek z n sn eg o  „ K w a rte tu  W a rszaw sk iego" , w yk on a  p op u ­
la rn y . a zaw sze  w d zeczn y  wór C baussona  „P oem e" . — 
R ów n ież  cześć  sy m fo n icz n a  k on certu  zap ow iad a  s ic  in ter e ­

su ją co , ob ejm ie  b ow iem  o g r o m n ie  B arw ną su itą  „T uran-
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JESZCZE KILKA DNI

WPISY
m m m m m m m m m m m m  d o  k i .  1 . 1

N O W O - O T  W 4 E T E G 0
o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o

GIMNAZJUM
K O E D U K A C Y J N E G O

Io w . Żyd. Szkoły Społ. w Krakowie
RYNEK GŁ. 1 7 ,1. p.

Zgłoszenia i informacje Rynek Główny 17, I. p ę tro  
(lokal szkolny) i Stradom 6, 1. piętro (b:uro) 

Telef. 139-88. Godziny urzędowe od 10— 1 i od 4—6

Pocztę szyirowa 
inseratowa

.aU iy  w r zu ca ć  w ciągu 
całego doi a

tylko 
d o  skrzynki
w m u ro w a n e] w bramia 
przód .Nowym Dziennikiem* 
a k tó rą  o p r ó ż n ia  s ię  

6 razy dziennie.

Wolne posady
T O W A R Z Y S T W O  h a n d lu  
h e r b a t a  K i a c h t a  i I n d a r ,  — 
W a r s z a w a  p o s z u k u je  z a ­
s tę p c y  dob rze  w p ro w a d z o ­
nego  w b r a n ż y  k o lo n ia ln e j  
n a  K r a k ó w  i okolicą .  K a u ­
c j a  g o tó w k o w a  n a j m n i e j  
5.000 zł.  o raz  p i e rw s z o r z ę d ­
n e  r e f e re n c j e  w y m a g a n e .  
Z g łoszen ia  pod  „ K i a c h t a  i 
Indar" oddz ia ł  Lw ów ,  K ra -  
azew sk iego  19.

F U S Z U K U J Ę  p a n n y ,  w 
w iek u  25—50 la t , w ł a d a j ą ­
c e j  j ą z y k ie m  p o ls k im ,  n i e ­
m ieckim , do p ro w a d z e n ia  
f i l i i  w  K a to w ic a c h .  Szcze­
gó łow e  o f e r t y  pod  „ K a u c j a  
2.000“ B iu r o  og łoszeń  R o th ,  
K ra k ó w ,  T o m as z a  15.

K A -R I-B I K r a k ó w  S t r a d o m  
17 p o s z u k u je  i n s t r u k t o r k i  
ro b ó t  r ę c zn y c h  do ob jazdów .  
W y m a g a n a  f a c h o w a  u m i e ­
ję tn o ś ć  w sz e lk ic h  ro b ó t  
r ę c z n y c h  n a  d r u t a c h  i szy­
de łk ie m ,  K ró j .

P o s a d  p s m l i i i j ?
IN T E L I G E N T N A  s y m p a ­
ty c z n a  g o sp o d y n i  p o s zu k u je  
p o s a d y  u s a m o t n y c h  osób 
m ie js c ,  o b o ję tn a .  A d re s :  
P .  B e r g m a n ó w n a  P iw n ic z n a  
P o s te -R e s ta n te .

P R Z E R A B I A M  k a p e lu sz e  
W edług n a jn o w s z y c h  żur-  
n a li zł. 1.40 „ P o la “ . K r a k ó w  
LW ęgłow a  3. ( róg  K r a k o w ­
sk ie j) .

P A N N A  a d o b re g o  domu, 
w y k s z t a ł c o n a  ze z n a j o m o ­
śc ią  h e b r a j s k i e g o  p o s z u k u ­
je posad y  do 1—2 dzieci w 
w ie k u  szk o ln y m .  Z g łoszen ia  
do A dm in. „ N o w e g o  DziBU 
n lk s"  pod ,A —B ‘‘. 4031 g

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

Hanka i w y d io w a n le
A N G I E L S K I  E G O  
K A R M E L ,  K 0LETEK  T RZY

„W ZOROW E PRZEDSZK O ­
LE" H e le n y  R ech esów n y  — 
ab so lw en tk i U n iw esry te tu  
J a g ie ll.  G rabow skiego 8 
przy jm u je  dzieci od la t  3 
do 7. J ę zy k  h eb rajsk i, g r y  
i zab aw y  na  w o ln y m  p o .  
w ie , ry tm ik a , u m u zyk a l­
n ian ie  dzieci. S a le  obszer­
n e  i  jcSne. W p isy  od 9—1.

4756kr

DO M ATURY lub EG ZA­
M IN U  i  (  k la s  g im n azju m  (4 
k la s  now ego  typ u ) p r zy g o ­
tow u jesz  s ię  n ajsk u teczn iej  
pod k iern n k lem  profesorów  
krak ow sk ich  — n iezaw odną  
m etodą k oresp on d en cyjn ą  
„G LO BUS". R ów nież lek cje  
ustne. O statn ie  w p isy  u lg o ­
we. „ST U D IU M ", K raków , 
S łow ack iego  1. U w aga: W y- 
sprzedaż k om p letów  sk ry p ­
tów  k la s y  5—6 p 0 zł. 30.

W P I S Y  N A  K U R S Y  K R O ­
J U  M O D E L O W A N IA  i szy­
c ia  k o n c e s jo n o w a n e  p rz e z  
K u r a t o r i u m  d y p lo m o w a n e j  
n a u c z y c ie lk i  S te l l i  H O R O .  
W I T Z - L A N N E R O W E J .  -  
N o w oczesna  meFo'da n a u k i ,  
K r ó j  m o d e lo w y .  O sobny  
k u r s  k o n fe k c j i  dz iecięcej .  
Ś w ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  k u r .  
su . K R A K Ó W ,  K A R M E L f .  
C K A  4«. 2393k

S Z K O Ł A  M UZ Y CZ N A  P R Z Y  
ŻYD, TO W . MUZ. w K r a ­
kow ie  ul . Z y b l ik ie w ic z a  5, 
tel. 176.51 p r z y j m u j e  co­
dz ienn ie  W P I S Y .  W s z y s tk ie  
p r z e d m i o t y  i p rzedszko le .  
Z n iżk i  k o le jo w e  p rz e w id z i  a. 
ne. 4949kr

W Z O R O W E  P R Z E D S Z K O ­
L E  p r z y  ul.  S y r o k o m l i  17 
p r z y j m u j e  dzieci  od l a t  4 
Z a ję c ia  f r e b lo w s k ie ,  r y t ­
m ik a ,  ję z y k  h e b r a j s k i .  — 
P odcz as  p o g o d y  z a j ęc ia  na  
w o ln y m  p o w ie t rz u .  W p i s y  
c odzienn ie  od 3—5. 3934g

K U R S Y  K R O J U ,  m o d e lo ­
w a n ia  i s zyc ia  k o n c es jo n o ­
w an e  p rz e z  K u r a t o r i u m ,  — 
N a u k a  n a jn o w s z y m  s y s t e ­
m e m  w ie d eń s k im .  Po  u k o ń ­
c ze n iu  ś w iad e c tw a .  E l w i r a  
H a lp e r n - S u s s e r o w a ,  a b s o l ­
w e n t k a  W i e n e r  Moden- 
A k a d em ie .  W p i s y :  K ra k ó w ,  
K r u p n i c z a  18.

K W I E C I  A R S T W A  w y u c za  
zaw odow o  a b so lw e n tk a
szko ły  p a r y s k i e j  B a to re g o  
22/2 od 3—5.

P R Z E D S Z K O L E  nowo-  
o t w a r t e  k o m fo r to w o  u rz ą  
dzone J a n i n y  i Zof ii  I m .  
m e rg lu c k ó w n y c h  p r z y j m u ­
je  dz ieci od l a t  3—7. P o ­
g a d a n k i ,  ś p iew  i r y t m i k a  
p r z y  f o r te p i a n ie ,  z a jęc ia  
f r eb lo w s k ie  i t.  d. W  dnie  
p ogodne  z a b a w y  w  o g ro ­
dzie i s p ac e ry .  P r z y j m u j e  
się  t ak ż e  dz ieci na  t u r n u s  
p o p o łu d n io w y .  Z g łoszen ia  
S e b a s t i a n a  8. m .  3.

W P I S Y  na  ko n c es jo n o w an e
k u r s y  h a n d l o w e  

F E I N B E R G A  
S ta r o w iś ln a  28, codziennie -

Z W I Ą Z E K  N A U C Z Y C I E L ­
S T W A  M U Z Y K I I  J Ę Z Y ­
K Ó W  z B ie l s k a -B ia łe j  z a ­
w ia d a m ia ,  ż e . l e k c j e  r o z p o ­
c z y n a j ą  s ię  ró w n o c ześ n ie  z 
n o w y m  r o k ie m  szko lnym .

Z A T W I E R D Z O N A  przez  
MTnisTerstwo W. B. 1 O. P. 
S zko ła  R y t m i k i  i  P la s t y k i  
P a u l i n y  B E R G E R  i L id i i  
F A L T E R  w  K r a k o w ie ,  p r z y  
ul.  S Ł A W K O W S K I E J  3, 
I p, — K u r s y  rytm ik f 1 
p l a s t y k i  d la  pań i  dzieci . »— 
K u r s  p e d ag o g icz n o  z a w o ­
do w y  z w y d a w a n ie m  dy_ 
p lom ów .  P r z e d s z k o le  d la  
dz ieci pod k i e ro w n ic tw e m  
p. M g r  D u n k i  K E R N E R .  
W  l o k a lu  szkoły ,  c e n t r a ln e  
o g rz e w a n ie ,  z im ne  1 g o rą c e  
n a t r y s k i .  4893kr

R ó ż n e
Z A W IA D O M IE N IE ! — —
Z dniem  15 sierp n ia  rozpo­
czyn a  firm a  H alp ern  WoL- 
n ica  8 w ysp rzed aż  k r y sz ta ­
łów , serw isów  p orcelan o­
w ych , f ig u r , c eram ik i o r a , 
w szelk ich  a r ty k u łó w  lu k ­
su sow ych  zn ajd u jących  s ię  
na sk ład zie . 4452kr

PRAKTYKANTKI KRAWIECKIE 
BIELIZNŁARSK1E i MODNIARSKIE

Wzywa się w s z y s t k i e  praktykaniki 
pracujące w wieku do lat 18 o zgło­

szenie w lokalu: 
ul. M ikołajska 32  111. p. uf. m. 21

w  c o b o tę  11. IX. o  5-teJ p o p o łu d n iu

A N G IE L S K I, fran cu sk i, 
n iem ieck i —- znakom itą
m etodą A nsona  — K ro­
w oderska 5. Z łotych  cz ter y  
m iesięczn ie . 3825g

FR O F. A D O L F ISR A E L I
D. p ro fesor  K on serw atoriu m  
uczeń k la s y  m istrzów  w ie ­
d eń sk iego  p ro i. S teu erm a- 
na u d zie la  le k c ji F O R T E ­
P IA N U . Z głoszen ia: D łu^ a  
61, te l. 113-69 S6S Ig

U B R A N IO Z iu iA N  zam ie­
n ia  sta rą  gard erob ę  m ęską  
n a p ierw szorzęd n e m a te ­
r ia ły  b ie lsk ie . N a  w ezw a­
n ie  te le fo n iczn e  .w ysy ła  do 
dom u. K ozłow sk i K raków , 
te ie fo n  148-6?

A N G IE L SK IE G O  m em dą  
p sych otech n iczn ą  w yu cza  
Prof. Dr. R om an Thorn. — 
T elef 164-57. 3875g

F O TO G R A FIE  do le g ity -  
m a cy j szk o ln ych  i  p aszp or­
tów , n a jta n ie j w yk on u je  
„ A S “ K raków  S ta ro w iśln a
22. 4010g

E A N C E L A R IE  adw okaeką
dochodow ą odstąp ię. Z gło­
szen ia  „K an celar ia"  B u  ro 
O głoszeń S ta tte ia , K raków , 
R ynek .

•Pełne zadowolenie da
G U M . . ?

W Y K W I N T N E  ob iad y  1 ił, 
w yd aje  in te lig en tn a  rodzi 

na żydow sk a. BRZOZOW A 
12 m. 3. 2938g

T E L E F O N  do od s tąp ien ia .  
Z g łoszen ia  p i s e m n e  „Za- 
r a z ‘‘ B iu r o  Ogłoszeń  Sta t-  
te ra .

U W A G A ! P ro sz ą  s k o rz y ­
s tać  z p o b y tu  j a s n o w id z ą c e j  
L u b o s k ie j ,  k t ó r a  p r z y j e c h a ­
ł a  n a  k r ó t k i  czas. K ra k ó w ,  
B r a c k a  5, m. 12, p ó ł  p i ę t r o  
f r o n t ,

U N IE W A Ż N I A M  z g u b io n y  
dowód o s ob is ty  n a  n a z w i ­
sko I z a k  Mozes L a n d a u  
w y d a n y  w T a rn o w ie .

O S Z K L E N I E  ok ien  w y k o .  
n u j e  S. F in k e ł s te in ,  K r z y ­
ża  3. Te le fon  129—03.

Z d r o j o w i s k a
Z A K O P A N E .  — P e n s j o n a t  
„ I R U S I A "  B a j tn e r o w e j  w 
B ia łem ,  W y k w i n t n a  k u c h .  
n ia  r y t u a l n a  p r z y j m u j e  za 
m ó w ie n ia  n a  Święta* Tel. 
19-49.

D R O G E R I A  „ N O W O C Z E ­
SNA'*, G ro d z k a  35, J e r z e ­
go L e h r f e l d a ,  d a w n ie j  M gr .  
R e i f e r a  p o le c a  św ieże  z io .  
ła  i  k o s m e ty k i ,  a r t y k u ł y  
g o s p o d arcze  i c h i ru rg i c z n e .

D Y W A N Y , c e r a t y ,  l in o le ­
um, k a p y ,  c h o d n ik i ,  f i r a n ­
k i  — n a j t a n i e j  — H a lp e r n ,  
P o s e l s k a  18. B ie l sk ie  d y w a ­
n y  r ę czn e  w w ie lk im  w y ­
borze ,  o k a z y j n i e  tan io  n a  
sk ładz ie .

M U N D U R K I  I  P Ł A S Z C Z Y ­
K I  D Z I E C I Ę C E  u L u s tg a r -  
tena ,  K ra k ó w ,  G rodzka  69.

4741kr

S z u k a m  s p ó ln ik a  z k a p i t a ­
łe m  od 8—10 ty s ię cy  zł. 
c e lem  u r z ą d z e n ia  „ H u r t o ­
w ni  B ł a w a t n e j “  w R zeszo ­
w ie .  — Z g łoszen ia :  „ B a n k
U d z ia ło w y 4* K a to w ic e  Dy- 
l e k c y j n a  10 pod .K o losa lne  
D o ch o d y " .

NOSZONĄ M Ę S K Ą  DAM. 
S K Ą  g a r d e r o b ę  k u p u ję  

p ła c ę  n a j le p sz e  c e n y  Gold .  
be rg .  G azow a 11 Tel. 168-21.

3744g

K U P I M Y  o k a z y j n i e  k r z e ­
s ła ,  s to ły ,  b iu r k o  i inne  
m e b le  k lubow e .  Z g łoszen ia  
te l.  182-53.

P E R S K I E  d y w a n y ,  s r e b r ­
n e p ó łm is k i  sp rz ed am .  M a­
zow iec ka  8/15, od 2—ó.

M I E J S K I E  Z A K Ł A D Y  C E .  
R A M IC Z N E ,  K ra k ó w ,  P lae  
S z czepańsk i  5, te l e fo n  114-72 
p o le c a ją  w y b o ro w e  W a .  
PNO, C E G Ł Ę  m a s z y n o w ą  
I  kl. i  w sze lk ie  M A T E R I A ­
Ł Y  b u d o w lan e .  4892kr

K R A W A T Y  atare p rzetarte  
przerabiam  n a  now e P o d ­
zam cze  22 ofio I I  p iętro ,
ID. 16.

4668 k r

„Dzieci, co w y  tam robicie?“
,.Baw,my się w  karawan, a tatuś jesi wielbłą­

dem"

I N S E R A T O W  
D R O B N Y C H
n i *  p r z y j m u j *  s i ą  

t* l* fo n lc n * l*  
ty lk o  w p r o s t  

w  A d m in is tr a c j i  
I w y  ą c z n le  

Z A  O O T Ó W K ą .

P o c z t ą  s z y f r o w ą
o d b i e r a ć  u t y l k o  
w ciągu 14 d a t od daty  
a k a ia a ia  alę odaeiacgo

lar-Ti-tu.

SPR ZED A M Y  O BIEK T  
PRZEM YSŁO W Y _  b lisko  
stac ji w ęzłow ej w  zachod­
niej M ałopolsce, 8000 są ż ­
n i, z kon cesją  toru  szero­
k otorow ego, różne budynki 
p rzem ysłow e 1 m ieszk alne, 
kom in fa b ry czn y , budynek  
tran sform atora  etc ., jedną  
M A SZYN Ę P A R O W A , w en- 
ty ló w k ę, jed n ocy lin d row ą , 
w ydm u ch ow ą, 115 KM m a­
k sy m a ln ie , jed n ą  m aszynę  
te j s„m ej k on stru k cji o 85 
KM  m asrfym aln ie, jeden  
m otor e lek try czn y  110)220 
K olt, tr ó jfa zo w y  22 K m . — 
W szystk ie  m a szy n y  bardzo  
m ało u żyw an e, p raw ie  no­
w e, B liż szv ch  w iadom ości 
u d zie la  P ow szech n y  B ank  
Z w iązkow y S. A . w  K ra­
k ow ie , R ynek  g łó w n y  44.

49*3kr

W Y N A JM Ę  od 1 listop ad a  
dw a p ok oje, ku ch nia , — 
kom fort, I I I  p iętro , nad  
lu d ó w k a , P ose lsk a  17.

D W U PO K O JO W E pełno- 
k om fortow e m ieszk an ie  — 
M azow iecka 26a, I I  p. do 
w y n a jęc ia . Tam że lokal 
sk iep ow y .

POKÓJ z u trzym an iem
lub bez — dla 1—3 osób.
,,M ars‘‘ M arka 24.

6—8 POKOT na  b iu ra 1
s k ł a d y  p o s z u k iw a n e  w
ś ró d m io ś c iu  K r a k o w a ,  w 
bocznej u licy . Z g łoszen ia
pod „ P e w n y  p ła .n lk "  do 
B iu ra  O głoszeń  F e lik sa  
S ta tter a  IiyneL  8.

M IE SZ K A N IA  3-pokojow e- 
g o , ok o lica  śród m ieśc ie  
p oszu k u ję. — Z głoszen ia: 
E rtesch ik , te l. 134-46 —

4040g

Ł A D N Y  um eb low an y  po­
kój kom fort, osobne w e j­
ście P ędzicbów , boczna 4. 
m, 8. 4041L’

PO K Ó J u m ablow any dlA 
p ań  lub panów  i  t r z y m a ­
n iem  ew . bez ta r a s  do wy*
n ajęc ia . Z g łoszen ie  D ie tla  
U l n f.

3821g

REKLAMA  
DŹWIGNIĄ 
HANDLU ~

l

PRENUMERATA w  K rakow ie z odnosze­
niem  i  bez odnoszenia oraz na prow incji
i  z przesyłką pocztow ą .  ,  ,  m iesięcznie zł- 4.3U kw arta ln ie  zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą m iesięczni* zł. 7.50 kw arta ln ie  zł. 22.50

PGŁOSZEN1A. P odstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w  jednym  łam ie S trona w 
tekście i  nadesłanem  na 3 łam y po 76 m ilim etr. S trona za tekstem  6 ła­
m ów po 38 mm. N ajm niejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w zło tych: 1. s trona  1.25. — Tekst. 1.—. N adesłane 0.75.— Za tekstem  
0.25. — D robne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. G ratu­
lacje i kondolencje do 4 w ierszy zł. 5.—. Ogłoszeni: ślubne i zaręczynow e 
Zł. 10.—.  Podziękow ania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. N ekrologi (klepsy­
d ry ) do 60 mm. w 1. łam ie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza aię 
25% , za druk kolorow y 50%.

.NOWY DZIENNIK' w ychodzi codziennie, także w poniedz- ł  dni pośw ląt.

jyydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt riochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz KanEer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej ?, — pod zarzjdem Maksymiliana Feldmana.


